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XI Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

list Edwarda Gierka do uczestników

J Dyskusja w pięciu centrach politycznych

Pół miliona ton rocznie

Sól i soda z Janikowa
Informacja własna

Janikowskie Zakłady Sodowe, położone pod Inowrocławiem, 
to poważny producent sody amoniakalnej w Polsce. Wytwarza 
jej przeszło 500 tys. ton rocznie, 
dukcji krajowej.

Soda jest półproduktem po
trzebnym do wytwarzania 
szkła, surówki żelaza, włókien 
sztucznych, nawozów, prosz
ków do prania itp. 35 proc, 
janikowskiej sody wysyła się 
na eksport.

Ale Janikowo to nie tylko so
da. Pracuje tu najnowocześniej
sza w Europie próżniowa wa
rzelnia soli wykonana w oparciu 
o urządzenia i licencję szwaj
carską. Eyło to ważne przed
sięwzięcie zmierzające do wy
korzystania naszego wielkiego 
bogactwa — soli.

O zakładach w Janikowie 
mówią, że dopisało im szczęście. 
Samospłata za licencję warzel
ni soli zakończy się najpóźniej 
na początku 1979 r., a nie w 
1982 r.. jak początkowo zakła
dano. Jak to jest możliwe?

— Po prostu — mówi dyrektor 
Eugeniusz Foss — nasza sól pod 
względem jakości jest lepsza od 
soli, która produkują inne tego 
rodzaju wytwórnie europejskie. 
Jesteśmy wiec konkurencyjni i 
możemy sprzedawać więcej niż 
było w nianie. Z całej tegorocz
nej produkcji soli, która wynie
sie* w br. 489 tys. ton, 65 proc, 
wyekspediujemy za granicę.

Zakłady w Janikowie mogą 
być dobrym przykładem jak 
popłaca rozbudowa i moderni
zacja starych zakładów i linii 
technologicznych. Takie inwes
towanie nie tylko nrzynosi 
szybciej zamierzone efekty, lecz 
także wymaga znacznie mniej
szego nakładu sił i środków. 
Oddział warzelni soli z docelo-

przyjął delegację
Edward Babiuch

Fot. Henryk Jezierski(P) Widok ogólny zakładów,Nrroilowego Algierii
(P) 1 bm. członek Biura Po

litycznego, sekretarz KC PZPR, 
zastępca przewodniczącego Ra
dy Państwa PRL Edward Ba
biuch, przyjął delegację Ludo
wego Zgromadzenia Narodowe
go Algierskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej, na któ
rej czele stoi przewodniczący 
zgromadzenia — Rabah Bitat.

Podczas spotkania omówiono 
stan i persnektywy rozwóju 
stosunków polsko - algierskich 
oraz niektóre zagadnienia mię
dzynarodowe.

W spotkaniu uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Zagranicz
nego KC PZPR Wacław Piąt
kowski i szef kancelarii Sejmu 
Kazimierz Świtała.

Obecny był ambasador Algie
rii w Polsce Ali Abdalleoui.

(PAP)

(P) IV trwające wreszcie u- 
pały nie wszyscy mogą szukać 
ochłody w morzu, rzekach i je
ziorach, w cieniu drzew. Ci, 
którzy nie są obecnie na urlo
pie, muszą wykonywać swoje 
obowiązki, fcrzcowrć nie zwa
żając ńa żar łojący się z nieba.

W tym raku są szczególne 
powody, by również latem, w 
okresie upałów, pracować z peł
ną wydajnością. W pierwszym 
półroczu bowiem w niektó
rych działach produkcji, w 
niektórych zakładach nie zo
stały w pełni wykonane zada
nia planowe. Aby nie pogłębiać 
powstałego niedoboru, aby do 
końca roku odrobić straty, któ
re powodują m. in. gorsze niż 
przewidywał plan zaopatrzenia 
rynku w towary, nie można 
osłabiać tempa produkcji tak
że w okresie letnim.

Z meldunków, jakie nadcho
dzą m. in. z zakładów, w któ
rych w czasie upałów warunki 
są szczególnie uciążliwe, np. z 
hut, wynika, że załogi pracują 
ofiarnie i wydajnie. Ludziom, 
którzy są dziś w szczególnie go
rących miejscach pracy, wszy
stkim, którzy 
w przemyśle, 
tansporcie, a 
— należy się 
ne uznanie i

Niezbędne są też kroki orga
nizacyjne, ułatwiające pracę w 
czasie upałów. W niektórych 
hutach organizowane są np, 
„oazy chłodu”, w których moż
na chwilę odpocząć. Trzeba i 
w Innych zakładach pracy u- 
latwlać załogom walkę z upałem.

Oczywistą sprawą jest zapew
nienie załogom w czasie gorą
cych dni napojów chłodzących, 
zarówno w zakładach produk
cyjnych, jak i na polach, gdzie 
pracują żniwiarze. W tym dru
gim przypadku za sprawne 
zaopatrzenie odpowiedzialny 
jest handel wiejski, któyy po
winien dostosować godziny o- 
twarcia sklepów do potrzeb 
ludzi pracujących w polu.

Na pochwałę zasługuje także 
młodzież, która część swojego 
letniego wypoczynku poświęca 
na pomoc w pracach żniw
nych. (w) 

dobrze pracują — 
na budowach, w 

także żniwiarzom 
głębokie społecz- 

podziękowanie.

co stanowi 55 proc, całej pro-

wą mocą produkcyjna 500 tys. 
ton rocznie uruchomiono, zwię
kszając zatrudnienie jedynie o 
157 osób. Inne korzyści to wy
budowanie warzelni na terenie 
uzbrojonym, z istniejącymi re
zerwami energii cieplnej i elek
trycznej, z bazą transportowa i 
połączeniami komunikacyjnymi

Korzystna inwestycja była 
również wytwórnia sody cięż
kiej. Dość powiedzieć, że okaza
ła się ona najtańszą tego typu 
inwestycja w kraju.

Jednakże znalezienie wyko
nawców na inwestycje moderni
zacyjne nie jest rzeczą łatwa. 
Wolą oni budowy nowe, gdzie 
sa duże przeroby, wykonawstwo 
mniej skomplikowane, a zyski

ij

CT) Opracowany przed dwoma laty a zatwierdzony w ubieg
łym roku przez Biuro Folitycznc KC PZPR program społecz
no-gospodarczego rozwoju województwa radomskiego podda
wany jest stałej analizie i ocenie przez wojewódzką instancję 
partyjną.

W 
roku ubiegłego 
proc, czyli 16,5

że podstawową 
pogłowia 

były niskie

1 bm. egzekutywa KW 
PZPR, której przewodniczył 
sekretarz KW Józef Tobiasz, 
dokonała oceny sytuacji w 
hodowli zwierząt na tle wy
ników spisu lipcowego oraz 
oceny poziomu towarowości 
gospodarstw indywidualnych. 
W obradach uczestniczył wo
jewoda Roman Maćkowski, a 
także przedstawiciele instan
cji i organizacji rolniczych z 
województwa radomskiego i 
Kielc..

Dokonując oceny w sytuacji 
hodowli zwierząt wicewojewoda 
Wawrzyniec Pietruszka stwier
dził. że znaleźliśmy się w. gro
nie 11 województw w kraju, 
które odnotowały spadek stanu 
pogłowia trzody chlewnej, 
stosunku do 
wynosi on 3,4 
tys. sztuk. (

Podkreślając, 
przyczyną spadku 
trzody chlewnej __  ____
zbiory zbóż i ziemniaków «w* 
ub. roku, stwierdzono także, że 
nie realizowano systematycznie 
działań podejmowanych przez 
kierownictwo KW i Urząd Wo
jewódzki. Największy spadek 
pogłowia trzody zanotowano w 
gospodarstwach indywidualnych 
gmin Jastrząb i Przysucha.

O wiele lepsze efekty uzys
kują gospodarstwa uspołecznio
ne. ale i tu nie wykorzystano 
wszystkich możliwości i re
zerw. W I półroczu br. plano
wano oddać obiekty dla trzody 
chlewnej na 5360 sztuk, ą prze
kazano tylko 1856 stanowisk.

Dokonując analizy towarowo
ści wsi radomskiej, stwierdzo
no. że mimo istnienia tu naj
większego w kraju zagłębia 
owocowego, co ma wymiar w 
wartości finansowej, wojewódz
two uplasowało się na dalszym 
miejscu. Należy podjąć skute
czne działania w celu intensy
fikacji produkcji zbóż, żywca i 
mleka. Występują na wsi ra-

Dziś 8 stron

(P) Marian Partyka i Stanisław Olszowy z Zakładu Usług Mechanizacyjnych w Górznie koszą 
żyto na polu Stanisława Szota ze wsi Markowizna (woj. rzeszowskie). Fot. caf — Lokaj

— Firma jak i jej utrwalona 
od lat nazwa to sprawy ważne 
— mówi dyrektor Foss. Dlatego 
też nie będziemy zmieniać naz
wy zakładów, choć przecież 
oprócz sody produkujemy już 
sól. a rozpoczniemy prawdopo
dobnie wytwarzanie na szersza 
skale również kredy. W ten 
sposób chcemy też zachować 
pamięć o tych, którzy położyli 
zasługi dla rozwoju naszej fa
bryki. jak np. pierwszy dyrek
tor Leon Mischke. Nawet będąc 
na emeryturze żywo interesował 
się życiem zakładu. Był dużym 
entuzjasta i zapaleńcem. Zresztą 
1/5 dwutysięcznej załogi to lu
dzie. którzy pracują tu od po
czątku. Są oni twórcami zakła
du jak i miasta Janikowa. Po
łowa zaś załogi ma staż 10-let- 
ni.

Przebiegiem procesów pro
dukcyjnych fabryki steruje ma
szyna cyfrowa .‘.Odra 1325”. Dru
ga maszvn? evfrowa tej marki
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

domskiej tak nienormalne zja
wiska, że np. w ubiegłym roku 
12 tys. gospodarstw nie prowa
dziło żadnej sprzedaży płodów 
rolnych do punktów skupu. 
Szczególnie niepokoi niska 
sprzedaż płodów w gospodar
stwach powyżej 10 ha.

Podsumowując dyskusję, sek
retarz KW PZPR Józef Tobiasz, 
podkreślił, że hodowla zwierząt 
i towarowość wsi stanowią in
tegralna całość planu rolnego 
mieszczącego się w społeczno- 
gospodarczym programie roz
woju ziemi radomskiej. Pro
gram ten należy uelastyczniać 
i dostosować do możliwości i 
warunków tak. aby osiągnąć 
jak najlepsze efekty.

Egzekutywa KW partii po
stanowiła przyjąć przedstawio
ne materiały i zalecenia, stano
wiące wytyczne do poprawy 
hodowli zwierząt i towarowości 
gospodarstw indywidualnych na 
wsi radomskiej. Egzekutywa 
KW PZPR zwróciła się do or
ganizacji partyjnych i do mło
dzieży w miastach i osiedlach, 
aby w najbliższa w’olną od 
pracy sobotę i niedzielę udzielili

spożywczego Rady 
Pomocy Gospodar-

Stała komisja 
przemysłu spożywczego RWPG 
obraduje w Warszawie

(P) 1 bm. w Warszawie roz
poczęły się trzydniowe obrady 
30 posiedzenia stałej komisji 
przemysłu 
Wzajemnej 
czej.

Tematem 
dania komisji /wynikające z po
stanowień XXXII sesji Rady, 
przyjęte przez ostatnie posie
dzenie Komitetu Wykonawcze
go RWPG. Przedsięwzięcia po
dejmowane na mocy porozu
mień, ujęte w wieloletnim 
kierunkowym programie współ
pracy w dziedzinie żywności, 
mieć będą istotne znaczenie dla 
zapewnienia pełniejszego pokry
cia potrzeb ludności w nowocze
sne artykuły żywnościowe. (PAP)

obrad są m.in. za-

Piotr Jaroszewicz przebywał 
w województwie krośnieńskim 
Spotkanie z rolnikami * Wizyta w sanockim 

Stomilu” « Wśród harcerzy i studentów
(P) Członek Biura Politycz

nego KC PZPR, premier Piotr 
Jaroszewicz przebywał 1 bm. 
w woj. krośnieńskim, zapoz
nając się z pracą, dorobkiem 
i perspektywami rozwoju te
go regionu.

P. Jaroszewicz w towarzys- 
stwie gospodarzy województwa: 
I sekretarza KW PZPR Kazi
mierza Ealawajdera i wojowo- 
dy krośnieńskiego Stanisława 
Szczepańskiego zapoznał się z 
praklycznymi formami wpro
wadzania i rozwijania nowo
czesnych form gospodarki rol
nej w Bieszczadach. Zwiedził 
nowo budowaną fermę owczą 
spółdzielni kółek rolniczych w 
Czarnej. Z zainteresowaniem 
obserwował także pokaz nowe
go — oryginalnej polskiej kon
strukcji — specjalistycznego 
snrzętu rolniczego, przeznaczo
nego do prac na trudnych te
renach górskich oraz do rekul
tywacji obszarów rolnych.

Premier zwiedził też przodu
jące gospodarstwa SKR w Miej
scu Piastowym, oraz teren no
wo wybudowanej zapory wod- 

pomocy przy żniwach wszyst
kim tym. którzy najbardziej tej 
pomocy potrzebują. Utrzymują
ca się upalna pogoda sprawiła, 
że wszystkie zboża dojrzewają 
naraz. Potrzeba chwili wyma
ga więc, aby właśnie teraz na
stąpiła pomoc rolnikom w ich 
żniwnym trudzie. (bd>

Uczestnictwo w kul
1 Jadwi9^ Nowicką 
dyrektorem Wydziału Kultury i SztukimyffTX uyreKioreni wyuziaiu nuituiy i ozluk

ilUln. Urzędu Wojewódzkiego w Ostrołęce

i Sztuki w no- 
województwie

się z prawdą

— Czy była Pani zadowolona 
kiedy w 1975 r. zaproponowano 
Pani stanowisko dyrektora Wy
działu Kultury 
wo powstałym 
ostrołęckim?

— Minęłabym 
twierdząc, że byłam zachwyco
na. Jestem filologiem, byłam 
nauczycielką, bardzo lubiłam 
swój zawód i pracę z młodzie
żą. Stanowisko dyrektora Wy
działu Kultury i Sztuki w U- 
rzędzie Wojewódzkim napawało 
mnie obawą przed ogromem za-

HAWANA (PAP). Sprawozdawcy PAP, Adolf Reut i Ry
szard Rymaszewski piszą: Wtorek, 1 sierpnia byl czwartym 
roboczym dniem XI Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów w Hawanie. W pełni toczyły się dyskusje w poszczegól-

/ '-V • '♦nych centrach politycznych.
Przed międzynarodowym, 

młodzieżowym trybunałem 
„Młodzież oskarża imperia
lizm” wystąpili pierwsi świad
kowie. Odbywają się kolejne 
wiece solidarnościowe i spot
kania przyjaźni młodzieży 
świata. Realizowany jest pro
gram kultury i sportowo-re
kreacyjny, w którym biorą 
udział — wraz z delegatami 
na festiwal — mieszkańcy i 
młodzież Hawany.

Najważniejszą formą politycz
nej debaty na festiwalu są ko
misje utworzone w 5 stałych 
centrach dyskusyjnych. W 
pierwszym centrum, którego 
przewodniczącym jest delegat z 
Polski, a poświęconym spra
wom pokoju, odprężenia i roz
brojenia poruszono problematy
kę związaną z realizacją po
stanowień KBWE. Podkreślono 
rolę ONZ w dążeniu do rozbro
jenia i nierozprzestrzeniania 

nej w Besku, gdzie wielki 
napełniany obecnie — sztuczny 
zbiornik retencyjny na rzece 
Wisłok zaopatrywać będzie 
nictwo w wodę.

Następnie P. Jaroszewicz 
wiedził nowo wybudowane 
kłady Przemysłu Gumowego 
„Stomil” w Sanoku — jedną z 
większych i najnowocześniej
szych inwestycji chemicznych 
kraju, która jeszcze w bieżą
cym kwartale osiągnie projek
towaną zdolność wytwórczą. 
Do końca roku uruchomiona 
tutaj zostanie antyimportowa 
produkcja ponad 500 nowycn 
rodzajów uszczelek i akcesorii 
gumowych m.in. do „Fiata 126 
p”, „Poloneza”, „Jelcza — Ste- 
yera”, licencyjnych ciągników 
rolniczych, nowych modeli pra
lek domowych.

Zwiedzając w towarzystwie 
gospodarzy regionu oraz mi
nistra przemysłu chemicznego 
Henryka Konopackiego nowe 
obiekty fabryki premier inte
resował się szczególnie możli
wościami rozwoju produkcji 
antyimportowej. Uroczystym 
momentem spotkania z załogą 
sanockiego „Stomilu” było wrę
czenie ponad 100-osobowej gru
pie zasłużonych w pracy „sto- 
milowców” oraz budowniczym 
tego zakładu odznaczeń pań
stwowych.

Premier Jaroszewicz odwie
dził również młodzież harcerską 
— uczestników ogólnopolskiej 
operacji ZHP „Bieszczady 40”. 
Składając wizytę w stanicy 
chorągwi dolnośląskich, których 
członkowie uczestniczą w bu
dowie wielu obiektów rolni
czych i innych na tym terenie, 
zapoznał się z życiem i efek
tami pracy harcerzy. W opera
cji tej uczestniczyło już 35 ty
sięcy harcerek i harcerzy z ca
łego kraju.

Gorąco witany przez 1200-o- 
sobową rzeszę reprezentantów 
obecnego. X już z kolei turnusu
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

dań i rozmiarami odpowie
dzialności.

— A teraz, po trzech latach 
pracy co Pani o tym sądzi?

— Myślę, że można tu wydaj
nie i skutecznie pracować, a 
także osiągnąć wiele satysfak
cji.

— Co w ciągu ostatnich trzech 
lat zostało zrobione w dziedzi
nie kultury w województwie 
ostrołęckim?

— W stolicy województwa, 
która jest i w przyszłości bę- 

broni masowej zagłady. Uczest
nicy tego forum dyskusyjnego 
akcentując problem rozbroje
nia, wskazywali, że przeznacze
nie przynajmniej części budże
tów wojskowych krajów wyso
ko uprzemysłowionych na cele 
pokojowe poprawiłoby znacz
nie warunki życiowe ludów 
Afryki i Azji, 1 z powodzeniem 
służyłoby likwidacji zjawisk 
głodu, zacofania, nędzy i anal
fabetyzmu.

W drugim centrum politycz
nym poświęconym problemom 
walki przeciwko imperializmo
wi w jego różnych odmianach, 
uwaga uczestników koncentru- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

(P) Kwatera powstańcza Armii Krajowej na Cmentarzu Powąz
kowskim. Fot. CAF ~~ Matuszewski

34 rocznica Powstania Warszawskiego
Kwiaty w Hołdzie poległym

(P) 1 bm. społeczeństwc
Warszawy oddało hołd poleg
łym na barykadach miasta 16 
tysiącom żołnierzy Powstania 
Warszawskiego oraz 180 tysią
com walczących wraz z nimi 
mieszkańców miasta zamor
dowanych przez hitlerowskich 
ludobójców.

W 34 rocznicę tych bohater
skich zmagań, rodziny i bliscy 
złożyli kwiaty na mogiłach po
ległych i pomordowanych w 
czasie powstania oraz pod pom
nikami chlubnych czynów żoł
nierskich. Kombatanci II woj
ny światowej, żołnierze i mło
dzież — zaciągnęli warty ho
norowe, zapłonęły znicze.

Pomnik Bohaterów Warszawy 
— „Nike” na Placu Teatralnym. 
Przybyły tu liczne rzesze war
szawiaków. Kompania Honoro
wa WP prezentuje broń, orkie
stra wojskowa odegrała hymn 
narodowy. Kwiaty przed pom
nikiem złożyły delegacje: Sto-

dzie z natury rzeczy, głównym 
ośrodkiem kulturalnym dla ca
łego ną^zego regionu — zostało 
dokonane niemało. Trudno by
łoby nawet wyliczyć wszystkie 
działania, toteż ograniczę się do 
najważniejszych: otwarto więc 
w Ostrołęce w ubiegłym roku 
Szkołę Muzyczną I stopnia, 
która skupia uzdolnioną muzy
cznie młodzież i wraz z Ostro
łęckim Towarzystwem Mużycz- 
nym upowszechnia kulturę mu
zyczną.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMGiW 

w Warszawie będzie zachmu
rzenie małe lub umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień 28 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane 
wschodnie i południowo-wscho
dnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 214 dniem 1978 

roku. Do końca roku pozostało. 
151 dni, w tym 126 dni 
czych.
• Słońce wzeszło dziś o 

4.57, a zajdzie o godz. 
Wschód Księżyca godz. 1.34, ^za
chód godz. 19.09. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 1 godzinę i 19 minut.
• Imieniny obchodzą: Karina 

i Gustaw.

robo-

godz.
20.26.

(UAD)

List
Edwarda Gierka

HAWANA (PAP). Do festi
walu młodzieży i studentów 
napływają depesze i listy 
gratulacyjne od przywódców 
wielu krajów.

I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek w liście do u- 
czestników festiwalu hawań- 
skiego przekazał, delegatom 
młodzieży z całego świata 
serdeczne pozdrowienia, pod
kreślając znaczenie wkładu 
młodzieży do umocnienia pro
cesu odprężenia oraz osiąg
nięcia wzajemnego zrozumie
nia i przyjaźni między naro
dami. (W)

łecznego Komietu FJN, wetera
nów ruehu robotniczego, War
szawskiego Okręgu Wojskowe
go, zarządów ■ w’arszawskich: 
ZEoWiD i Związku Inwalidów 
Wojennych, Warszawskiej Ra
dy Związków Zawodowych i 
Rady Warszawskiej FSZMP, 
przedstawiciele stołecznych za
kładów pracy.

Pomnik „Polegli — niepoko
nani”— na Woli. Nie opodal — 
na powstańczym cmentarzu, w 
blisko 200 zbiorowych mogiłach 
spoczywają prochy zamordowa
nych przez hitlerowskich oku
pantów 44 tys. mieszkańców 
Woli — żołnierzy powstania i 
osób cywilnych. Przy dźwię
kach werbli delegacje społe
czeństwa i rodziny poległych 
złożyły kwiaty na płycie pom
nika.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Posiedzenie Wojewódzkiego
Komitetu Kontroli
Społecznej w Radomiu

Informacja własna
(R) Podczas sesji Wojewódz

kiej Rady Narodowej, która 
odbyła się 18 lipca powołano 
w Radomiu Wojewódzki Ko
mitet Kontroli Społecznej. Fun
kcję przewodniczącego komite
tu powierzono Mieczysławowi 
Kowalikowi — przewodniczące
mu WRZZ.

Zadaniem komitetu kontroli 
społecznej jest pomoc ’ radom 
narodowym w wypełnianiu 
funkcji kontrolnych, podejmo
wanie interwencji w wypadku 
wadliwej działalności organów 
i instytucji państwowych, gos
podarczych, spółdzielczych i 
społecznych, umacnianiu dyscy
pliny społecznej itp.

1 bm. w Radomiu odbyło się 
inauguracyjne posiedzenie
członków Wojewódzkiego Ko
mitetu Kontroli Społecznej. W 
posiedzeniu wziął udział sekre
tarz KW PZPR — Tadeusz We
sołowski. Członkowie komitetu 
złożyli uroczyste ślubowanie a 
następnie przedstawiono plan 
pracy na najbliższy okres. Po
wołano także 7-osobowe prezy
dium. (bw)

Upały przyspieszyły 
zbiory

(P) Panująca prawie w ca
łym kraju upalna pogoda 
znacznie przyspieszyła zbiory. 
Co dzień rolnicy koszą tysią
ce hektarów rzeoaku, zbóz i 
traw. Stopień zaawansowania 
prac potowych jest jednak 
bardzo zróżnicowany. Najwię
cej dotychczas zebrano w wo
jewództwach centralnych.

Na północy kraju żniwa za
zwyczaj zaczynają się później 
niż w części centralnej W wo
jewództwie słupskim — jak nas 
informuje zastępca dyrektora 
Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego, inż. Henryk 
Swierczyński, prace przy zbio
rach rzepaku dopiero sJę zaczy
nają.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Energetyczne dylematy Upały przyspieszyły zbiory KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Zeszłoroczny „szczyt ener

getyczny” trwał aż pięć mie
sięcy. Jak nigdy dopiekł gospo
darce deficyt energii, zwłaszcza 
elektrycznej. Liczne wyłączenia 
spowodowały niemałe straty w 
„energochłonnych” gałęziach 
przemysłu, jak chemiczny, ma
teriałów budowlanych, czy hut
nictwo. To z kolei wpłynęło ha
mująco na pracę innych branż, 
korzystających z surowców po 
chodzenia chemicznego czy np. 
cementu.

O przyczynach tego stanu rze
czy mówiono i pisano wiele: 
opóźnienia inwestycyjne w 
energetyce, kłopoty z remonta
mi, a także duży wzrost zapo
trzebowania na energię ze 
względu na chłody już po kla
sycznym „szczycie”. Jak wyka
zują badania — zwiększenie 
zimna o jeden stopień podnosi 
zapotrzebowanie na moc równą 
ok. 100 megawatów.

Jaki będzie szczyt tegoroczny? 
Bynajmniej nic łatwiejszy od 
poprzedniego, a pod wieloma 
względami nawet trudniejszy. 
W tym roku plan inwestycyj
ny przewiduje zmontowanie 
urządzeń o prawie 2.500 MW 
mocy (w tym bloku 500-MW w 
Kozienicach), z czego 1.500 MW 
zasili sieć krajową energią elek
tryczną w samym szczycie, a 
którego apogeum wystąpi w li
stopadzie. a zwłaszcza w grud
niu. Deficyt mocy sięgnie 1.500 
megawatów, a może nawet i 
więcej.

Jak obliczono, żeby względnie 
spokojnie przejść przez ten 
trudny okres, obowiązko- 
w o użytkownicy energii elek
trycznej muszą zmniejszyć zu
życie energii o równowartość 
1.000 MW mocy.

Nie uniknie się mimo to wy
łączeń energochłonnych urzą
dzeń. Doświadczenia zeszłorocz
ne wykazały, że plan wyłączeń 
musi być absolutnie przestrze
gany. Nie może tutaj być do
wolności, konieczna jest pełna 
dyscyplina. W tym roku planem 
wyłączeń objęto nie tylko za
kłady typowo surowcowe, ale 
także większe przetwórcze, któ
rym łatwiej będzie nadrobić 
zaległości produkcyjne.

Miniony szczyt wykazał zre
sztą, że wyłączenia energii mu
szą być dokonywane w sposób

bardziej przemyślany. Zdarzało 
się bowiem, że krótkie, a nie
spodziane nawet wyłączenie do
pływu elektryczności powodo
wało w niektórych zakładach 
chemicznych długie postoje i 
niemałe straty w rezultacie 
„zatkania” się aparatury, prze
wodów itd.

Sądzić więc trzeba, że nad
chodzący szczyt energetyczny 
nie spowoduje tego typu na
stępstw. Wprowadza się zresztą 
specjalny system prognozowania 
obciążeń i wyłączeń. Pozwoli to 
fabrykom na wcześniejsze przy
gotowanie się do tej trudnej, 
lecz koniecznej ewentualności.

Szczyt zbliża się szybko. 
Tymczasem notuje się zagroże
nia terminów niektórych re
montów urządzeń, głównie z 
braku części zamiennych — w 
elektrowniach zawodowych. 
Nie lepiej bywa w elektrow
niach będących własnością za
kładów przemysłowych, gdzie 
sprawność urządzeń wytwarza
jących pnergię jest niższa niż 
moc tzw. zainstalowana.

Jak -nigdy liczy się obecnie 
każda kilowatogodzina, każdy 
kilogram węgla zaoszczędzony 
przez użytkowników energii. 
Nie tylko elektrycznej, ale tak
że cieplnej, węgla, gazu i in
nych nośników energii.

Niezwykłego znaczenia nabie
ra włączenie do dzieła zmniej
szania zużycia energii wszyst
kich pracowników przemysłu, 
każdego mieszkańca kraju. 
Rzecz dotyczy nie tylko spraw 
wielkich, j3k modernizacja 
urządzeń energochłonnych,
wprowadzania do produkcji 
maszyn pobierających oszczęd
niej energię. Chodzi także o 
sprawy drobne, składające się 
w sumie na dziesiątki megawa
tów oszczędności. Bo np. brudne 
okna w hali przemysłowej, za
kurzone oprawy oświetleniowe 
— to zwiększenie zapotrzebo
wania na światło elektryczne. 
To samo 
oświetlenia 
schodowych, 
itd.

Rzecz jest 
ność energii 
norazową akcją, 
działaniem.

Warto o tym pamiętać już w 
sierpniu, (im)

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Na zbiór pozostałych zbóż 

trzeba jednak trochę poczekać, 
pszenica jest jeszcze zielona, po
dobnie jak jęczmień jary. Naj-

Piotr Jaroszewicz
w woj. krośnieńskim
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tej operacji — premier P. Ja
roszewicz powiedział m.in. — 
mojemu pokoleniu — tu w 
Bieszczadach — przypadło w 
udziale składanie ofiary krwi 
a nierzadko i życia dla Polski. 
Wy żyjecie w innych warun
kach i czasach, a waszym u- 
działem jest z kolei ofiarna, o- 
wocna i efektywna praca na 
wszystkich frontach dla budo
wania now’ego życia i rozwoju 
kraju. Pracując tu przyczynia
cie się nie tylko do rozwoju 
tego regionu ale i całego kraju.

Na starym rynku Krosna P. 
Jaroszewicz spotkał się także 
z młodzieżą — studentami kra
kowskiej AGH, uczestniczącymi 
w akademickiej akcji letniej 
„Krosno 78”.

Premier odwiedził skanseno
wskie muzeum naftowe w 
Bóbrce miejscowości w której 
powstał pierwszy w świecie 
szyb wydobywczy ropy nafto
wej. Warto przypomnieć, że w 
tych dniach mija 125 rocznica 
wynalezienia przez Ignacego 
Łukasiewicza pierwszej lampy 
naftowej.

Na zakończenie pobytu w 
woj. krośnieńskim P. Jarosze
wicz spotkał się z egzekutywą 
KW PZPR w Krośnie, z którą 
omówił węzłowe zadania spo
łeczno-gospodarcze tego re
gionu. (PAP)

w’cześniej pójdzie pod kosę ży- 
*to. W sumie zbierze się w na
szym województwie — mówi 
dyrektor Swierczyński — zboża 
z ponad 130 tysięcy hektarów.

Maszyny mamy dobrze przy
gotowane, jeśli w czasie nasi
lenia prac potowych koszalińska 
„Agroma” spisywać się będzie 
jak dotychczas, wszystko po
winno być w porządku. Nie na
rzekamy też na brak nawozów 
sztucznych. Tylko pogody nie 
jesteśmy pewni.

Natomiast na drugim krańcu 
kraju, w województwie rze
szowskim rzepak już został sko
szony. Zboża zaś dojrzały do 
koszenia. Żyto skoszono już na 
ponad 8 tysiącach hektarów. 
Jak nas informuje zastępca dy
rektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego, Jan 
Cisek — kosi się przede wszy
stkim snopowiązałkami, kosiar
kami i żniwiarkami. Ziarno co 
prawda jest już dojrzałe, ale 
słoma zbyt wilgotna, by mogły 
pracować kombajny.

Maszyny są dobrze przygoto
wane, ale te pierwsze dni pracy 
spowodowały wiele awarii. Bez
pośrednią przyczyną uszkodzeń 
snopowiązałek był w wielu przy
padkach tak „skomplikowany” 
element, jak sznurek. Nierówny, 
pełen zgrubień i węzełków, po
woduje uszkodzenia aparatu 
wiążącego. Innym deficytowym 
artykułem są paski klinowe do 
kosiarek rotacyjnych. Głów
nym powodem tego -deficytu 
jest icji jakość.

Żle przedstawia się sytuacja 
z nawozami. Choć w prasie 
spotyka się informacje o zwięk
szonych dostawach nawozów, do 
naszego województwa one me 
dotarły. W sumie jest gorzej 
niż w roku biegłym, a tym-

czasem trzeba podsiewać sko
szone łąki, siać nawozy na po
la po zbożach.

W Legnicy już zaczynają na
rzekać na zbyt długi okres bez- 
deszczowej pogody.’ Służy ona 
co prawda żniwom, ale ziem
niakom, burakom i kukurydzy 
przydałoby się jednak trochę 
deszczu.

Jak mówi zastępca dyrektora 
Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego, Stanisław Zgir- 
ski. zbiory rzepaku są tu już 
na półmetku. Zakończono zbio
ry jęczmienia ozimego, który 
dał tu dobre plony. Przystępu
je się obecnie do zbioru żyta, 
które uprav/ia się u nas na nie
wielkiej powierzchni ok. 14 ty
sięcy hektarów. Natomiast psze
nicę, która zajmuje większość 
z ponad 100 tysięcy hektarów 
pól pod zbożami, zacznie się ko
sić dopiero w połowie sierpnia.

Większość zbóż koszona u nas 
będzie kombajnem. Jest ich u 
nas ponad 700, w sumie na je
den kombajn przypada 130 hek
tarów. Maszyny są dość dobrze 
przygotowane, a jeśli mamy ja
kieś kłopoty, to tylko takie, 
które trapią większość mecha- 
nizatorów i zdążyliśmy się do 
nich przyzwyczaić. Nie mamy 
też problemów z nawozami, 
choć trudności sprawia ich roz
prowadzenie, rolnicy są na razie 
zajęci pracami potowymi, (mp)

(P) Z okazji święta narodowego 
Szwajcarii, ambasador tego kra
ju w Polsce Pierre Nussbaumer 
wydał 1 bm. przyjęcie w siedzibie 
ambasady w Warszawie. Przybyli

przedstawiciele władz państwo
wych i wyżsi urzędnicy MSZ, re
prezentanci świata nauki i kultu
ry, dziennikarze. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

dotyczy zbędnego 
sklepów, klatek 
włączania neonów
poważna. Oszczęd
nie może być jed- 

lecz stałym

Rodzinne domy dziecka 
w osiedlach spółdzielczych

Informacja własna

Ochrona zabytkowych zespołów miejskich
Uchwała Rady Ministrów

Informacja własna
(P) Rada Ministrów podjęła 

uchwale w sprawię powołania 
międzyresortowej 1. 
spraw rewaloryzacji 
zespołów 
misja ta 
ministrze 
jej skład 
dniczący 
Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
generalny konserwator zabyt
ków. podsekretarze stanu w Mi
nisterstwie Administracji. Gos
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz w Minister
stwie Budownictwa^ i Przemys
łu Materiałów 
przewodniczący 
tralnego _ 
Budownictwa 
członek 
Akademii 
generalny 
chitektów 
w pracach komisji będą też za
praszani zainteresowani woje
wodowie, prezydenci miast i 
naczelnicy.

Komisja będzie rozpatrywała 
całokształt spraw związanych z 
rewaloryzacją miast i zespołów 
staromiejskich, ustali listę miast 
i zespołów przewidzianych do 
rewaloryzacji, będzie opiniowa
ła, oceniała i zatwierdzała wo
jewódzkie plany zagospodaro
wania przestrzennego i rewa
loryzacji. Opinie i wnioski ko
misji będą stanowiły podstawę 
do podejmowania odpowiednich 
decyzji przez zainteresowanych 
ministrów, wojewodów j pre
zydentów miast.

Uchwała Rady Ministrów do
tyczy ważnej sprawy. Równie 
istotna snrawą. jak budowa no
wych domów, dzielnic, jest za
chowanie w dobrym stanie ist
niejących budynków i całych 
zespołów, nieraz o wielkiej war
tości architektonicznej i histo
rycznej, a jednocześnie użytko
wej. Zabiegi o jak najpełniej
sze zachowanie starych budyn
ków i zespołów miejskich sa w 
naszych warunkach tym bar
dziej konieczne, że ostatnia 
wojna spowodowała ogromne 
straty — tym bardziej trzeba 
otoczyć jak najtroskliwsza o- 
pieka istniejące obiekty.

Mamy w tej dziedzinie wiel
kie osiągnięcia, wśród których 
można wymienić chociażby od
budowe warszawskiego Starego 
Miasta i innych bezcennych za
bytków stolicy, 
Gdańska, Wrocławia.
i wielu innych miast 
czek.

Jednakże nadal w 
dżinie iest wiele do 
ró.vnież bowiem i czas, a tak
że ujemne zmiany w środowis-

komisji do 
miast i 

staromiejskich. Ko- 
bedzie działała nrzy 
kultury i sztuki, a w 
wejęlzią jako przewo- 
Dodśekretarz stanu “w

Budowlanych, 
Zarządu Cen- 

Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowego, 

prezydium Polskiej 
Nauk oraz sekretarz 
Stowarzyszenia Ar- 

Polskich. Do udziału

odbudowę 
Szczecina 
i miaste-
tej dzie- 
zrobienia.

2 osoby zmarły
Zatrucie alkoholem
metylowym w Szczytnie
ł(P) W Szczytnie uległy zatru

ciu alkoholem metylowym po
chodzącym z kradzieży z wa- 
gonu-cysterny kolejowej 34 o- 
soby. Dwie z nich zmarły w 
poniedziałek wkrótce po prze
wiezieniu do szpitala; cztery 
osoby w stanie bardzo ciężkim 
przewiezione zostały do szpi
tala klinicznego w Gdańsku, 
pięć osób przebywa w szpita
lu w Szczytnie. 23 osoby leczo
ne są ambulatoryjnie.

MO prowadzi energiczne do
chodzenie w sprawie okolicz
ności dokonania kradzieży. (PAP)

ku. rozwój przemysłu, motory
zacji — wszystko to zagraża 
wielu zabytkowym zespołom. 
Według oceny Ministerstwa 
Kultury i Sztuki trzeba podjąć 
zabiegi rewaloryzacyjne w po
nad 200 zabytkowych zespołach 
miejskich.
" Powołanie komisji międzyre
sortowej stwarza szansę sku
teczniejszego niż dotychczas 
działania w tej ważnej dzie
dzinie. (w)

(P) Od wielu już lat specja
liści uznali za najwłaściwszą 
formę opieki nad dzieckiem 
sierocym rodzinne domy dziec
ka, zapewniające im całkowitą 
opiekę, wzorowaną na funkcjo
nowaniu naturalnej rodziny 
wielodzietnej. Jednym z warun
ków prawidłowego bytowania 
takiego domu jest oczywiście 
przystosowane odpowiednio 
mieszkanie, a z tym bywa róż
nie. Obecnie w kraju istnieją 
53 takie domy, z tym, że w sa
mej Warszawie jest ich 14. W 
Biłgoraju powstaje „wioska sie
roca” — kilkanaście domów 
jednorodzinnych w osiedlu.

Kilkanaście domów istnieją
cych w osiedlacn spółdzielczych 
otrzymało do dyspozycji prze
ważnie po dwa typowe miesz
kania, co oczywiście nie zado
walało potrzeb 8—10 czy 12- 
osobowej rodziny. Problem trze
ba było zacząć rozwiązywać od 
podstaw — od koncepcji takie-

Uczestnictwo w kulturze
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Szczególnie żywy i piękny 
jest tutejszy folklor, toteż ota
czamy go opieką. Przywiązuje
my np. dużą wagę do imprezy 
pod nazwą Dni Folkloru Kur
piowskiego, która organizowana 
w czerwcu, staje się już okazją 
do prezentacji na szeroką skalę 
tańców, śpiewów, gawęd pusz
czańskich i wszelkiej ludowej 
twórczości.

Bardzo ważne wydaje nam się 
również tworzenie w naszym 
województwie środowisk twór
czych. Mieliśmy np. Grupę Na
rew, która w ubiegłym roku, 
na wniosek Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Ostrołęce przekształciła się w 
Klub Literacki przy Warszaw
skim Oddziale Związku Litera
tów Polskich. Ostrołęcki Klub 
Literacki poza swoją podstawo
wą działalnością twórczą poma
ga społecznie instytucjom kul
turalnym w Ostrołęce w orga
nizacji ogólnowojewódzkich im
prez literackich takich jak — 
przykładowo — Kurpiowskie 
Dni Literatury lub sesja lite
racko—naukowa organizowana 
w ramach Warszawskiej Jesie
ni Poetyckiej. Bierze też czyn
ny udział i pomaga w organiza
cji spotkań ze znanymi litera
tami i poetami. A jeżeli mówi
my już o literaturze i środowi
skach z nią związanych, to chcę 
także dodać, że rok bieżący na
zwaliśmy sobie umownie „Ro
kiem dobroci dla bibliotek”.

— Czym się ta „dobroć,” prze
jawia?

— W 1979 r. zamierzamy Drzy- 
stapić do budowy lokalu Woje
wódzkiej Biblioteki Publicznej, 
która zapoczątkuje Centrum 
Kultury w Ostrołęce. Obecnie 
nasze działania koncentrują się 
wokół Doprawy warunków pra
cy Wojewódzkiej Biblioteki Pu
blicznej i uruchamianiu nowych 
filii bibliotecznych w Ostrołęce. 
Mamy też pierwszy w Ostrołę
ce Antykwariat Księgarski, 
który wbrew twierdzeniom pe
symistów cieszy się dużym i nie
słabnącym powodzeniem.

— Mówiła Pani o literaturze, 
muzyce i folklorze. W lokalu 
Wydziału Kultury oraz w sal
kach ostrołęckiego Ośrodka 
Kultury widziałam wiele inte
resujących płócien. Czy Ostro
łęka ma również swoje środo
wisko plastyczne?

— Tak, jest ono na razie nie
wielkie, ale bardzo aktywne. 

'Ośrodek Kultury urządza wy
stawy prac naszych plastyków 
i malarzy, a Wydział Kultury 
zatrudnia również plastyka, któ
ry służy nam radą i pomocą w 
organizacji różnorodnych im
prez.

— Mówiłyśmy do tej pory je
dynie o Ostrołęce, a co z woje
wództwem? Czy i tam w ostat
nim czasie zaistniały jakieś 
zauważalne zmiany ?

• 1 bm. odbyło się kolegium 
Ministerstwa Hutnictwa, w któ
rym uczestniczył wicepremier, 
przewodniczący Komisji Plano
wania Tadeusz Wrzaszczyk. Do
konując analizy i oceny pracy 
hutnictwa żelaza oraz metali nie
żelaznych w okresie siedmiu mie
sięcy br. kolegium stwierdziło, że 
realizacja zadań produkcyjnych 
przebiegała w utrudnionych wa
runkach, na co złożyły się: zwięk
szone zakresy remontów podsta
wowych urządzeń, trudności prze
wozowe z braku wagonów oraz o- 
graniczenia energetyczne w po
czątkach roku. Wicepremier T. 
Wrzaszczyk podkreślił, że warun
kiem wykonania planowanych za
dań tego roku jest podjęcie wysił
ków w całej gospodarce dla zin
tensyfikowania zbiórki złomu sta
lowego, racjonalizacji w zużyciu 
wyrobów hutniczych i poprawy 
gospodarki materiałowej u wszy
stkich odbiorców. Mówca wskazał 
na potrzebę opracowania nowego 
systemu planowania produkcji i 
dostaw wyrobów hutniczych w o- 
parciu o asortymentowe obciąże
nie walcowni.

® Przebywający w Polsce- za
stępca dyrektora firmy Triumph 
Adler z RFN — Heinz J. Schenk 
oraz Henryk Kulczyk — przewod
niczący Komitetu Budowy Pom
nika-Szpitala . Centrum Zdrowia 
Dziecka w Berlinie Zachodnim i

Eugen Gritzner — skarbnik tego 
komitetu — przekazali na ręce 
przewodniczącego Społecznego Ko
mitetu Budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka, min. 
Janusza tyieczoika, dary dla CZD.

Firma Triumph-Adler przekaza
ła 15 elektrycznych maszyn do 
pisania oraz zadeklarowała do
stawę części zamiennych, stały 
serwis techniczny. jak również 
dalszą pomoc w dostawie maszyn 
liczących i komputerowych po
trzebnych dla wyposażenia Biura 
centrum, a komitet budowy 
Berlinie Zachodnim — 9 tys. 
rek zachodnich.
• W Janowie Podlaskim

woj. ‘ ------- • -
się 1 bm. ogólnopolski plener 
malarski — „Janów-78”. Bierze w 
nim udział 25 plastyków, m. in. z 
Warszawy, Wrocławia, Lublina, a 
także kilku artystów 
USA.

$ i bm. wyruszyła 
10-osobowa wyprawa . ..
z Akademickiego Klubu Grotoła
zów z Krakowa. Celem wyprawy 
jest eksploracja jaskini Gouffre 
Andreii Touya w Pirenejach.
• W Terespolu zakończył się II 

centralny spływ kajakowy przy
jaźni — „Bug-78”. Spływ zorga
nizowano z okazji 34 rocznicy o- 
głoszenia Manifestu I.ipcowego. 
35-lecia utworzenia LWP.

t»

w 
ma-

w 
bialskopodlaskim rozpoczął 

1 bm.

z Węgier i

do rianc.il 
speleologów

Sól i soda z Janikowa

— Tak, w momencie utworze
nia województwa było na jego 
terenie jedynie 8 gminnych oś
rodków kultury. W ciągu mi
nionych lat trzech otworzyliś
my ich dziesięć. Zrobilibyśmy 
więcej, gdyby nie trudności lo
kalowe. Ostatnio jednak — są
dzę — znowu będziemy mogli 
rozwinąć działalność na szerszą 
skalę, doszliśmy bowiem do 
pełnego porozumienia z Ochot
niczą Strażą Pożarną i będzie
my wspólnie remontować i a- 
daptować ich lokale. Powstaną 
więc możliwości utworzenia no
wych gminnych ośrodków kul
tury, nowych klubów w remi
zach, które pozwolą na prowa
dzenie normalnej działalności 
kulturalnej na co dzień.

— Czy województwo posiada 
ogólny 1 perspektywiczny plan 
kulturalnego rozwoju?

— Tak, plan taki został opra
cowany do roku 1980. Istnieje 
również program kierunków 
działania na następne dziesięcio
lecie — do 1990 roku.

— Jakie są główne punkty te
go planu?

— Plan — ogólnie biorąc — 
zakłada rozwój i wyrównanie 
możliwości uczestnictwa w kul
turze różnych środowisk i grup 
społecznych. Szczególny akcent 
kładzie się więc na współpracę 
instytucji kulturalnych z zakła
dami pracy. Odpowiedni poziom 
kultury pracy i współżycia spo
łecznego będzie bowiem przygo
towywał młodzież do pełnego u- 
czestnictwa w kulturze.

Poza tym w planie wzięto też 
pod uwagę fakt posiadania 
przez woj. ostrołęckie bogactwa 
folkloru — jak również zabyt
ków kultury ludowej i żywej 
twórczości ludowej. To, wraz z 
atrakcyjnym z punktu widzenia 
wypoczynkowo - turystycznego 
położeniem województwa, skła
nia do łączenia rozwoju kultury 
i wypoczynku jako równorzęd
nych czynników wzbogacających 
życie społeczne.

Rozmawiała:
KRYSTYNA WYHOWSKA

go w pełni funkcjonalnego 
mieszkania.

Przed paru miesiącami 
CZSBM podpisał z Zarządem 
Głównym TPD umowę o bu
dowie odpowiednich mieszkań, 
w miarę zgłaszanego przez Za
rządy Woj. TPD zapotrzebowa
nia w terenie. Mieszkania te 
buduje spółdzielczość w ramach 
limitów na akcje społeczno- 
wychowawcze (z kredytów na
stępnie umarzanych), urządza zaś 
i utrzymuje państwo za pośred
nictwem TPD. W związku z Mię
dzynarodowym Rokiem Dziecka 
(1979) spółdzielczość deklaruje 
możliwości zbudowania nawet do 
100 takich mieszkań — domów 
rodzinnych w całym kraju.

W błyskawicznym tempie — 
w niespełna 3. nyesjące Za
kład Spółdzielczo-Uczelniany 
CZSBM „inwestprojekt” przy
gotował mały katalog (22 pro
jekty) takich przykładowych 
rodzinnych domów dziecka we
dle przemyślanej koncepcji i 
we wszystkich stosowanych 
najczęściej technologiach. Co 
więcej — dwa takie „domy” — 
specjalnie adaptowane mieszka
nia, już oddano do użytku na 
Ursynowie i Pradze.

Oczywiście, spółdzielczość nie 
ogranicza się do oddania w 
najem specjalnie zbudowanego 
czy adaptowanego mieszkania, 
ale zobowiązuje się do udziela
nia niezbędnej pomocy w za
kresie rozwiązywania proble
mów wychowawczych i zdro
wotnych, w tych „rodzinach” 
wykonywania napraw i remon
tów mieszkań w pierwszej ko
lejności, ułatwiania życia tym 
rodzinom w’ zakresie prowadze
nia gospodarstwa domowego. 
Pomyślano również o wysłużo
nych •wychowawcach z tych do
mów. Tych, którzy prowadzili 
podobne domy przez co naj
mniej 10 lat, wojewódzkie 
spółdzielnie mieszkaniowe zo
bowiązane zostały do przyjęcia 
w poczet członków spółdzielni 
i zapewnienia im po zakończe
niu pracy mieszkania spółdziel
czego.

Na początek — 25 dzieci z 
warszawskich domów ‘rodzin
nych pojechało na obozy i ko
lonie razem z dziećmi spół
dzielców. Piękna inicjatywa i 
— co najważniejsze — w tem
pie realizowana’ H. Bucz.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zajmuje się problemami zarzą
dzania.

— Za dwa miesiące wprowa
dzimy — mówi kierownik o- 
środka obliczeniowego, mgr inż. 
Ewa Niewiadomska — nowy 
system płacowo-kadrowy, który 
bedzie obsługiwany przez kom
puter wyznaczony do zarządza
nia.

Zwiedzanie zakładów, w to
warzystwie głównego technolo
ga mgr. Andrzeja Tadycha, za
czynam od magazynu soli. Sól 
jest biała jak śnieg i tak czy-

sta, że bez obawy można nią 
posolić kanapkę, ale poaobnie 
jak soda jest kłopotliwa w pro
dukcji i magazynowaniu. Uały 

/magazyn wykonany jest z drew
na. Sól 2Źera bowiem betony, ce
głę i inne materiały tak, że 
po jakimś czasie rozsypują się 
one jak próchno.

Korozja niszczy tąkże stalowe 
konstrukcje nośne budynków 
fabrycznych. Jedynie żeliw’o 
jest jako tako odporne.

Konstrukcje nośne będą więc 
obłożone specjalna wykładzina, 
którą przykryje dodatkowo o-

!'
ł *

(P) Makieta Janikowskich Zakładów Sodowych. 
Fot. Henryk Jezierski

3 tys. samochodów osobowych dziennie 
na przejściu granicznym w Cieszynie 
Rekordowy ruch w Beskidach i Sudetach

(P) Chłodny początek tego
rocznego lata spowodował 
częściową zmianę kierunku 
urlopowych wyjazdów. Wiele 
osób rezygnowało z urlopu 
nad morzem udając się na 
południe kraju do~ górskich 
ośrodków wypoczynkowych 
Notuje się szczególnie duże 
nasilenie ruchu turystycznego 
na południowej granicy kraju 
oraz w górskich pasmach Bes
kidów i Sudetów.

Frekwencja turystów __
wszelkie rekordy na przejściu 
granicznym w Cieszynie. Służ
ba paszportowo-celna odprawia 
dziennie w obie strony ok. 3 
tys. samochodów osobowych, 
nie licząc ruchu transportowe
go. Mimo, że odprawa trwa

Ostrożnie z ogniem!

bije

Zagrożone lasy i pola
Informacja własna

Strajk we Francji
przyczyną opóźnień 
samolotów PLL „Lot"

(P) W związku ze strajkiem 
francuskich kontrolerów ruchu 
powietrznego, na lotniskach za
chodniej Europy powstało za
mieszanie. Skutki strajku odczuł 
również PLL „Lot”, gdyż spora 
liczba naszych samolotów lecą
cych do kraju ze stolic Europy 
Zachodniej, ma kilkudziesięcio
minutowe opóźnienia. Dotych
czas „Lot” nie odwołał ani jed
nego rejsu i raczej nie należy 
się tego spodziewać. (PAP)

(P) Utrzymująca się sło
neczna i upalna pogoda spo
wodowała wzrost zagrożenia 
pożarowego w lasach i na wsi. 
Do Komendy Głównej Straży 
Pożarnych napływają wciąż 
meldunki o stratach spowodo
wanych przez ogień. W więk
szości przypadków przyczyną 
pożarów jest karygodna nie
ostrożność, lekceważenie prze
pisów.

34 sekcje strażackie, wspoma
gane przez pracowników nad
leśnictwa przez kilkanaście go
dzin walczyły z ogniem w rejo
nie Chrzelic w woj. opolskim. 
Z dymem poszło • 20 ha młodni
ka sosnowego, 15 ha uprawy 
leśnej i 3 ha poszycia. 22 ha 
młodnika sosnowego zniszczył 
ogień w Węglińcu (woj. jele
niogórskie). W tym samym wo
jewództwie, w miejscowości 
Ruszów spaleniu uległo 15 ha 
lasu. Przyczyną pożaru był nie
dopałek papierosa, rzucony na 
wysuszoną ściółkę. Również od 
niedopałka w Łękaniewie (woj. 
leszczyńskie) poszło z dymem 
10 ha 18-letniego lasu.

Szczególnie wiele pożarów 
notuje się w rejonie środkowe
go Nadodrza, - gdzie od kilku
nastu dni nie spadła ani kropla

deszczu. Już dwie doby trwa 
akćja wygaszania skupisk og
niowych w rejonie Zagania. Na 
pomoc strażkom pospieszyła 
służba leśna i okoliczna lud
ność. Od 1 bm. w woj. zielo
nogórskim, na mocy zarządze
nia wojewody, ogloszo.no akcję 
„Susza”. Dniem i nocą patrole 
przeciwpożarowe kontrolują 
kompleksy leśne. Aż do odwo
łania obowiązuje całkowity za
kaz wstępu do lasu osobom nie
powołanym.

Niesprawność urządzenia po
dającego słomę była 1 bm. 
przyczyną pożaru w Zółcinie 
(woj. szczecińskie). Spłonęła 
sterta słomy oraz maszyny rol
nicze. Straty, Według wstępnych 
obliczeń, wyniosły 500 tys. zł.

*
Wszystkie te doniesienia alar

mują. Przebywając w lasach i 
na terenach wiejskich należy 
zachować szczególną ostrożność 
w obchodzeniu się z ogniem. 
Rzucona zapałka, niedopałek, 
iskra z niezabezpieczonego ko
mina parowozu, czy wreszcie 
niesprawne urządzenia grożą 
wybuchem pożaru i ogromnymi 
stratami. Nie dopuśćmy do te
go. To, by ogień nie niszczył 
drzewostanu, by nie szły z dy
mem zbiory, jest przecież spra
wą każdego z nas.

bardzo krótko ok. 2 do 3 mi
nut, czas wyczekiwania w ko
lejce wydłuża się często do 2 
godzin. Jak twierdzi służba 
graniczna, tłok na przejściu 
mógłby być nieco mniejszy, 
gdyby wszyscy turyści załat
wiali formalności związane z 
ubt-zpieczeniem samochodu w 
miejscach zamieszkania lub te
renowych delegaturach PZMot., 
a nie dopiero na granicy.

Zatłoczone 
miejscowości 
jak Szczyrk, 
Turyści okupują każde wolne 
miejsce na campingu czy po
lach biwakowych. Nieco luź
niej jest natomiast we wsiach 
letniskowych na Żywiecczyźnie. 
Nieznaczny procent wolnych 
miejsc oferują w kwateracn 
prywatnych takie miejscowoś
ci. jak Korblelów, Ujsoły. Raj
cza, Milówka, Rycerka i Zwar
doń. * «

Powrót słonecznej, prawdzi
wie letniej pogody spowodował 
znaczne ożywienie ruchu turys
tycznego w Sudetach. W Gó
rach Orlickich, Złotych, Stoło
wych, Sowich czy Bardzkich 
codziennie po szlakach turys
tycznych wędrują tysiące tu
rystów z kraju i zagranicy. 
Komplety gości mają aktualnie 
nie tylko renomowane uzdro
wiska, jak m.in. Kudowa, Po
lanica, Duszniki, ale także po
bliskie wsie letniskowe. O peł
ni ruchu turystycznego najle
piej świadczy przejście granicz
ne w Kudowie-Słonem. Prze
jeżdża tam dziennie ok. 1,5 tys. 
samochodów, a celnicy i służba 
graniczna odprawiają przecięt
nie ponad 5 tys. osób dzien
nie. (PAP)

toczka stalowa, zabezpieczona 
powłoka antykorozyjna. Nato
miast zmurszałe mury betonowe 
i ceglane zastąpi doskonała, jak 
tu sie twierdzi, płyta obornicka. 
Z powodu korozji częściej trzeba 
prowadzić remonty, wymieniać 
zużyte części instalacji Jest to 
bardzo niewdzięczne zajęcie lecz 
konieczne. Z tego też powodu 
przeprowadza sie raz w roku 
remont ogólny, który wymaga 
zatrzymania wszystkich wydzia
łów fabryki. Wówczas bez mała 
cała załoga kierowana jest do 
prac remontowych. Tak było i 
tym razem.

Drugą sprawą nie mniej kło
potliwa dla zakładów są odpady 
sodowe. Jest ich rocznie 1 min 
m sześć. Przez ponad 20 lat sta
wy osadowe zajęły 115 ha nie
użytków, Rośnie produkcja, 
przybywa więc odpadów. Teraz 
na gwa' ; trzeba znowu wybu
dować dwa następne stawy o 
powierzchni 12 ha. w przeciw
nym razie za jąkieś półtora ro
ku rzeczą konieczna będzie 
pi zerwanie produkcji.

Czy nie da się odpadów wy
korzystać do innych celów? O- 
czywiście tak. Można by je 
przerabiać np. na wapno nawo
zowe. Ale do tego potrzeba dro
gich urządzeń z importu. Poza 
tym koszt produkcji takiego 
wapna nawozow’ego byłby nie
współmiernie wysoki. Natomiast 
na wybudowanie stawów nicze
go nie trzeba z importu. Wy
starczy koparka, spychacz i 
troche ludzi.

— Siedzimy wszelkie nowości 
— mówi dyrektor Foss — jakie 
w tej dziedzinę występują na 
świecie. ale na razie ne może
my wyjść poza metody trady
cyjne. tzn. poza białe stawy, jak 
my je tu nazywamy. Warunki 
pracy sa ciężkie, toteż dba sie 
o zdrowie pracowników.

Wybudowany ośrodek zdrowia 
zalicza sie dc. najnowocześniej
szych tego typu obiektów w 
woj. bydgoskim.

Duma zakładów jest także 
budowa wodnego ośrodka spor
tów i rekreacji nad Jeziorem 
Pakoskim.

HENRYK JEZIERSKI

34 rocznica

(CAD)

są beskidzkie 
wypoczynkowe, 

Wisła i Ustroń.

§ kronika jądctca
Fałszerstwa 
doręczycielki

(P) Do sądu wojewódzkiego 
dla m.st. Warszawy wpłynął akt 
oskarżenia przeciwko Jadwidze 
F. Oskarżona pracowała ostat
nio jako doręczycielka na pocz
cie. Doręczała adresatom prze
syłki listowne, pieniężne i inne. 
Rzecz w tym, że nie wszystkie. 
W toku śledztwa ustalono, że 
Jadwiga F. w okresie od wrze
śnia do grudnia 1977 r. fałszu
jąc podpisy adresatów na prze
kazach pocztowych przywłasz
czyła sobie przeznaczone dla 
nich pieniądze w łącznej kwo
cie 125.221 zł. (kg)

Powstania Warszawskiego
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Na Cmentarzu Powązkow
skim, kwiaty w kwaterach 
powstańczych Armii Ludowej 
i Armii Krajowej złożyły dele
gacje: Stołecznego Komitetu
FJN, MON, organizacji stołecz
nych ZBoWiD i Związku In
walidów Wojennych, młodzieży 
i załóg zakładów stolicy.

Tego samego dnia kwiaty zło
żono na Płytach: Czerniakow
skiej i Zoliborskiej, upamiętnia
jących walki oddziałów Wojska 
Polskiego spieszących we 
wrześniu 1944 r. na pomoc 
walczącemu ludowi Warszawy, 
a także w wielu innych miejs
cach bohaterskich walk pow
stańczych. (PAP)

Zdobycie PASTY
Obsługa własna

(P) „20 sierpnia 1944 roku 
talion „Kiliński” IV Rejonu 
mii Krajowej przy udziale 
nych oddziałów powstańczych 
po krwawych walkach zdobył 
ten gmach” — tablicę tej treś
ci odsłonięto 1 bm. na budyn
ku b. PASTY przy ul. Zielnej. 
Odsłonięcia dokonał prezes Od
działu Warszawskiego ZBoWiD, 
Witold Dryll; przemówienie 
wygłosił wiceprezydent War
szawy, Michał Szymborski. O- 
becny był b. dowódca Batalio
nu „Kiliński”, rtm. Tkliwa” 
(Henryk Roycewicz) i b. do
wódca IV 
czyk” płk 
wski.

Gmach 
Spółki Telefonicznej, 
ny w 1904 r. przez 
firmę „Cedergren”, ------ —j
był w chwili wybuchu Powsta
nia załogą 7 oficerów i 157 żoł
nierzy niemieckich, głównie 
żandarmów i własowców. Kil
kakrotne (4, 9, 10 i noc z 17 
na 18 sierpnia) natarcia pow
stańców nie przyniosły zdoby
cia gmachu. Dopiero 20 sierp
nia przy użyciu min i miota
czy płomieni powstańcy zdobvli 
tę niemiecką pozycję, biorąc do 
niewoli 121 jeńców. Straty po
wstańców wyniosły 5 zabitych 
i 10 ciężko rannych, (dk)

Ba- 
Ar- 
in-

„Leliwa' 
i

Rejonu AK „Zagoń- 
Stanisław Steczko-

Polskiej Akcyjnej 
zbudowa- 
szwedzką 

obsadzony

rianc.il
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Meandry transportu
HENRYK CHĄDZYŃSKI .

IETNIA kanikuła nie sprzy-
.ia z reguły podejmowaniu 

tematów związanych z trans
portem, choć właściwie let
nie miesiące są okreśem, któ
ry w znacznym stopniu decy
duje o sprawności transportu 
podczas jesiennego szczytu. 
Trudno właściwie używać te
raz tego popularnego terminu 
jedynie w odniesieniu do o- 
kresu jesienno-zimowego, 
transportowy szczyt- trwa bo
wiem ostatnio przez cały rok 
i niemal zwyczajowe stały się 
narzekania, że przewozy są 
niższe od planu. Tymczasem 
mniej może znaczą w tym 
przypadku liczby ilustrujące 
stopień wykonania planu, 
bardziej istotne są natomiast 
te, które charakteryzują wiel
kości absolutne, zwłaszcza zaś 
stopień rzeczywistego zaspo
kojenia potrzeb.

Zmienia się bowiem sytuacja 
w gospodarce, a tym samym u- 
stalony w planie popyt na prze
wozy też ulega wahaniom. Fak
tem natomiast bezspornym jest 
przewiezienie przez koleje nor
malnotorowe w pierwszym pół
roczu br. o ponad 6 min ton ła
dunków więcej aniżeli przed ro
kiem, a przez PKS o ponad 8 
min ton. Nawet żegluga śród
lądowa odznaczająca sie stag
nacją przez wiele lat tym ra
zem przewiozła o 2,4 min ton 
więcej, aniżeli w ciągu I pół
rocza ub.r.

Można by więc na podstawie 
statystyki globalnych przewo
zów uznać, że wyniki półrocza 
są może nie tak wspaniałe, jak 
zakładano w planach, ale rów
nież nie tak złe, jak wynika to 
z obiegowych opinii. Gorzej na
tomiast, jeśli zajmiemy się ana
lizą tego co się wozi i w ja
kim stopniu zaspokojono po
trzeby różnych rodzajów gos
podarki. Okazuje się, że np. 
kolej, która wciąż w układzie 
transportowym kraju odgrywa 
wiodącą rolę nie mogła uporać 
się z przewozami tak podsta
wowego ładunku, jakim jest wę
giel. Wiadomo zaś, że transport 
tego paliwa ma ogromne zna
czenie z punktu widzenia za
równo potrzeb krajowych, jak 
i handlu zagranicznego. Wpra
wdzie z kopalń woj. katowic
kiego udało się wywieźć 4.9 min 
ton węgla więcej, aniżeli w tym 
samvm okresie przed rokiem,

aie do wykonania zadań rządo
wych ustalonych na początku 
stycznia br. zabrakło poważ
nych ilości. Ogółem nie wywie
ziono w stosunku do tych za
dań 2,2 min ton, przy czym za
ległości ma żegluga śródlądo
wa, transport samochodowy, ale 
przede wszystkim kolej.

Slqsk i całość
Jeśli zważyć, że przesyłki 

węgla objęte są priorytetem 
przez cały rok. i że sądząc z 
licznych komunikatów, nie 
szczędzono tam różnych zabie
gów technicznych i wysiłków 
organizacyjnych, fakt, że nie
dobory w przewozach węgla na
stąpiły w ciągu II kwartału 
a zwłaszcza w czerwcu, kiedy 
PKP wykonały globalny plan 
przewozów, a w niektórych to
warach nawet z nadwyżką — 
jest niezwykle symptomatyczny 
dla naszego układu transporto
wego. Albo bowiem nie prze
strzegano przyjętego priorytetu, 
albo też powstały takie warun
ki techniczno-organizacyjne, 
które uniemożliwiały wywie
zienie węgla ze Śląska. Dlatego 
też gdzie indziej powstały prze- ■ 
wozowe nadwyżki, natomiast 
zwiększyły się hałdy węgla na 
Śląsku. Niewątpliwie proble
mom układu transportowego 
Śląska, decydującego o pracy 
wszystkich dziedzin transportu 
w całym kraju poświęcić trzeba 
szczególną uwagę. Dlatego też 
słusznie koncentruje się w tym 
regionie niezbędny potencjał dla 
rozładowania śląskiego korka. 
W gospodarce jednak obowią
zuje spojrzenie na całość. Sta
nowi ona bowiem naczynia po
łączone a transport jest tego 
najlepszym przykładem. Byłoby 
dlatego błędem uleganie złud
nym tezom, że uda się rozłado
wać śląskie spiętrzenia trans
portowe bez uregulowania cało
ściowo niektórych kwestii wa
runkujących sprawny rytm 
przewozowy. Można bowiem 
rozbudowywać sieć, zwiększyć 
dostawy taboru a potem okaże 
się, że wagony będą w niedos
tatecznym tempie spływać na 
Śląsk, zwolni się bieg kolejo
wej machiny i nastąpi jeszcze 
większy tłok.

Tory i wagony
Zastanowić się warto, jakie 

są obecnie najbardziej new
ralgiczne czynniki ogranicza
jące wzrost zdolności przewo
zowej i będące głównym źró-
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Jeszcze raz o Międzynarodowym Roku Dziecka

jest i uwzględ- 
rola Towarzy- 
Dzieci w rea-

Zakończone pierwsze półrocze 
1978 skłania do ponownego 
przedstawienia na łamach pra
sy niektórych aktualnych po
czynań, związanych z tegorocz
nymi imprezami i problematy
ką międzynarodowych obchodów 
Korczakowskich ora’. Międzyna
rodowego Roku Dziecka.

W działaniach tych nie mogło 
zabraknąć stowarzyszeń społe
cznych zaangażowanych od lat 
w opiekę i ochronę dziecka w 
naszym kraju.

Ogólnie znana 
niana w prasie 
stwa Przyjaciół
lizacji zadań Roku Korczakow
skiego w Polsce. Obfity prog
ram obchodów był kilkakrotnie 
podawany do wiadomości publi
cznej. Obejmuj? on wiele im
prez o zasięgu krajowym i mię
dzynarodowym. Wśród nich: u- 
tworzenie izb pamięci, w’ybicie 
pamiątkowego medalu, zwoła
nie międzynarodowej sesji nau
kowej (pedagogicznej), nowe 
wydanie książek dla dzieci oraz 
pism pedagogicznych Starego 
Doktora i inne. Postanowiono 
też ufundować polską nagrodę 
literacką Jego imienia za naj
lepszą w ś w i e c i e książkę dla 
dzieci oraz stypendium, przy
znawane co roku sierotom z 
Domów Dziecka.

Towarzystwo Przyjaciół Dzie
ci zwłaszcza w odniesieniu do 
upamiętnienia i popularyzacji 
postaci Janusza Korczaka jest 
właściwym motorem całej ak
cji. Wydaje się jednak, że brak 
dostatecznej jeszcze informacji 
o niektórych ważkich imprezach 
związanych ze wspomnianymi 
rocznicami.. które organizuje się 
na terenie kraju. Jako przykład 
wymienić należy wystawę mo
nograficzną pt. „Literatura dzie
cięca w Polsce do roku 1918” 
zorganizowaną przez Bibliotekę 
Narodową oraz Towarzystwo 
im. Marli Konopnickiej w Pa
łacu Rzeczypospolitej w War
szawie. Wystawa stała się też 
okazją do zaprezentowania du
żego wkładu Jana Marcina Szan
cera, jako wspaniałego ilustra
tora książek dla dzieci mJn. M. 
Konopnickiej. Oddzielne stoiska 
zostały poświęcone wybitnym 
twórcom literatury dziecięcej. 
Wśród nich Marii Konopnickiej 
i Januszowi Korczakowi. Zesta
wienie tych dwóch nazwisk o- 
bok siebie nie jest przypadkiem.

Ze wspomnień samego Kor
czaka oraz niektórych 
współpracowników wiemy, 
Korczak poświęcił się całkowi
cie dzieciom m.in. 
wem twórczości 
społecznej 
dla dzieci 
wiła ją w 
sarek dla

pod wpły- 
i aktywności 

Twórczośćnoetki.
Konopnickiej posta- 

rzędzie czołowych pi- 
dzieci w skali świa-

towe], o czym świadczą liczne 
tłumaczenia na najbardziej eg
zotyczne języki świata (perski, 
japoński i in.).

W nawiązaniu do programu 
obchodów w Polsce, kierowni
ctwo zasłużonej oficyny wyda
wniczej „Czytelnik” opracowało 
5-letni plan wydawnictw utwo
rów Konopnickiej dla dzieci 
polskiej emigracji w wersji 
dwujęzycznej (tj. polskiej rów
nolegle z tekstem angielskim, 
francuskim, hiszpańskim i nie
mieckim). Znajdą się wśród 
nich najbardziej popularne baj
ki, powiastki i nowelki, takie 
jak „O krasnoludkach i o sie
rotce Marysi” „Jak to ze lnem 
było”, „Nasza szkapa”.

Należy także podkreślić waż
kie decyzje, jakie zapadły o- 
statnio we Wrześni, gdzie znaj
duje się muzeum regionalne im. 
Dzieci Wrzesińskich. W* ramach 
przygotowań do Międzynarodo
wego Roku Dziecka w muzeum 
tym została zorganizowana sta
ła ekspozycja poświęcona m. in. 
poetce jako wielkiemu obrońcy 
prawa dziecka polskiego do na
uki w języku ojczystym. Na 
rzecz strajkujących dzieci i so? 
lidaryzujących się z nimi ro
dziców, którym władze pruskie 
wytoczyły procesy, Maria Ko
nopnicka zorganizowała masowy 
protest wśród kobiet niemal ca
łej Europy, który znalazł swój 
oddźwięk- nie tylko w prasie, 
ale m.in. i w parlamentach. 
Strajk dzieci wrzesińskich z 
1901 roku godzien jest szczegól
nego podkreślenia w czasach o- 
becnych, gdy hasło troski i o- 
pieki nad dzieckiem i młodzieżą 
jest aktualne na całym śwlecie. 
Ma on w Polsce szczególne zna
czenie dla historii udziału mło
dzieży w zmaganiach o wyzwo
lenie
Pierwsze publiczne zbiorowe 
wystąpienie młodzieży miało 
miejsce właśnie w byłym za
borze pruskim. Strajk młodzie
ży szkolnej o szkolę polską w 
zaborze carskim w r. 1905 był 
przeto kontynuacją walki roz
poczętej we Wrześni

Te fakty warto chyba przy
pomnieć w Międzynarodowym 
Roku Dziecka, tym bardziej, że 
kompetentne czynniki zdecydo
wały, iż jednym z akcentów ob
chodów Międzynarodowego Ro
ku Dziecka będzie postawienie 
pomnika Marii Konopnickiej we 
Wrześni. Września udokumentu
je przeto w latach 1978/79 pod
wójnie swą wdzięczność patron
ce dzieci wrzesińskich. Świad
czyć o tym będzie stała ekspo
zycja w Muzeum Regionalnym 
im. Dzieci Wrzesińskich oraz 
wmurowanie kamienia węgiel
nego pod przyszły pomnik.

Podane wyżej informacje do
wodzą wymownie o dalszym 
popularyzowaniu wybitnych po
staci — pionierów wysiłków na 
rzecz dziecka i młodzieży w 
Polsce.

dłem awarii w ruchu towaro
wym. One to bowiem rzutu
ją także na pracę Śląskiego 
Okręgu Kolejowego, gdyż je
go funkcjonowanie zależy od 
tego, jak radzi sobie cala sieć, 
podobnie jak ten dominujący 
zespół aglomeracji przemysło
wych rzutuje na pracę trans
portu w innych regionach. O- 
becnie, a chyba jeszcze przez 
wiele lat, dwie sprawy będą 
miały zasadniczy wpływ na 
sprawne działanie kolei. Pier
wszą z nich jest stan techni
czny torów, drugą — stan te
chniczny wagonów 
wych. Nie znaczy 
chciał pomniejszyć 
nych czynników, bo 
na dobrą sprawę nie udało 
się rozwiązać do końca żadnej 
z ważnych kwestii transpor
towych jak chociażby zasto
sowanie poza skalą ekspery
mentu elektronicznej techniki 
obliczeniowej do prowadzenia 
ruchu, czy tak niezwykle is
totnej sprawy jak mechaniza
cja prac przeładunkowych, 
mimo że powołano międzyre
sortową komisję.

Jednakże dla spraw 
jak i dla przyszłości, 
w ciągu najbliższych 
stu lat ma nastąpić podwojenie 
przewozów, sprawą zasadniczą 
jest stan techniczny torów i ta
boru. Naprzeciw tym potrzebom 
wyszły rzeczywiście długoletnie 
programy. Są to bowiem spra
wy wymagające konsekwentne
go działania popartego dużymi 
nakładami przez wiele lat. Jeś
li bowiem uwzględnić stale zu
życie torów w czasie eksploa
tacji, to wyrównanie istnieją
cych zaległości w remontach 
nawierzchni kolejowej w ciągu 
10 lat wymagałoby wymiany 
co roku szyn na nowe na to
rach o długości 2500 km, wy
magałoby wymiany* również co 
roku 4200 rozjazdów, a podkła
dów trzeba by wymieniać po 
4,5 miliona. Tymczasem w ro
ku ubiegłym we wszystkich 
tych elementach zakres wyko
nanych robót był mniejszy od 
potrzeb a także mniejszy niż 
w roku 1976, gdyż brakowało 
materiałów, a także niezbędnych 
urządzeń oraz maszyn do me
chanizacji robót torowych.

Na stan wagonów powinny 
wpłynąć dostawy nowego tabo
ru. Rzeczywiście były one po
ważne i w tej dekadzie można 
by znacznie liczyć na obniżenie 
średniego wieku wagonów. Jed
nakże ten nowy tabor zbyt 
szybko ulega dewastacji przy 
mechanicznym załadunku i roz
ładunku, natomiast wątłe zaple
cze nie nadąża z naprawa
mi, zwłaszcza wobec stałej 
arytmii dostaw potrzebnych 
części zamiennych i materiałów. 
Można by więc stwierdzić, że 
ogromne środki przeznaczane 
na rozbudowę taboru ulegają 
zaprzepaszczeniu wskutek bra
ku troski o należyty stan te
chniczny a także wskutek bra
ku możliwości napraw i kon
serwacji.

Decyzje i wykonanie
Nieprzypadkowo dlatego po 

szczegółowej analizie Prezy
dium Rządu uznało w kwietniu 
br. za konieczne zintensyfiko
wanie działań zmierzających do 
szybkiej poprawy stanu torów 
i wagonów. Rzecz obecnie w 
tym, by zobowiązania do ter
minowych dostaw materiałów 
niezbędnych np. dla realizacji 
tegorocznego planu napraw na
wierzchni były w pełni wyko
nywane. Wraz z decyzją o po
nadplanowym imporcie wysoko 
wydajnych maszyn i urządzeń 
do robót torowych i produkcji 
rozjazdów mogą one stworzyć 
w ciągu najbliższych dwóch lat 
warunki zwiększenia wymiany 
torów w niezbędnym zakresie.

Podobnie ważne są decyzja 
zmierzające do poprawy star • 
technicznego taboru. Zmierzają 
one do ograniczenia uszkodzeń 
podczas robót ładunkowych a

towaro- 
to bym 
rolę in- 
przecież

bieżących 
kiedy to 
kilkuna-

także do wzmocnienia niezbęd
nej obsady kadrowej, która de
cyduje o obsłudze manewrowej 
i technicznej taboru. Zdawać 
sobie trzeba sprawę z tego, że 
realizacja tych ustaleń, nawet 
jeśli będzie skrupulatna, bar
dziej widoczne efekty przynie
sie dopiero w najbliższych 2 
latach. Będzie to niezwykle 
ważne z tego względu, że na
stąpi to wraz z przekazywaniem 
do eksploatacji wielu ważnych 
obiektów inwestycyjnych, zwła
szcza zaś na Śląsku i na trasach 
łączących go z portami i innymi 
ośrodkami gospodarczymi kraju.

Na razie jednak szukać trze
ba możliwości łagodzenia na
pięć przede wszystkim w lep
szej organizacji a także pełniej
szym wykorzystywaniu obecnego 
potencjału. Budownictwo narze
ka np. na brak cementu. Ale 
znaczna część niedoboru w prze
wozach wynikła z niewłaściwej 
organizacji ruchu wahadłowego 
pociągów zestawionych z cemen- 
towagonów. Ich obrót trwa ok. 
5 dni wskutek oczekiwania na 
odjazd ze stacji początkowej, 
na wyładunek a także wskutek 
postojów po drodze. Nie wyko
rzystuje się więc zdolności prze
wozowej wyspecjalizowanego 
taboru, co powoduje konieczność 
używania do przewozu cemen
tu workowanego wagonów kry
tych, których kolej ma za ma
ło.

Przykładów można by przy
toczyć więcej, również pozytyw
nych, gdyż wzmożenie nadzoru 
czuwającego nad tym, aby pod 
naładunek podstawiano odpo
wiedni rodzaj wagonów i właś
ciwie wykorzystywano ich łado
wność dało poważne efekty. 
Wzrósł bowiem przeciętny za
ładunek wagonu, zwiększył się 
też udział przewozów w skła
dach kursujących w marszru
tach i wahadłach, co pozwoliło 
odciążyć nieco niektóre przecią
żone stacje rozrządowe. Jedno
cześnie jednak po okresie wzmo
żonej mobilizacji opinii publicz
nej osłabło zainteresowanie spra
wami transportu ze strony kie
rowników wielu dziedzin, co 
wpłynęło wyraźnie na pogorsze
nie dyscypliny ładunkowej. Prze
trzymania wagonów były bo
wiem o 23 proc, większe w po
równaniu z pierwszym półro
czem ub. roku.

Tak więc sięgnąć trzeba do 
tych wciąż jeszcze poważnych 
rezerw umożliwiających do
raźną poprawę jak chociażby 
lepsze wykorzystywanie loko
motyw, gdyż mimo znacznego 
zwiększenia ich liczby ujaw
niały się także 
cyjne. Biuro 
PZPR, które 
niało pracę 
I półroczu, zwróciło uwagę na 
konieczność szeroko pojętej 
dyscypliny w wykonywaniu 
zadań, na doskonalenie orga
nizacji. W II półroczu kolej 
ma znowu przewieźć o 7 min 
ton więcej aniżeli przed ro
kiem. Trzeba będzie przewieźć 
ok. 80 min ton węgla, jeśli 
chce się nadrobić zaległości I 
półrocza. A przecież dojdą 
sezonowe przewozy ziemio
płodów, liczyć się trzeba z o- 
gólnym spiętrzeniem ładunków 
w końcu roku. Dlatego też to 
co się uda przewieźć stosun
kowo najwcześniej przed je
siennym szczytem, aby stwo
rzyć niezbędne zapasy tam, 
gdzie to jest możliwe, stano
wi wygraną transportu i pa
rtnerów. Warto dlatego, by 
problematyka transportu zna
lazła się w centrum uwagi nie 
tylko wtedy, gdy występują 
szczególne kłopoty, bądź z o- 
kazji Dnia Kolejarza. O po
wodzeniu w tej dziedzinie de
cyduje ciągła rytmiczna pra
ca a zarazem ciągła troska o 
to, aby programy zmierzające 
do rozbudowy i modernizacji 
wszystkich rodzajów trans
portu były konsekwentnie re
alizowane.

trudności trak- 
Polityczne KC 
w lipcu oce- 
transportu w

p

narodowe i społeczne, 
publiczne 

! młodzieży

Przewodnlczący Zarządu 
Głównego Towarzystwa 
im. Marii Konopnickiej 
STANISŁAW SZWAŁBE

Puszcza Kampinoska: bagna i małe jeziorka obok wydm piaszczystych

Puszcza dla Warszawy

Łazikiem po ostępach
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

MIAŁEM jechać wozein te
renowym, ale pod Trus- 

kawiem wybuchł pożar, więc 
„Gazik” pognał w tamtą stro
nę, a ja z dyrektorem Kampi
noskiego Parku Narodowego, 
inż. Jerzym Szymczakiem, 
wsiedliśmy do służbowego 
„Fiata”, by przejechać obrze
żem Puszczy. Jazdę w głąb 
pozostawiam na potem.

Swoją drogą, te pożary to 
istna plaga Puszczy. Rokrocz
nie dziesiątki hektarów lasu 
padają ich ofiarą. Pożary nie 
wybuchają same. Ktoś je mu
si wzniecać. Kto? Na ogół 
nonszalanccy turyści. Rzu
cają niedopałki, albo zosta
wiają nie wygaszone ogniska. 
Parę lat temu strażnik złapał 
podpalacza: chłopak, który
uciekł z poprawczaka. Przy 
okazji okradł autobus węgier
skich turystów.

Ładnie by Puszcza wyglądała, 
gdyby nie kamery telewizji 
przemysłowej, mające w polu 
widzenia prawie cały obszar za- 
lesiofty. Oglądałem stanowisko 
monitorów w Zamczysku. Obok 
mieści się baza leśna Wyższej 
Szkoły Oficerów Pożarnictwa. 
Porządek, a przy tym jakaś 
urzędowa lekkość w nazwach 
uliczek, baraków, budynków. 
Coś z koszar i coś z domu 
wczasowego. Analogia z ośrod
kiem wczasowym aż zbyt wy
raźna, co w Parku Narodowym 
trochę dziwi.

Jeśli jednak ktoś się pod
śmiewał ze strażaków, ■ niech 
zamilknie, gdy ich zobaczy jak 
gaszą płonący las. To wymaga 
nie tylko świadomych działań, 
których się można nauczyć na 
ćwiczeniach. Tu trzeba po pro
stu odwagi. Gdyby nie akcja 
sąsiednich Ochotniczych Straży 
Pożarnych, ogień by się roz
przestrzenił daleko, bo Puszcza 
jest nie dość, że sucha, to jesz
cze przesuszona. Wystarczy kil
ka dni bez deszczu, żeby wy
wołać stan zagrożenia.

Pożary prześladują Puszczę 
od wieków, ale wzrosły razem 
z frekwencją turystów. Mapa, 
na której są oznaczone miejsca 
pożarów, jest gęsto usiana pla
mami. Największe skupienie to 
rejony Izabelina, Lasek, Trus- 
kawia, Dziekanowa i Wólki Wę
glowej, a więc wszędzie tam, 
gdzie najgęstsze skupiehie wy
cieczek i turystów niedziel
nych. Ale częstotliwość zależy 
głównie od roku. Jeśli rok su
chy — pożarów jest więcej. 
Wtedy wystarczy rzucony nie
dopałek. Najwięcej było dwa

lata temu, w czasie upalnego 
lata: ponad 40. Rok temu tylko 
jeden. W tym roku było już 
pięć. Największy pożar pod La
skami ogarnął 15 ha lasu.

' Potem wjechaliśmy w te ob
szary „Łazikiem” z dyrekcji 
KPN. Chodzę po pogorzelisku. 
Ocalało zaledwie kilka dębów. 
Zwęglone pnie sosen już ścięte, 
a między trawami widać sa
dzonki sosen. Doktor Marek 
Ferchmin, inżynier leśnik, 
adiunkt Stacji Naukowo-Ba
dawczej Kampinoskiego Parku 
Narodowego, zna nie tylko każ
de drzewo, ale nieomal każdą 
roślinę. Tu, na pogorzelisku, 
powinny być dziewanny. Po po
żarze odbiły, zakwitły i nawet 
przez zimę przetrwały ich su
che łodygi z nasionami. Dla
czego nie puściły pędów? A so
sna nie we wszystkich partiach 
Puszczy może rosnąć.

Jedziemy trochę duktem, tro
chę brukiem. Szlak turystyczny 
wiedzie drogą do wsi, która bę
dzie zalesiona. Niedaleko powi
nien być schron drewniany, je
den ze zbudowanych tutaj spe
cjalnie dla turystów. Gdzie ten 
schron? Nie ma schronu. Kilku 
robotników ciągnie jakieś bel
ki. Tyle zostało ze schronu. Pa
rę dni temu rozwalili chuligani. 
Spalili również drewnianą obu
dowę studni, choć wiadomo, że 
w Puszczy Kampinoskiej o wo
dę do picia trudno. Tego nie 
można inaczej nazwać. To zwy
kły wandalizm. Kto to zrobił? 
Szukaj wiatru w polu! W każ
dym razie nie turyści. Z pew
nością jacyś przygodni bywal
cy, którzy samochodem wpada
ją do Puszczy na godzinę — 
dwie, żeby wytarzać się na ło
nie natury, rozpalić ognisko (bo 
nie wolno), nałamać gałęzi i 
zniszczyć, co pod ręką. Zostają 
po nich całe baterie butelek od 
piwa i wódki, stosy puszek i 
papierów. Mniejsze grupki mo
tocyklistów . raczą się winem 
marki „Wino”. Wiem, bo wi
działem porzucone, często na
wet potłuczone butelki, na bag
nach, na wydmach, w obrębie 
ścisłych rezerwatów, dokąd 
wstęp mają tylko pracownicy 
Parku.

I to są główne niebezpieczeń
stwa, które zagrażają Kampino
skiemu Parkowi Narodowemu: 
pożary i ludzie. Właściwie mo
żna by te niebezpieczeństwa 
sprowadzić tylko do ludzi i to 
do ludzi określonego gatunku: 
wandali. Chociaż zdarzają się 
po prostu wypadki. Niedawno 
dr Marek Ferchmin, sam po
magał turystom na biwaku ga
sić pożar, który wybuchł od 
niedopałka. Stali nad ogniem z 
obłędem w oczach i machali 
kocem.

z legend, tradycji wojen- 
czy literatury. W ostatr 
latach nie sprzyja temu 
że ludzkość zaczyna pa- 
podejrzliwie na naukę.

Człowiek z butelki
IERWSZY był Golem, bo
hater starej legendy, ka

mienny olbrzym, którego obu
dził do życia mędrzec z pras
kiego getta, rabi Loew. W ro
ku 1914, a po raz drugi w sześć 
lat później Golema pokazał na 
ekranie Paul Wegener, reżyser 
niemiecki.

W wiele lat później pojawił 
się na ekrdnach kin Franken
stein, sztuczny człowiek, bie
dny potwór, budzący odrazę, a 
bardzo spragniony ludzkich u- 
czuć. W istocie narodził się 
znacznie wcześniej, w roku 
1818, na kartach powieści Mary 
Wollstonecraft Shelley, żony 
poety. Amerykański reżyser, 
James Whale, zrobił z powieści 
mierny film.

I z Golemem i z Franken
steinem były kłopoty. Oba te 
monstra były urzeczywistnie
niem marzeń człowieka, aby 
zgłębić tajemnice życia i stać 
się jego twórcą nie w sensie 
prokreacyjnym (to człowiek 
umie robić od tysiącleci), ale w 
sensie, by tak rzec, 
nym, laboratoryjnym.

W owych baśniach 
mie i Frankensteinie było to 
łatwe, bo fantastyczne. Ale już 
wówczas okazało się, że łatwiej 
stworzyć życie, niż nim pokie
rować i wziąć za nie odpowie
dzialność. Jak zatrzymać kro
czącego Golema, tę wielką, ka
mienną masę ożywioną ruchem? 
Co zrobić z Frankensteinem, 
który ożywiony, zapragnął mi
łości?

Rzecz skomplikował Aldous 
Huxley. W „Nowym, wspania

technicz-
o Gole-

łym świecie”. Ludzi produkuje 
się tam taśmowo, w butelkach. 
Technologia jest bardzo trudna. 
Między innymi po to, aby doj
rzewający płód miał warunki 
zbliżone do naturalnych (matka 
ludzka, nosząc w sobie płód, 
porusza się, chodzi, często pra
cuje), butelki z embrionami 
muszą być co pewien czas po
trząsane. Nie za mocno i nie za 
słabo. I na jakimś etapie trze
ba dolewać do butelek obok 
innych płynów także alkoholu. 
Po kropli. I oto niechlujny 
technik nadzorujący taśmę, do- 
daje o jedną kroplę alkoholu 
za wiele... Z butelki wychodzi 
osobnik inny od pozostałych. 
Indywidualista, który sprawia 
kłopoty standardowemu oto
czeniu.

Fantazje filmowe i literackie 
były — i są — przyjmowane 
jako rozrywka, czasem budząca 
miły, podniecający dreszczyk. 
Ale życie nieustannie urzeczy
wistnia pomysły poetów i ma
rzycieli, czasem wybiega przed 
nie.

Człowiek z butelki jest już 
faktem. Powstał w Anglii 
w wyniku dwunastoletnich wy
siłków medycyny i biologii. 
Rozwinął się w łonie mat
ki. Ma też własnego, legalnego 
ojca. Ale dano mu życie w la
boratorium. Zapłodnienie nastą
piło w probówce.

Przyjmujemy to jako sensa
cję, ale przyjmujemy bez 
wstrząsu zdumienia. A przecież 
jest to fakt wstrząsający. Zycie 
powstało poza organizmem czło
wieka! Stworzono je przy po-

mocy zabiegów technologicz
nych!

Niezależnie od tego, jak się 
potoczą dalsze wydarzenia, nie
zależnie od tego, czy powstanie 
czy nie powstanie w najbliż
szym czasie metoda laborato
ryjnego powoływania ludzi do 
życia, ten pierwszy fakt ma i 
zachowa trudne do odgadnięcia 
konsekwencje. Nie tylko biolo
giczne, ale i moralne. Psycho
logiczne i społeczne. Prawne 
i filozoficzno-religijne. Więc 
fnożna? Można już manipulować 
nie tylko — jak ta się dzieje 
już od wieków — wyobraźnią 
mas ludzkich oraz ich uczucia
mi, nie tylko jednostkami ludz
kimi, kształtując ich umysły i 
dążenia 
przyjętych 
ale można 
poczęciem 
Stwarzać to życie w laborato
riach!

Można tu, oczywiście, ulegać 
stanom euforii i mówić sobie: 
my, ludzie, stajemy się wszech
mocni! Ale trzeba, koniecznie 
trzeba 
bie, że 
siebie 
dzialność, 
osiągnąć.

Wielkie 
które pod . „
przewyższyły w ostatnim dwu
dziestoleciu większość odkryć, 
dokonanych przez ludzkość w 
ciągu wieków, te wielkie od
krycia nie uczyniły bohaterem 
uczonego. W istocie uczeni pra
wie nigdy nie stawali się boha
terami w takim sensie, jak po-

wedle powszechnie 
i uznanych wzorców, 
manipulować samym 

ludzkiego życia.

Ale trzeba, koniecznie 
przy tym powtarzać so- 
my, ludzie, bierzemy na 
tym większą 

im więcej
odpowie- 

potrafimy

odkrycia 
pewnymi

naukowe, 
względami

staci 
nych 
nich 
i to, 
trzeć

W roku 1975 dwa czasopisma 
naukowe, amerykańskie „Scien
ce” i angielskie „Naturę”, opu
blikowały memorandum grupy 
uczonych, wśród nich także lau
reatów Nagrody Nobla, wzywa
jących do wstrzymania pewnych 
badań ' genetycznych, a przynaj
mniej niepublikowanie ich wy
ników przez czas potrzebny na 
zbadanie możliwych skutków 
takich publikacji i znalezienia — 
gdy zajdzie potrzeba — środków 
zaradczych. Biologia molekular
na okazała się bowiem dziedzi
ną wiedzy, która — nie kontro
lowana — może zagrażać czło
wiekowi. Przede wszystkim w 
toku samych badań, gdyby ich 
przypadkowe wyniki wyzwoliły 
zjawiska, do których opanowa
nia człowiek nie jest jeszcze 
przygotowany, a następnie już 
w skutkach praktycznych, gdy
by okazało się, że stały się one 
narzędziem do manipulowania 
życiem ludzkim oraz natural-. 
nym, biologicznym i psychicz
nym wyposażeniem człowieka.

Po raz pierwszy człowiek za
czął tak wyraźnie dostrzegać 
zagrożenie dla siebie w rozwoju 
nauki, czego zapowiedzią stała 
się bomba atomowa.

Dziś mamy już i bombę neu
tronową, o której niektórzy, 
nawet ludzie nauki, ośmielają 
się mówić, że jest ona „huma
nitarna”, pońieważ szybko nisz
czy tylko... życie.

Zapłodnienie, a więc powsta
nie życia, powstanie istoty ludz
kiej w warunkach laboratoryj
nych, jako wynik procesu tech
nologicznego stało 
faktem.

"Wyznam, że nie 
' kać pojawienia się 
kin i telewizoróu) filmowego 
reportażu z wytwórni ludzkich 
embrionów.

się dzisiaj

chcę docze
pa ekranach

A Puszcza Kampinoska pło
nie łatwo. Dr Ferchmin twier
dzi, że tak nie było, i na po
parcie swojej tezy pokazuje mi 
połacie lasu, w którym drzewa 
liściaste głuszą sosnę. To tam, 
gdzie człowiek, nie ingeruje, 
gdzie przyroda może sama re
gulować stosunki. Niemniej 
plan zalesienia w tym roku — 
600 ha — zawiera około 75 proc, 
sosny. Dr Ferchmin wie, że tak 
nie może być i skrupulatnie 
zbiera argumenty. Na gruntach 
wykupywanych od właścicieli, 
gdzie zalesień nie przeprowa
dzono. sosna powinna stanowić 
zaledwie 5 proc, drzewostanu. 
Na grądach, najźyźniejszych 
częściach Puszczy, gdzie sosna 
nie ma prawa rosnąć ze wzglę
du na warunki glebowe, jest 
jej ponad 60 proc. Tymczasem 
chcąc mieć prawdziwą puszczę, 
trzeba nie tyle zalesiać, ile re
stytuować las. A jest co odna
wiać. W Puszczy Kampinoskiej 
rośnie 51 gatunków drzew i 47 
gatunków krzewów, z czego 
właściwych dla Puszczy (ze 
względów historycznych, geo
graficznych, glebowych) jest za
ledwie 27 gatunków drzew i 40 
krzewów. Resztę do Puszczy 
sprowadził człowiek.

Jego gospodarka wniosła tu 
i wnosi do dziś dużo zamiesza
nia. Od czasu smolarzy las nie 
ma spokoju. Rżnie się go i pali. 
Od czasu pierwszych osadników 
nie mają spokoju ziemia i wo
da. W Puszczy można się było 
ukryć, w Puszczy można było 
odpocząć, nabrać sił i zdrowia. 
Z tych powodów powstał w 
Dziekanowie szpital. Tak — ale...

W razie niekorzystnych wia
trów smród można wyczuć już 
od szosy. To ścieki. Komary — 
jak chmury burzowe. Brudny 
strumień płynie przez rozwala
jącą się nieczynną oczyszczal
nię i „użyźnia” dziesiątki hek
tarów Puszczy. Woda ściekowa 
podchodzi pod rezerwat.

, To jedno źródło zatruć. Dru
gie, które ma być niebawem 
zlikwidowane, to fermy tuczu 
przemysłowego. Dziesięcioletni 
okres amortyzacji tych obiek
tów w końcu minie i wtedy 
się okaże, że były źle zlokali
zowane, bo ani wody tutaj n'e 
ma, ani przesuszone torfowiska 
nie są właściwą bazą paszową. 
A skutek? Gnojowicę wyw’ozi 
się beczkowozami i zlewa do 
jeziorek wiślanych, pozostałych 
po starorzeczu, pod yeałem 
ochronnym — bo po prostu nie 
ma co z

A jest 
czystych 
Łasica. __ _____ ______
PTTK, położony nad tą rzeką 
w Tuławicach. Ładnie tam i ci
cho. Trudno wprost uwierzyć, 
że gdzieś zostało miasto, że 
gdzieś są mury, asfalt, samo
chody i stresy. Idąc brzegiem 
rzeki wypatrywałem żeremi bo
browych. Za wcześnie. Bobry 
są dopiero w planie. Może z 
ich pomocą wrócą do normy 
stosunki wodne. Może z pomo
cą łosi wrócą do normy sto
sunki roślinne. Tak utrzymuje 
dr Ferchmin, bo łoś pałuje so
sny — zwłaszcza tam, gdzie one 
rosnąć nie powinny.

Niby sojusznik, ale zżera 50 
kilogramów zielonki dziennie. 
Dużo czy mało? Jak na obszar 
Parku — niewiele, ale łosi jest 
coraz więcej, już ponad 100, 
więc któregoś dnia może ich 
być za dużo. Chyba żeby do 
Puszczy wróciły drapieżniki. 
Zresztą wracają. Żbika już leś
nicy widzieli. Jenot też się po
dobno pokazał. Tylko patrzeć 
wilka.

Jeśli go nie odstraszą fermy 
w otulinie- Ferma Sowia Wola 
wdziera się nawet klinem w 
głąb Parku, z którego wydzie
lono trójkąt pod przyszłe łąki. 
Łąki na bagnach. Kto to wy
myślił? Nikt nie potrafi prze
widzieć, jaki wpływ na czystość 
wód głębinowych będą miały 
ścieki, zasilane gnojowicą z So
wiej Woli.

Dziś botanicy gotowi są wy
budować ogrodzenie wokół 
każdego pędu chamedafne 
północnej, która jest prze
dziwnym reliktem epoki lo
dowcowej, czy też nad każ
dym krzakiem wiśni, kwaśnej, 
bo jest to -najdalsze stanowi
sko północne tej typowo ste
powej rośHny. J tak mi po 
głowie chodzi złota myśl na
szej niezłomnej Iwony Jacy- 
ny, że zamiast ferm, w otuli
nie parków narodowych po
winny powstawać gospodar
stwa ogrodnicze, gdzie upra
wiano by jarzyny na nie che- 
mizowanej glebie. Byłaby e 
tego podwójna korzyść: strefa 
bezchemikaliowa dla rezer
watów i jarzyny bezchernika- 
liowe dla ludzi.

nią zrobić.
tu jedna z ostatnich 
rzek na I"
Oglądałem ■

Mazowszu: 
ośrodek
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Hawańskie spotkanie młodzieży Jest ropa czy jej nie ma?
(DOI^££ZENIE ZE STR. 1) 
je się?m.' in. na dramatycznej 
sytuacji narodu palestyńskiego. 
Panuje zgodność co do tego, że 
jedyne sprawiedliwe rozwiąza
nie problemu Bliskiego Wscho
du możliwe jest pod warun
kiem realizacji prawa arabskie
go narodu palestyńskiego do 
samostanowienia i do własnej 
ojczyzny. Stanowisko to zosta
ło wypowiedziane również pod
czas wiecu solidarności z na
rodem palestyńskim, ' na któ
rym przemawiał Jaser Arafat.

Ustanowienie nowego porząd
ku ekonomicznego — to tema
tyka dyskusji w trzecim cen
trum.

Rozmowy uczestników cen
trum czwartego obejmowały 
m. in. problemy szerokich 
warstw młodzieży w krajach 
kapitalistycznych, a przede 
wszystkim kwestię bezrobocia 
wśród młodzieży.

(P) Spotkanie w Hawanie festiwalowych delegacji Polski i Kuby Fot. CAF — Sochor

wykorzy- 
rewolucji 

które czę- 
do celów

W centrum piątym, którego te
matem przewodnim jest „Mło
da generacja a oświata, nauka 
i społeczeństwa" zwrócono uwa
gę na różne aspekty 
s ty wania zdobyczy 
naukowo-technicznej, 
sto są nadużywane 
niszczycielskich.
Międzynarodowy 
Trybunał Solidarności

Wielkim oskarżeniem im
perializmu stał się Międzyna
rodowy Trybjp^ 
przed którym wystąpili pierw
si świadkowie i eksperci. Za
prezentowano materiał dowo
dowy, m. in. broń amerykań
ską, belgijską, angielską, produk
cji RFN i Chin zdobytą przez 
patriotów angolskich na na
jemnikach,, którzy brali udział 
w militarnych akcjach skiero
wanych przeciwko rewolucji 
angolskiej.

Jako świadek wystąpił m. in. 
Pascual Manuel Gomez — na
jemnik wzięty do niewoli w 
1975 r. przez siły angolskie. 
Przyznał on np„ że był szkolo
ny w Zairze przez instruktorów 
amerykańskich, belgijskich i 
chińskich. Do Angoli przedostał 
się z Zairu w zbrojnej grupie 
najemników. W masakrach lud
ności, m. in. pod kryptonimem 
„Kobra” uczestniczyli instruk
torzy zairscy i chińscy.

Kolejny świadek — Gustavo 
Manuel Grillo — obywatel 
amerykański pochodzenia ar
gentyńskiego, służył w armii 
USA, brał udział w wojnie w 
Wietnamie, uczestniczył też — 
jako najemnik zaangażowana- 
przez CIA w agresji na Angolę 
aż do chwili ujęcia go przez

Agresywne działania 
wojsk rodezyjskich 
na Mozambik

LONDYN (PAP). Rzecznik 
mozambickich sił zbrojnych po
informował, iż wojska, rasistow
skiej Rodezji, które dokonały 
nowej agresji na Mozambik, za
biły 12 obywateli tego kraju, 
a 110 raniły. W poniedziałek 
wieczorem rodezyjskic samolo
ty wojskowe bombardowały 
miejscowości w prowincjach 
Manica i Tete.

Natomiast komunikat opubli
kowany w Salisbury nie poda- 
je bliższych szczegółów na te
mat operacji armii reżimu Smi
tha. Agencja Reutera pisze, że 
zdaniem obserwatorów wojsko
wych rajd oddziałów rodezyj
skich na Mozambik nie przy
niósł spodziewanych dla reżi
mu Smitha efektów. Wydaje się 
iż siły napastnicze nie osinffn* 
głównych celów ataku, który
mi miały być bazy partyzan
tów Zimbabwe w Mozambi
ku. (P)

Ślub przez telefon
OSLO (PAP). Pakistańczycy 

mieszkający w Norwegii mają 
obecnie prawo zawierania przez 
telefon związków małżeńskich z 
pozostawionymi w ojczyźnie 
narzeczonymi. Robotnicy pakis
tańscy mogą do Norwegii spro
wadzać żony i dzieci, jednakże 
narzeczonym władze norweskie 
dotychczas odmawiały wiz po
bytowych.

Władze norweskie wysunęły 
jednak dwa warunki: wstępu
jący w związek małżeński te
lefonicznie muszą być już za
ręczeni, a oficjalny ślub musi 
odbyć się w terminie trzech 
miesięcy cd przyjazdu panny 
młodej. (A)

Najem- 
— byli 
pośred- 
agenta

patriotów angolskich. 
nicy — stwierdził on 
opłacani przez CIA za 
nictwem jej znanego 
Roberto Holdena.
Udział Polaków

Delegaci polscy aktywnie u- 
czestniczą w niemal wszystkich 
festiwalowych imprezach, poli
tycznych dyskusjach, wiecach 
solidarnościowych i spotka
niach.

W festiwalowym Klubie Pol
skim odbyło się 31 lipca kolej
ne spotkanie przyjaźni, tym 
razem z przedstawicielami i 
kierownictwem delegacji mło
dzieży Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Wcześniej od
były się też spotkania przyjaź
ni z młodzieżą Kuby, kierow
nictwa ruchu młodzieżowego 
tego kraju oraz z delegacjami 
młodzieży czećhosłowackiej 
rumuńskiej. (W)

Anwar Sadat oskarżony o zdradę stanu
Niezwykły proces w Bagdadzie

KAIR (PAP). Niezwykły 
proces rozpoczął się we wto 
rek w stolicy Iraku, Bagda
dzie. Oskarżonym jest pre
zydent Egiptu, Anw’ar el Sa
dat.

Otwierając rozprawę prezes 
trybunału Soltan el Shaoui 
oświadczył wobec zgromadzo
nych:

„Oto sądzimy Anwara el Sa
data za zdradę stanu. Sądzimy 
go w imieniu Allacha i w i- 
mjeniu całego narodu arab
skiego. Jest to proces numer 
jeden, wydarzenie bez prece
densu w- historii narodu arab
skiego. Można go porównać je
dynie z Trybunałem Russella".

Następnie prezes trybunału 
stwierdził, że wobec niestawie
nia się oskarżonego mimo kil
kakrotnych oficjalnych wezwań

Bojówki prawicowe 
ostrzelały oddział 
wojsk rządowych

BEJRUT (PAP). Podejmowa
ne przez legalny rząd libański 
próby odzyskania kontroli nad 
południową częścią kraju, aż 
do granicy z Izraelem, są bru
talnie torpedowane przez pra
wicę chrześcijańską, popieraną 
i wspomaganą militarnie przez 
Tel Awiw’.

Pierwszy oddział formowanej 
na nowo armii libańskiej, jaki 
otrzymał rozkaz przejęcia rejo
nów, nad którymi władze cen
tralne utraciły kontrolę, został 
ostrzelany w pobliżu Mardza- 
jun przez bojówki prawicowe i 
musiał zrezygnować z zajęcia 
pozycji na terenach nielegalnie 
administrowanych przez siły 
konserwatywne.

Obserwatorzy •wyrażają oba
wy, iż oddziały rządowe, podob
nie jak siły ONZ, nie spełnią 
swej roli w Libanie południo
wym, ponieważ Izrael czynić 
będzie wszystko, aby nie dopuś
cić do zintegrowania faktycznie 
podzielonego terytorium libań
skiego.

Również w Bejrucie sytuacja 
jest daleka od normalizacji. Bo
jówki falangistowskie, ufortyfi
kowane w chrześcijańskich 
dzielnicach miasta, wciąż pro
wokują incydenty zbrojne. (P)

Huragan „Amelia” 
u wybrzeży USA

NOWY JORK (PAP). Pierw
szy w nowym sezonie tropikal
ny huragan „Amelia” dotarł do 
południowych wybrzeży USA 
na granicy Teksasu z Meksy
kiem. Zanotowano kilka ofiar 
śmiertelnych.

Helikopter straży przybrzeż
nej USA pospieszył z pomocą 
3-osobowej załodze jachtu, któ
ra znalazła się w opałach, od
wieziono też na brzeg 19 robot
ników platformy wiertniczej, 
zagrożonej przez żywioł.

Huragan osiągał w okresie 
szczytowym szybkość 90 km na 
godzinę. Jego siła jednak stop
niowo słabnie. (P)

I

Paradoksy energetyczne USA
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 1 sierpnia 
(P) Wygląda na to jak kiepski żart, albo szczytowy brak... 

wyobraźni. Cały świat zachodni krytykuje Stany Zjednoczone 
w ostrych słowach za ogromny, kosztowny import ropy (po
chłonął on w ub. r. 45 mid dolarów), co sprawia, że wielki 
jest deficyt płatniczy USA,, a w konsekwencji niebywale slaby 
dolar. Jednocześnie jednak gospodarka Stanów Zjednoczonych 
odmawia przyjęcia własnej ropy płynącej coraz obfitszym stru
mieniem z Alaski. Szaleństwo? Wielu mówi, że tak!

Szczegóły sprawy wyglą
dają następująco. Parę lat 
temu rurociąg przecinający 
Alaskę i doprowadzający ro-

na rozprawę, wypowiedzianych 
na konferencji prasowej jak i 
przekazanych ambasadzie Egip
tu w Iraku — proces będzie 
się toczyć zaocznie i publicz
nie. Rozprawa będzie się od
bywać zgodnie z przepisami ko
deksu karnego Iraku — dodał 
prezes trybunału.

Jedyny w swoim rodzaju 
proces jest wyrazem niezado
wolenia świata arabskiego z 
polityki Egiptu, zmierzającej 
do zawarcia separatystycznego 
pokoju z Izraelem. Od samego 
początku pokojowa inicjatywa 
prezydenta Sadata spotykała 
się z nieufnością krajów arab
skich. Całkowicie odrzuciły ją 
takie kraje, jak Irak czy Sy
ria — inne, np. Arabia Saudyj
ska i Jordania przyjęły ją z 
rezerwą i wyczekiwaniem.

Rozwój sytuacji na Bliskim 
Wschodzie ukazuje, że rząd 
Izraela mimo początkowych ge
stów wobec Anwara Sadata, 
me jest skłonny do poczynie
nia ustępstw i zwrotu zagra
bionych ziem arabskich. Prezy
dent Sadat, jakby uświadamia
jąc sobie istotę stanowiska Iz
raela, zaczął zwłaszcza w os 
tatnim czasie, z całą siłą pod 
kreśląc, że nie zrezygnuje 
okupowanych ziem arabskich. 
Być może wpłynie to łagodzą
co na wyrok, który wyda w 
Bagdadzie, w imieniu Allacha, 
niezwykły trybunał świata a 
rabskiego. (P)

„Dziecko z probówki
i jego matka 
czuja się dobrze

LONDYN (PAP). W angiel
skim szpitalu Oldham opubli
kowano komunikat lekarski, 
stwierdzając}’, że urodzone tu 
w ubiegłym tygodniu pierwsze 
na świecie „dziecko z probówki" 
— Louise Brown i jego matka. 
32-detnia Lesley Brown czują 
się dobrze.

Noworodek karmiony jest 
piersią. Oczekuję się, że Louise 
i Lesley Browm pozostaną w 
szpitalu jeszcze tydzień. (P)

• Przewodniczący Rady Rewo
lucyjnej Demokratycznej Republi
ki Afganistanu Nur Mohammad 
Taraki przyjął na audiencji po
żegnalnej ambasadora PRL — Bo
gusława Paszka.
• Izrael jako czwarty z kolei 

kraj przedstawił rządowi Brazylii 
oficjalny wniosek w sprawie eks
tradycji hitlerowskiego zbrodnia
rza wojennego Gustava Franza 
Wagnera. Podobny wniosek złoży
ły wcześniej: RFN. Austria i Pol
ska. Przypuszcza się, że procedu
ra rozpatrzenia wniosków potrwa 
kilka miesięcy.
• Geolodzy indyjscy odkryli 

w okręgu Nagaur w stanie Rad- 
żasthan duże złoża rud wolfra
mu. Niedługo przystąpi się do ich 
eksploatacji, co poważnie zmniej
szy zależność Indii od importu te
go metalu.
• Nieznani sprawcy dokonali za

machu na ' ' '
rała 
szefa 
tyny. 
by o 
nia

mieszkanie wiceadmi- 
Armando Lambruschiniego. 

sztabu sil morskich Argen- 
W wyniku eksplozji bom- 
dużej mocy zginęła 15-let- 

__ córka wiceadmirała i jeden 
funkcjonariusz z jego ochrony 
osobistej, a wiele osób odniosło 
rany. Łambruschini w przyszłym 
miesiącu miał przyjąć po swym

nafty, 
pracu- 
od ro- 
1 min 

ropy do

pę z północnych złóż tego 
stanu do portu Valdeze na 
południu, traktowany był ja
ko błogosławieństwo, cudow
ny środek na kryzys ener
getyczny, na deficyt 
Dzisiaj przez rurociąg 
jący już mniej więcej 
ku płynie codziennie 
250 tys. baryłek 
zbiorników w wiecznie zam
glonym Valdeze. Stąd tan
kowcami przewożona jest ona 
do portów kalifornijskich i 
rafinerii zachodniego wybrze
ża. Ale zbiorniki są już peł
ne. „trzeszczą 
Obserwuje się

w szwach”, 
naftowy przę-

Tak wygląda 
chodnich stanach.
cizie USA. 5 tys. km od Ka
lifornii, iest oczywiście inaczej, 
tam nafta jest potrzebna, tam 
się ja importuje, tam rodzi się 
wspomniany deficyt płatniczy. 
Przerzucić nadmiaru ropy z za
chodu ma wschód nie sposób 
iednak. bo odpowiedni rurociąg 
o dużej przepustowości będzie 
czynny dopiero za parę lat, a 
Kanał Panamskj jest zbyt cias
ny aby przepływały nim naj
większe, najbardziej opłacalne 
tankowce. Przedostaną się oczy
wiście tamtędy jakieś statki, 
ale relatywnie niewielkie a 
trzeba ponadto rppę przepom
powywać w Los Angeles i in
nych portach zachodu. Trudna 
sytuacja pogorszy się — o pa
radoksie — jeszcze bardziej, 
gdy dostawy ropy z Alaski 
zwiększa się o dalsze 70 tys. 
baryłek dziennie.

Oczywiście w’ spragnionym 
nafty świecie znalazłoby się 
stosunkowo proste rozwiązanie, 
sposób na usunięcie tego naf
towego korka. Chociażby przez 
eksport ropy z Alaski do... Ja
ponii, 
ną jej 
ściach 
skiej.
wolno 
snei ropy. Byłoby to nielegal
ne. Kongres zakazał!

Gdy w 1974 r. ogonki samo
chodowe po benzynę w USĄ 
byty coraz dłuższa, a .-Państwa 
OPEC groziły jeszcze większy
mi restrykcjami w dostawach 
ropy do krajów zachodnich — 
na Kapitolu waszyngtońskim u- 
chwalono ustawę, która zakazy
wała jakiegokolwiek 
amerykańskiej ropy, 
obowiązuje po dzień 
mimo że sytuacja 
świata ustabilizowała

że w tym roku w USA u-

sprawa w za- 
Na wscho-

która przywozi potrzeb- 
w coraz większych ilo— 
naftę aż z Zatoki Per- 
Ale Amerykanom nie 
sprzedawać swojej wła-

eksportu 
I ustawa 
dzisiejszy, 

naftowa 
się. mi-

i

Gruzinskie uzarowisko. picunda — jedna z najpopularniej
szych gruzińskich miejscowości wypoczynkowych nad Morzem 
Czarnym. Fet. caf — tass

Wczoraj na świecie
szefie, admirale Emilio Massera, 
dowództwo sił morskich i człon
kostwo w radzie wojskowej.
• Dr Thomas Harvey ze stanu 

Kansas, który przeprowadzał sek
cję zwłok największego fizyka 
współczesności, Alberta Einsteina 
zmarłego w 1955 r. oświadczył nie
spodziewanie, iż przez owe 23 la
ta przetrzymuje fragmenty mózgu 
uczonego, nad którymi prowadzi 
badania. Lekarz odmówił odpo
wiedzi na pytanie o jakiego ro
dzaju badania chodzi, gdyż — jak 
oświadczył — nie chce dopuścić 
do „taniej sensacji w prasie”.
• 26-letnia mieszkanka sardyń- 

skiego miasta Alghero urodziła we 
wtorek sześcioraczki. Niestety po 
paru godzinach wszystkie nowo
rodki. z których każdy ważcł 
mniej niż kilogram — zmarły. 
Matka odbywała wcześniej kura
cję hormonalną przeciwko bez
płodności.

0 Jak poinformowała agencja 
ADN. w fabryce samochodów o- 
osobowych w Zwickau. NRD, 1 
bm. zjechał z taśmy półtorami- 
lionowy samochód marki Tra
bant.
• Na poligonie Bundeswehry w 

Munster - Sued podczas ćwiczeń

ruchomi się najwięcej od 1959 
roku nowych szybów wydoby
wających ropę, no i mimo to, 
że również z Alaski 
tej nafty coraz więcej.

Tymczasem sprzedając 
dalne nadmiary ropy z 
do Japonii i kupując jednocze
śnie w Afryce czy Wenezueli 
naftę potrzebną dla swoich 
wschodnich stanów — USA na 
samej różnicy kosztów trans
portu zarobiłyby 4 mid dola
rów rocznie. Taki krok pozwo
liłby usunąć ten fikcyjny prze
syt naftowy w Kalifornii, zra
cjonalizowałby ogólne zaopa
trzenie świata zachodniego w 
płynne surowce energetyczne, 
podreperowałby w jakimś stop
niu kulejący bilans płatniczy 
USA. Na razie jednak twarda 
litera prawa, choć tworzy ona 
„zwariowaną sytuację” ma wię
cej zwolenników.

płynie

absur- 
Alaski

BRUKSELA (PAP). Kores
pondent PAP. Jan Sierzputow- 
ski, pisze: Wiceprzewodniczący 
komisji EWG, Finn Gundelach,

Radziscko-amerykańskie 
spotkanie w Helsinkach

HELSINKI (PAP). Agencja 
TASS poinformowała, że w 
dniach 18—28 lipca br. delega
cje Związku Radzieckiego i Sta
nów Zjednoczonych przeprowa
dziły w Helsinkach kolejną 
rundę . spotkań poświęconych 
problemowi ograniczenia mię
dzynarodowego handlu bronią 
konwencjonalną i dostaw tej 
broni.

Delegacji ZSRR przewodniczył 
amb. Lew Mendelewicz, a de
legacji USA — dyrektor wydzia
łu Departamentu Stanu d/s 
wojskowo-politycznych, Leslie 
Gelb.

Wymiana poglądów przebiega
ła w rzeczowej atmosferze. Na
stępna runda spotkań odbędzie 
się jeszcze w tym roku (P)

Plac im. Aldo Moro
w Rzymie

RZYM (PAP). Władze miej
skie Rzymu postanowiły, iż 
plac przed frontonem rzym
skiego uniwersytetu będzie no
sił imię Aldo Moro, przewod
niczącego chadecji, zamordowa
nego przez terrorystów z „czer
wonych brygad”. Dotychczas na
zywał się on Piazzale delle 
Scienze — plac nauk.

Moro był wykładowcą prawa 
tej uczelni. Studenci Aldo Mo
ro w czasie przetrzymywania 
go przez terrorystów, wielo
krotnie dawali dowody solidar
ności z porwanym. (P)

kolumny pancernej jeden z czoł
gów manewrując przed głębokim 
dołem z wodą stoczył się z po
chyłości i wywrócił się w błotnej 
niecce. Dowodzący pojazdem pod
oficer i żołnierz ponieśli śmierć 
na miejscu, przygnieceni czołgiem. 
W czasie wywrotki znajdowali się 
oni w otwartej wieżyczce.
• Jak donoszą z Teheranu, licz

ba śmiertelnych ofiar cholery w 
Iranie wzrosła do 13. Dziennik 
„Teheran Journal" podaje we 
wtorkowym numerze, że oprócz t 
zgonów w mieście Gonabad w 
wschodniej części kraju. 5 przy
padków śmiertelnych zanotowano 
również w mieście Minab nad Za
toką Perską, Irańskie Minister
stwo Zdrowia zakomunikowało 
jednocześnie, że epidemia stopnio- 
niowo wygasa. Opanowano przede 
wszystkim sytuację w Gonabadzie.
• Śmigłowiec armii francuskiej 

z sześcioma żołnierzami na pokła
dzie runął do Morza Śródziemne
go w pobliżu Lazurowego Wy
brzeża. Płetwonurkowie wydobył! 
jut ciała trzech żołnierzy trwa- 
ja poszukiwania pozostałych Ka
tastrofa nastąpiła podczas burzv 
najprawdopodobniej śmigłowiec zo
stał trafiony przez piorun. (PAP)

Jak najlepsze warunki środowiskowe dla dziecka 
Nowa inicjatywa polska w ONZ

GENEWA (PAJP). Korespon
dent PAP. Jerzy Wańkowicz, 
pisze: z szerokim zaintereso
waniem i poparciem licznych 
państw spotkała się zgłoszona 
przez Polskę na forum genew
skiej sesji Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ propozycja 
podjęcia międzynarodowej 
współpracy w zakresie two
rzenia jak najlepszych warun
ków środowiskowych dla dzie
cka.

Inicjatywa ta zakłada podję
cie przez ONZ-owski Program 
Ochrony Środowiska (UNEP), 
wspólnie ze światową Organiza
cją Zdrowia i Funduszem Naro
dów Zjednoczonych Pomocy 
Dzieciom, nowego programu pod 
nazwą „Dziecko a środowisko".

Jest to kolejna propozycja 
Polski w przygotowaniach do 
Międzynarodowego Dniaz Dzie
cka. Poprzednia inicjatywa 
PRL — projekt międzyna-

■ odpowiedzialny za sprawy rol
nictwa i rybołówstwa, wysto
sował list do rządu brytyjskie
go domagający się zniesienia 
jednostronnych ograniczeń po
łowów wprowadzonych przez 
Zjednoczone Królestw’o . w pier
wszej połowie ub. miesiąca.

W liście wskazano, że bry
tyjski zakaz połowów śledzia 
na wodach u zachodnich wy
brzeży Szkocji jest zabiegiem 
dyskryminacyjnym, godzącym 
w żywotne interesy innych 
krajów członkowskich EWG. 
Tego rodzaju decyzje mogą być 
podejmowane tylko w porozu
mieniu z partnerami na forum 
rady ministerialnej „dziewiąt
ki". Jak wiadomo, gremium to 
na swej ostatniej przedwakacyj
nej sesji w ubiegłym tygodniu 
w Brukseli nie zaaprobowało 
brytyjskich ograniczeń.

Komisja EWG powołuje się 
na uchwałę powziętą w Hadze 
w październiku 1976 r. Uchwa
ła ta wyraźnie zabrania stoso
wania przez poszczególne kra
je ochrony zasobów rybnych na 
własną rękę. Tymczasem W. 
Brytania nie tylko wprowadzi
ła zakaz połowów śledzia w 
wymienionym regionie od 6 
lipca, lecz również ograniczyła 
od 11 ub. miesiąca o 10 do 20 . 
proc. tzw. połowy dodatkowe 
pewnych gatunków ryb na 
swych wodach przybrzeżnych.

Spór z W. Brytanią jest ude
rzającym przykładem impasu, 
w jakim znalazł się projekt u- 
stanowienia wewnętrznego sys
temu reglamentacyjnego na 
wodach 200-milowej strefy 
EWG. Dyskusja na ten temat 
wciąż nie przynosi rezultatów, 
co również utrudnia trwałe po
rozumienia z krajami trzecimi. 
Zniecierpliwieni tym Brytyj
czycy uciekli się więc do po
sunięć jednostronnych. (P)

Zablokowane lotniska

Strajk kontrolerów
lotów we Francji

PARYŻ, LONDYN, MADRYT 
(PAP). Strajk francuskich kon- 
trolarów lotów, którzy od ub. 
tygodnia pracują „ściśle według 
obowiązujących przepisów” spo
wodował ogromne zamieszanie 
na wielu lotniskach zachodnio
europejskich, zwłaszcza we 
Francji, Hiszpanii, Portugalii i 
W. Brytanii.

Kontrolerzy lotów proklamo
wali swą akcję strajkową do
magając się poprawy warun
ków bytu, a zwłaszcza pracy, 
która jest wyjątkowo trudna i 
nerwowa, zwłaszcza w okresie 
wakacyjnych i świątecznych 
przeciążeń lotnisk.

Wskutek „pracy ściśle we
dług przepisów” 2500 kontrole
rów lotów z Francji, opóźnie
nia lądowań i startów samolo
tów sięgały przeciętnie 20 go
dzin. Porty lotnicze zamieniły 
się w kempingi, sale lotów 
czarterowych przypominały kłę
bowisko ludzkie, a pasy star
towe — parkingi dla samolo
tów.

Na lotnisku Orły w Paryżu 
opóźnienia sięgały 17 godzin, a 
podróżni gotowi byli zaatako
wać pracowników’ lotniska, tak, 
że musiano wezwać na pomoc 
policję.

Nie mniej groźnie wygląda 
sytuacja na lotniskach'w Liz
bonie i Madrycie. W Hiszpanii 
doszło do zakłóceń również w 
komunikacji kolejowej, prze
ciążonej wskutek tego, że wie
lu urlopowiczów, nie mogąc 
czekać się samolotów’, chce 
rzystać z kolei.

Oblicza się, że z powodu 
cji strajkowej około 60 tys.

do- 
ko-

ak- 
. __ . ___ tu

rystów w Hiszpanii miało w 
ciągu dwóch ostatnich dni kło
poty z dotarciem do miejsc 
przeznaczenia. Całkowicie za
blokowane, a następnie zamk
nięte zostało lotnisko na Ma
jorce. (W)

366 lat więzienia
Niecodzienny wyrok

DELHI (PAP). Sąd wojskowy 
prowincji Lop Buri w Tajlandii 
skazał 17-letniego mężczyznę na 
366 lat i 8 miesięcy więzienia.

Oskarżony, Vic Seanwon Gse, 
zamordował 6 osób i ograbił je 
po śmierci. Pierwotnie sąd wy
mierzył mu karę śmierci, ale ze 
względu na młody wiek prze
stępcy została ona zamieniona 
na Wieloletnie — to nie ulega 
wątpliwości — więzienie. (A)

♦

rodowej konwencji w spra
wie ochrony praw dziecka 
— została już zaakceptowana 
przez Radę Gospodarczo-Społe
czną ONZ. Uchwalenie tego no
watorskiego dokumentu przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ ma 
nastąpić w 1979 r„ stanowiąc 
jedno z istotnych wydarzeń 
Międzynarodowego Roku Dzie
cka.

Podkreślając znaczenie prawa 
dziecka do życia w środowisku 
odpowiadającym potrzebom jego 
fizycznego 1 psychicznego roz
woju, przedstawiciel Polski, Jan 
Woro niecki zaproponował na 
forum Rady Gospodarczo-Spo
łecznej O&Z, aby temat „Dzie
cko a środowisko” został podję
ty przez w’szystkie agendy ONZ, 
odpowiedzialne za kształtowanie 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie ochrony środowiska i 
opieki nad dzieckiem.

W dyskusji podkreślano konie
czność rozszerzenia międzyna
rodowej współpracy w zakresie 
rozwiązywania palących proble
mów ochrony środowiska, zaró
wno w skali ogólnoświatowej, 

, jak i regionalnej. Celowi temu 
będzie służyć realizacja inicja
tywy ZSRR zwołania w bliskim 
czasie ogólnoeuropejskiej kon
ferencji na temat współpracy w 
dziedzinie ochrony środowiska 
naturalnego. Europejska Komi
sja Gospodarcza ONZ, opierając 
się na sugestiach przekazanych 
przez ok. 30 rządów państw 
członkowskich tej organizacji, 
wysunęła propozycje rozpatrze
nia i wypracowania na tej kon
ferencji m. in. podstaw’ praw
nych, ekonomicznych i nauko
wo-technicznych dla uregulowa
nia kwestii przenoszenia sub
stancji zanieczyszczających na 
teren innych krajów, możliwo
ści stosowania technologii mało 
zanieczyszczających środow’lsko 
naturalne, składowania i neu
tralizacji substancji toksycznych 
oraz międzynarodowej współ
pracy w zakresie ochrony flory 
i fauny oraz miejsc ich wystę
powania.

W dyskusji podkreślono, że 
inicjatywa ZSRR w pełni od
powiada obecnym potrzebom re
gionu europejskiego oraz jest 
praktycznym wyrazem nadawa
nia konkretnych treści polityce 
pokojowego współistnienia i dą
żenia do materializacji procesu 
odprężenia (P)

Próby przezwyciężenia 
kryzysu rządowego 
w Portugalii

LIZBONA (PAP). Dotychcza
sowy premier Portugalii Mario 
Soares bez komentarzy odrzu
cił propozycję konserwatystów 
w sprawie zawarcia z socjali
stami nowego paktu rządowego.

Po rozmowach z prezydentem 
Ańtoriio'Ramalhó‘Eanesem przy
wódca socjalistów oświadczył, iż 
stanowisko jego partii będzie 
przedstawione w orędziu do na
rodu, jakie wkrótce wygłosi szef 
państwa na temat uregulowania 
kryzysu rządowego.

Po spotkaniu z prezydentem 
Eanesem przewodniczący kon“ 
serwatywnego Centrum Demo- 
kratyczno - Społecznego (CDS), 
Freitas do Amaral oświadczył, 
iż skłonny jest nawiązać rozmo
wy z socjalistami w sprawie no
wego układu. Jak wiadomo cen- 
tryści zerwali poprzednie poro
zumienie o współpracy z socja
listami po odrzuceniu przez So- 
aresa żądań CDS w sprawie re
organizacji gabinetu, a zwłaszT 
cza usunięcia z niego ministra 
rolnictwa. Saiasa za przeciwsta
wianie się reprywatyzacji go
spodarstw rolnych upaństwowio
nych w wyniku demokratycz
nych przemian po kwietniowej 

w 1974 r. (P)

Tragiczny bilans 
weekendu w NRD

BERLIN (PAP). W okresie 28 
—30 lipca br. poważnie wzro
sła liczba wypadków drogo
wych w NRD. W czasie tego 
weekendu zarejestrowano 498 
wypadków drogowych, w któ
rych 33 osoby poniosły śmierć, 
a 520 osób zostało rannych. 
Główną przyczyną tego niepo- . 
myśinego bilansu — jak infor
muje ADN — jest -nieprzystoso
wanie się wielu kierowców do 
trudnych warunków jazdy w 
okresie fali upałów, jaka na
wiedziła również NRD.

Liczby te pozostają w dużej 
sprzeczności z bilansem wy
padków drogowych z pierwsze
go półrocza 1978 r. W tym bo
wiem okresie liczba wypadków 
drogowych w NRD zmalała o 
7,6 proc, w porównaniu z ana
logicznym okresem ub.r. O 7,5 
proc, spadła także liczba wy
padków drogowych spowodo
wanych przez dzieci.

Zdaniem ekspertów odnotowa
na tendencja spadkowa nie jest 
zadowalająca, ponieważ mimo 
wszystko w liczbach absolut
nych oznacza to 31308 wypad
ków drogowych, w których 
śmierć poniosły 1182 osoby, a 
26 550 osób zostało rannych w 
pierwszym półroczu 1978 r. (P)

Zatruty łosoś 
w sklepach brytyjskich

LONDYN (PAP). Brytyjskie 
Ministerstwo Zdrowia ogłosiło 
komunikat ostrzegający lud
ność przed spożyciem zatrute
go łososia, który trafił na ry
nek w konserwach pochodze
nia zagranicznego. Ostrzeżenie 
jest następstwem czterech przy
padków ciężkiego zatrucia po 
spożyciu zakwestionowanego to
waru.

Komunikat Ministerstwa
Zdrowia nie Identyfikuje dos
tawców zatrutej ryby. Podano 
tylko, że pochodzi ona z Ame
ryki Północnej, a więc ze Sta
nów Zjednoczonych lub Kana
dy. (P)
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Kontakty polityczne i go
spodarcze polsko-fińskie ma
ją swą dobrą długą tradycję 
Niedawna wizyta robocza 
premiera Finlandii Kalevi 
Sorsy w Warszawie i jej kon
kretne wyniki dla obu stron 
wywołały w* Helsinkach sze
reg pozytywnych komentarzy 
i ocen odnośnie dalsze’go roz
woju polsko-fińskich stosun
ków gospodarczych. Wyniki 
rozmów w Warszawie prze
szły oczekiwania miejskich 
kół gospodarczych,* a sam 
premier Sorsa na konferencji 
prasowej w Helsinkach zaczął 
mówić o „nowym duchu” w 
stosunkach gospodarczych 
między obu państwami.

Zanim przejdę do omówie
nia niektórych aspektów owego 
„nowego ducha” czy nowego 
klimatu, warto na chwilę za
trzymać się na aktualnej sy
tuacji gospodarczej kraju tysią
ca jezior.

Jak informuje fińskie Mini
sterstwo Finansów w swoim 
sprawozdaniu o sytuacji gospo
darczej w pierwszym półroczu 
1978 r. konkurencyjność i opła
calność przemysłu fińskiego 
nadal wykazują tendencję roz
wojową.

Autorzy raportu na podsta
wie danych dochodzą do wnio
sku, że zarówno eksport, jak i 
konsumpcja nadal będą wzra
stać. Ponieważ jednak przyrost 
produkcji jest nierównomierny 
należy liczyć się z dalszym 
wzrostem bezrobocia. Podczas 
gdy niemal wszystkie gałęzie 
przemysłu wykazują lekki 
przyrost produkcji, przemysł 
metalurgiczny odstaje od ogólne
go trendu wykazując spadek.

Po raz pierwszy od dziesięciu 
lat fiński bilans płatniczy w 
ub.r. przełamał magiczną gra
nicę minusową wykazując do
datnie saldo w wysokości 1 mid 
mąrek fińskich. Ta pocieszają
ca dla ekonomistów i polityków 
w Helsinkach tendencja utrzymy
wała się również w roku bie
żącym. W pierw-szym kwartale 
br. dodatnie saldo w bilansie 
płatniczym Finlandii 
200 min mkf.

W porównaniu z 
nym okresem roku 
eksport fiński wzrósł 
szym kwartale br. o 19 proc. 
Wartość eksportu fińskiego w 
pierwszym półroczu br. w po
równaniu z podobnym okresem 
roku ubiegłego — podskoczy
ła aż o 6 proc.

Upłynnianie towarów ze skła
dów nie wpłynęło jednak na 
zwiększenie stanu zatrudnienia. 
Przeciwnie, bezrobocie w Fin
landii zwiększyło się do ok. 7,5

wynosiło
analogicz- 
ubiegłego 
w pierw-

Ostatnia próba
O problemach rdzennej lud

ności Australii i walce o jej 
prawa społeczne i ekonomicz
ne pisze 
nomist”.

„Gdyby 
tubylców 
niliby kopalnictwa na 
świętych ziemiach. Niestety, ta
kiej mocy nie posiadają. Mają 
jedynie możliwość targowania 
się o dochody i wyraźnie wy
korzystują do maksimum obec
ne pragnienie rządu do przy
spieszenia rozwoju kopalnictwa 
uranu, po pięciu latach bała
ganu wokół tej sprawy.

W Australii Zachodniej lud
ność tubylcna do tej pory nie 
korzystała z zysków płynących 
z wydobycia a uranu. Teraz 
przypadnie im . w udziale część 
dochodów przewidzianych z 
Australijskiej Conzinc Riotinto 
(CHA) działki diamentowej w 
Ashton na dalekim północnym 
zachodzie, gdzip właśnie go
rączka diamentów „podnosi się’’. 
Tubylcy zażądali 8 proc, po ce
nie rynkowej, od każdej pro
dukcji diamentów na terenie 
ich rezerwatu w Kimberly. Tam 
CRA wyda w tym roku 6 min 
dolarów na próbną instalację.

tygodnik „The Eco-

to leżało w mocy 
australijskich zabro- 

swoich

SPDBadenh-Wirtembergii 
ogłasza bojkot 
Hansa Filbingera

BONN (PAP). Jak Disze kore
spondent PAP. Juliusz Solecki, 
zarząd krajowv SPD Badenii- 
Wlrtembergil zalecił członkom 
swej partii, abv w przyszłości 
nie brali udziału w oficjalnvch 
imprezach z udziałem premiera 
tego kraju, polityka CDU. Han
sa Filbingera.

Wiceprzewodniczący zarzadu 
krajowego SPD Padenii-Wirtem- 
bergii. Franz Steinkuehler. któ
ry Doinformował o tym. oświad
czył. że w przyszłości żaden so
cjaldemokrata nie nrzyjmie. Jed
nego
Rera.

W 
ostro
Wirtembergii. Partia ta. która 
jeszcze niedawno apelowała o 
„odnowa moralną”, okazała się 
bezsilna w konfrohtacji z prze
szłością hitlerowską.

Ogłoszony przez SPD bojkot 
jest jednym z najbardziej dra
matycznych protestów przeciw
ko postawie Hansa Filbingera 
wobec oczywistych dowodów je
go aktywności w hitlerowskim 
sadownictwie wojskowym. a 
także protestem przeciwko soli
daryzowaniu sie przez większość 
CDU i CSU z tym skompromi
towanym politykiem. (P)

odznaczenia z rąk Filbin-

uchwalonej rezoluHi SPD 
krytykuje CDU Badenii-

Ponadto chcą jeszcze jedną 
trzecią nadwyżki, tj. co naj
mniej 25 proc, dochodów z in
westycji, a rząd oferuje im od 
jednej czwartej do jednej dru
giej proc. Dlatego też, bacznie 
śledzą czy ich bracia w Pół
nocnym Terytorium nie odnio
są większych sukcesów.

W Terytorium Północnym 
ustawa rządowa, przyznała 95 
tysięcy mil pod zarząd lud
ności tubylczej oraz nadała im 
prawo do negocjowania warun
ków kopalnictwa na tych zie
miach. Rada Terenów Północ
nych, której celem jest ochrona 
interesów tubylców zażądała od 
kopalni Ranger opłaty za pra
wo eksploatacji górniczej 18 
proc, dochodów, czyli więcej 
niż te 4 proc., które oferuje 
konsorcjum górnicze. W tej sy
tuacji rząd ma prawo wyzna
czyć arbitra. (...)

W Yeelirrie znajduje się 3 
proc, światowych zasobów ura
nu. Zachodnia Korporacja Gór
nicza planuje produkować 1,2 
min ton rudy rocznie aż do_ wy
czerpania złóż, co prawdopo
dobnie nastąpi po 22 latach. 
Rozwój okręgu w Yeelirrie za
grozi wielu świętym miejscom, 
które stanowią integralną część 
kultury rdzennej ludności 
australijskiej. Wiąże się to z 
wierzeniami, że tereny te są 
pokryte całą siatka „drzemią
cych” ścieżek (wzdłuż których 
znajdowały się miejsca, gdzie 
samotny wędrowiec mógł zna
leźć źródło wody, jakieś poży
wienie i schronienie na pusty
ni) wyznaczonych przez twór
ców ich świata. Miejsca te po
kazywano tylko nielicznym 
mężczyznom w ceremonii wta
jemniczenia. Dzięki tym miejs
com rdzenna ludność Australii 
mogła przetrwać dziesiątki ty
sięcy lat w jednych z najtrud
niejszych pod względem klima
tycznym obszarów na ziemi. 
Dopiero niedawno, starszyzna 
plemion pustynnych na zacho
dzie podjęła już ostatnią i 
dzo bolesną próbę ocalenia 
miejsc wyjawiając swoje 
jemnice antropologom z 
chodniej Australii. Jest to 
ba, która chyba się nie powie
dzie. (...) Dochody przedsię
biorstw górniczych mogą oka
zać się bardziej atrakcyjne dla 
polityków, niż wydatki na o- 
piekę społeczną dla żyjących w 
nędzy australijskich tubyl
ców.” (aw)

bar- 
tych 

ta- 
Za- 

pró-

proc., a pod koniec roku bieżą
cego — jak przewidują eko
nomiści Ministerstwa Finansów 
— może ono dojść do 8 proc, 
wszystkich pracujących.

Wzrost cen był nieco mniej
szy niż przeciętny w państwach 
Europy Zachodniej. Ceny arty
kułów’ konsumpcyjnych w ok
resie od czerwca 1977 r. do 
czerwca 1978 r. wzrosły o 7,4 
proc, i wykazują tendencję 
spadkową.

Podczas gdy ogólny trend 
rozwojowy w bilansie handlo
wym i płatniczym Finlandii na 
przestrzeni ostatniego półtora 
roku wywołuje w Helsinkach 
uczucie radości, to jednak i 
niepokojem patrzono na wzrost 
ujemnego salda w’ handlu z 
Polską. Tylko w ubiegłym ro
ku ujemne saldo w Finlandii 
wynosiło 450 min mkf. W okre
sie pierwszych czterech miesię
cy br. wartość fińskiego impor
tu z Polski przekroczyła o 140" 
min mkf wartość eksportu do 
naszego kraju. Na powstanie 
tak niekorzystnej dla Finlandii 
sytuacji wrpływ ma oczywiście 
fakt, że kraj naszych północ
nych sąsiadów przez Bałtyk nie 
posiada prawie własnych su
rowców energetycznych. Stąd 
Finlandia od lat tradycyjnie 
importuje duże ilości paliwa 
m. in. węgla kamiennego z 
Polski. Niezbyt elastyczna poli
tyka eksportowa ze strony nie
których fińskich koncernów do
prowadziła też do takiego sta
nu — co dziś Finowie sami 
otwarcie przyznają — że szereg 
polskich zamówień inwestycyj
nych, jak np. w przypadku 
budowy kombinatu celulozowo- 
papierniczego Kwidzyń — prze
szły w ręce konkurentów ofe
rujących ‘ również dobry sprzęt 
i maszyny po niższych cenach.

Na poprawę obecnego klima
tu w polsko-fińskich stosun
kach gospodarczych wpłynęło 
w znacznym stopniu zatwierdze
nie przez fiński parlament tzw. 
umowy Kevsos znoszącej prze
szkody w handlu a która we- 

życie 1 kwietnia br. 
Umowa ta przewiduje m. in. 
redukcję ceł za większość to
warów z wyjątkiem węgla. Re
dukcją ta w roku bieżącym ma 
wynieść ok. 40 proc, a w la
tach 1979—80 po 30 proc.

Na mocy tej umowy dopro
wadzi się do zwiększenia kon
kurencyjności towarów polskich 
na rynku fińskim i produktów 
fińskich na rynku polskim. 
Fiński Parlament aprobując u- 
mowę Kevsos wychodzi z zało
żenia, że stanowi ona dobry 
przykład realizacji uchwał 
KBWE i jest pochwały godnym 
posunięciem gospodarczym w 
okresie, gdy szereg państw ka
pitalistycznych zaostrza swoją 
politykę prolispekcjonistyczną 
w stosunku do handlu między- 

. narodowego.
Rozwojowi fińsko-polskich 

stosunków handlowych służyć 
będzie także powołanie polsko- 
fińskiej komisji gosuodarczej.
Jak...................................

fińskiej 
bladet" 
lipca br. usunięto w sumie sze
reg przeszkód na drodze do 
rozwoju fińskiego handlu z Pol
ską. Autor komentarza noszą
cego tytuł „Polska — ważnym 
rynkiem” stwierdza dalej, że 
kraj nad Wisłą jest dobrze za
opatrzony- w surowce, które w 
Dołączeniu z najnowszą techno
logią i inwestycjami przemy
słowymi stwarzają przesłanki 
dla szybkiego rozkwitu, a 'tym 
sarnim i dla dalszego wzrostu, 
wzajemnych stosunków handlo
wych.

Jako obiecujący przykład „no
wego ducha” — Jaki zapanował 
obecnie w polsko-fińskich sto
sunkach gospodarczych podano 
w Helsinkach na bazie wstęp
nych umów na budowę dvzóch 
hoteli w południowej Polsce 
przez fińskie firmy Puolimatka 
(Powszechne Biuro Inżynieryj
ne YIT). Istnieje więc uzasad
niona nadzieja — pisze komen
tator fiński, że handel z Pol
ską rozwijać się będzie bardziej 
wielostronnie w sposób zbilan
sowany i korzystny dla obu 
stron.

(A) Gdyby dziś kto zapro
ponował wybudować tu hutę, 
posypałyby się niechybnie os
tre protesty. Huta wśród gór 
i jezior, gdzie powietrze czy
ste i woda jak kryształ! Co 
za absurd? Ale huta w Ozd 
powstała przeszło 130 lat te
mu, kiedy mało kto’ myślał 
o ochronie środowiska. W po
bliżu znajdowały się pokła
dy węgla. I to zadecydowało 
o narodzinach huty.

Wokół wyrosło miasto. Li
czy ono zaledwie 43 tys. mie
szkańców, huta zaś zatrudnia 
bez mała 14 tys. osób i choć 
z tego 4 i pół tysiąca to przy
jezdni, z całą pewnością moż
na powiedzieć, że jest to w 
stu procentach miasto hutni
cze.

szła w

stwierdza komentator 
gazety „Hufvudstads- 
Lars Ronn z dnia 24

Interesująca jest historia mia
sta, gdzie zawód hutnika prze
chodzi z ojca na syna od kil
ku pokoleń. I nie tylko z oj
ca na syna. Dziś przecież 20 
proc, załogi stanowią kobiety.

W przyfabrycznym muzeum 
zapoznajemy sie z dziejami 
miasta i huty, która należy do 
najstarszych, a jednocześnie 
największych tego typu zakła
dów na Węgrzech. O wszyst
kim opowiada nam kolorowy 
film.

Huta produkuje ponad 1 min 
300 tys. ton stali, co stanowi 44 
proc, całej produkcji krajowej 
i 950 tys. ton gotowych wyro
bów walcowanych, co stanowi 
33 proc, wyrobów wytwarzanych 
na Węgrzech. Wyroby huty zna
ne są z dobrej jakości. Ekspor
tuje się je do 40 krajów. W Ozd 
stare są tradycje rewolucyjne i 
niepodległościowe. Huta powstała 
w 1845 r., a już w 1848 r. tutejsi 
robotnicy przyłączyli się do po
wstańczych oddziałów Lajosa 
Kossutha. W czasie \pierwszej 
wojny światowej produkcja za
kładu wynosiła już 110 tys. ton 
stali, a zatrudnionych było 3 
tys. osób. Pod koniec lat trzy
dziestych pod wpływem wojen
nej koniunktury produkcja do
szła do rekordowych liczb. Wy
twarzano tu 280 tys. ton wyro
bów gotowych (52 proc, całej 
produkcji krajowej) przy za
trudnieniu 7 tys. osób.

Podczas drugiej wojny świa
towej hutę zatrzymano, a część 
jej urządzeń wywieziono. Żołnie
rze Armii Radzieckiej Ii-go 
Frontu Ukraińskiego oswobodzi
li miasto w grudniu 1944 r. Jesz
cze w tym samym miesiącu hu
ta jako pierwszy zakład w kra
ju rozpoczęła produkcję. Później 
nastąpiła nacjonalizacja zakła
du, tak, iż od 1949 r. huta sta
ła się przedsiębiorstwem pań
stwowym.

Po filmie zwiedzamy muzeum. 
Jest co zobaczyć. Sporo ekspo
natów wykonanych z dużą do
kładnością, miniatury urządzeń 
hutniczych mogą być wprawia
ne w ruch. Na ich przykładzie 
można prześledzić rozwój tech
niki hutniczej XIX i XX w. 
Słyszę uwagę jednego z dzien
nikarzy, że tak urządzone mu
zeum przydałoby się' również w 
Polsce. Kustosz tłumaczy, że 
taka ekspozycja ma swoje za
lety wychowawcze: przyciąga 
młodych do zawodu hutnika.

W towarzystwie zastępcy dy
rektora do sDraw ekonomicz
nych dr Veresa Zoltana 1 głów
nego technologa inż. Laszlo 
Pohla zwiedzamy niektóre wy
działy nuty. Część stara zaja
dów mieści się w samym cen
trum miasta, ale to niekorzyst
ne położenie łagodzi pas ziele
ni okalający hutę. Nowa walco
wnia i tereny przeznaczone pod 
dalszą rozbudowę znajdują się 
już parę kilometrów poza mia
stem.

Hutnictwo na Węgrzech prze
żywa okres rozbudowy i mo
dernizacji. Prace w tym za
kresie posuwają się w szybkim 
tempie. Wprawdzie przemysł 
hutniczy tego kraju, produku
jąc rocznie 3,7 min ton stali, 
zajmuje dalekie miejsce na liś
cie światowych producentów, 
jeżeli się jednak uwzględni pro
dukcję stali i wyrobów walco
wanych przypadającą na głowę 
ludności, to zestawienie takie

wypada znacznie korzystniej. 
Węgry mieszczą się wówczas w 
pierwszej dwudziestce.

W okresie najbliższego 10-le- 
cia przewiduje się zwiększenie 
produkcji stali, a przede wszy
stkim poprawę jakości wyro
bów, co wiąże się ściśle z uno
wocześnieniem struktury pro
dukcji. Zwiększenie produkcji 
stali na Węgrzech jest ważne 
dlatego, ponieważ w poprzed
nim okresie większy nacisk po
łożono na budowę nowych wal
cowni, których ogólna moc 
przewyższa znacznie rodzimą 
produkcję stali. W 1977 r. po 
raz pierwszy w historii węgier
skiego przemysłu wyproduko- 
kowano ponad 3 min gotowych 
wyrobów. Jednakże taka sy
tuacja sprawia, że Węgry zmu
szone są. do importu, ok. 0,5 
min ton stali rocznie.

W nadchodzących latach w 
trzech największych kombina
tach metalurgicznych, które do
starczają przeszło 90 proc, kra
jowej produkcji stali — a mia
nowicie w kombinacie w Ozd, 
Dunajskim Kombinacie Meta
lurgicznym i kombinacie im. 
Lenina — nastąpi zwiększenie 
produkcji stali dzięki zastoso
waniu nowoczesnej technologii. 
Zakłada się, że w 1980 r. Węgry 
będą produkować 4,3 min ton 
stali, a w 1990 — 4,8—5 min
ton. —

Nowoczesna technologia pro
dukcji stali, to wytop stali w 
konwertorach. O ile np. w tra
dycyjnych piecach martenow- 
skich wytop stali odbywa śię 
co 4—4,5 godziny, to. w kon
wertorze proces ten następuje 
co 35—45 minut. , W budowie 
znajdują się dwie stalownie 
konwertorowe. Projekty opra
cował radziecki instytut „Gi- 
promez”. Związek Radziecki 
dostarcza także większości u- 
rządzeń.

Zwrócono naszą uwagę na 
jeszcze jedno: hutnictwo wę
gierskie wytwarza aż 2700 grup 
wyrobów i 870 gatunków stali. 
Dzięki temu jest ono konku
rencyjne, gdyż może zaspoka
jać rozmaite potrzeby i wyko
nywać takie zamówienia, jakich 
nie podejmą się wykonać przed
siębiorstwa innych krajów. 
Również krótkie są terminy 
wykonywania zamówień, prze
ciętnie nie przekraczają 90 dni.

Ale nie tylko sprawami pro
dukcji żyje huta w Ozd. Ostat
nio problemem nr 1 życia za
łogi stał się rozwój demokra
cji zakładowej. Tej sprawie po
święca się wiele uwagi na ze
braniach organizacji partyjnej, 
młodzieżowej i związkowej. Na 
ten temat odbyły się także na
rady kierownictwa zakładu, ze
brania robotnicze i spotkania 
środowiskowe. Wynikiem tej 
szerokiej dyskusji stał się m.in. 
nowy projekt umowy zbioro
wej.- Projekt ten był konsulto
wany z załogą. Robotnicy zgło
sili do niego swoje uwagi i pro
pozycje.

Nasze spotkanie z przedsta
wicielami huty kończymy przy 
obiedzie ~w nowej stołówce za
kładowej. Rozmawiamy o hu
cie „Katowice”. Węgrzy bowiem 
importują stal wyprodukowaną 
w naszym największym meta
lurgicznym kombinacie. Ni? 
trafia ona jednak do huty w 
Ozd.

Ale wielu hutników wypusz- 
. cza się na wycieczki turystycz
ne do Polski. Stąd bowiem jest 
niedaleko do naszego kraju — 
zaledwie 600 km. Wielu zwie
dzało już Zakopane i Kraków.

Gospodarze zwracają naszą u- 
wagę na piękne okolice, jakie 
otaczają Ozd. Miasto to bowiem 
leży u podnóża Gór Bukowych. 
Jest tu wiele renomowanych 
miejscowości turystycznych, 
wspaniałe kąpieliska i zabytki. 
A więc warto przyjechać do 
Ozd nie tylko do huty.

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym, w sierpniu
(A) Wenecja w tych dniach — 

jak każdego roku w lecie — 
jest obiektem istnego najazdu 
turystów włoskich i zagranicz
nych z całego świata. W wą
skich zaułkach „perły miast”, 
w jej kanałach odbija się 
echem wielojęzyczny gwar gło
sów. Z pokładów warczących 
„vaporetto” — stateczków 
żmudnie pokonujących prze
strzenie wodne w zaułkach mia
sta, niestrudzeni turyści japoń
scy, amerykańscy, francuscy, 
brazylijscy fotografują uroki 
tego niepowtarzalnego miasta; 
koronkowe średniowieczne pa
łace, smukłe wieżyczki kościo
łów, Campanile, wieże zegaro
we. Aparaty fotograficzne pstry
kają bez przerwy, każdy chce 
zachować dla siebie na zawsze 
coś z tego .unikalnego miasta. 
Na wysokości Placu Sw. Marka, 
przy stacji San Zacharia można 
odczytać napis na plakacie wi
szącym w* pobliżu przystanku 
vaporetto: „Ambra — 
dell Nord” — „Bursztyn 
to północy”.

Prócz stałych atrakcji 
cja ma w tych dniach 
oferowania wielojęzycznym tu
rystom coś nowego, coś co bu
dzi ich zainteresowanie na rów
ni z legendarnym złotem Scy
tów „ambra polacca” — bursz
tyn polski: te słowa od stuleci 
budziły dreszcz pożądania nie
gdyś rzymskich; obecnie wło
skich elegantek. Bursztyn — 
złoto północy jest w tych 
dniach honorowym gościem naj
piękniejszego w Wenecji goty
ckiego pałacu Do*ów. przy Pla
cu Św. Marka. W salach tego 
pałacu znalazła swa siedzibę 
jedna z najpiękniejszych bez 
przesady — zdaniem włoskich 
gospodarzy — wystaw jakie 
gościły w ostatnich latach Wło
chy. Wystawa, na której zgro
madzonych zostało 80 najpięk
niejszych eksponatów warszaw
skiego Muzeum Ziemi i innvch 
muzeów z Polski, stanowi bo-

L’Oro
— zio

Wene- 
do za-

Pisane nad Sprewą

Kanikuła tylko na termometrze
Kolejne ofiary terroru 
politycznego w Turcji

ANKARA (PAP), 
terror polityczny w Turcji. Od 
ostatniej niedzieli w kraju tym 
w wyniku różnych incydentów 
poniosło śmierć 9 ’osób, a od 
początku roku ponad 300.

W mieście Balikesir, leżącym 
450 km na zachód od Ankauy, 
doszło do 
wołanych 
grupo wań 
wali oni 
waniu w 
niu przez 
nej prawicy

■' wspólników. Siły policyjne u- 
siłowały rozproszyć ok. 200 
młodych ekstremistów. W cza
sie potyczki zginął jeden ze 
studentów, a dwóch funkcjo
nariuszy władz porządkowych 
odniosło ^brażenia.

W innym mieście, Gaziantep, 
w południowo-wschodniej Tur
cji zastrzelony został na stacji 
obsługi młody mężczyzna. W 
uniwersyteckim mieście Kasta- 
monu w północnej Turcji do
konano zamachu bombowego 
na klub studencki, uczęszczany 
przez studentów o poglądach 
lewicowych. Jedna osoba zgi
nęła. (P)

Nie ustaje

zajść ulicznych wy- 
przez członków u- 
lewackich. Protesto- 
przeciwko zaiuordo- 
miejscowyrn .więzie- 

bojówkarzy ze skraj- 
dwóch swych

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA------------------OSIECKIEGO

Berlin, w sierpniu
(A) Po blisko dwóch mie

siącach nieprzerwanych chło
dów i prawdziwie jesiennej 
pogody, czego nie pamiętają 
nawet najstarsi mieszkańcy 
Berlina, zjawiło się nagle nad 
Sprewą i Haweną słońce, a 
z nim upały. Słupek rtęci w 
termometrze stanął twardo 
w okolicy 30 st. C, nad jezio
rami i kanałami unosi się 
lekka mgiełka. W alei Unter 
den Linden kwitną lipy, wy
dając odurzającą woń doj
rzałego miodu.

Kto wcześniej sobie zaplano
wał korzysta teraz z dwu- albo 
trzytygodniowych wczasów nad 
morzem lub w górach. Kto się 
zagapił lub nie zdążył uzyskać 
skierowania, ucieka z miasta 
do własnych lub wynajmowa
nych w pobliżu Berlina dom- 
ków letniskowych. Kto zaś mu- 
siał pozostać w biurze czy fa
bryce, pędzi zaraz no pracy do 
domu. Dopiero wieczorem, o 
chłodku. zasiada w którymś z 
lokali gastronomicznych, aby 
orzeźwić się ulubioną mieszan
ką berlińczyków czyli kufelkiem

piwa wzmocnionego buteleczką 
szampana o sympatycznie 
brzmiącej nazwie „rotkaepchen” 
czyli czerwony jcapturek.

Oblicza 6ię. że co najmniej 
1/3 berlińczyków jest poza ro
dzinnym miastem. Ale jedno
cześnie dzień w dzień przy
bywa tu jeszcze większa liczba 
gości, zarówno z terytorium re
publiki, jak i z zagranicy. Wi
zytują rodziny, zwiedzają mia
sto. Kelnerzy z trudem nadą
żają z obsługą konsumentów, 
ekspedientki pracują w tempie 
nie mniejszym niż w okresie , 
najbardziej intensywnych zaku
pów przedszkolnych lub przed
świątecznych. Berlin więc nie 
przeżywa kanikuły tak charak
terystycznej dla wielkich miast 
w okresie letnich miesięcy.

Na ulicach dominuje młodzież 
z festiwalowych obozów przy
jaźni zorganizowanych przez 
pionierów i FDJ na przedpolu 
Berlina, a grupujących tych 
wszystkich, którzy zasłużyli swą 
pracą i . aktywnością społeczną 
na wyjazd do lu’wuny, ale nie 
zmieścili się na liśpie 750-oso- 
bowej delegacji NRD.

Młodzież organizuje spotka
nia, ogniska, imprezy artystycz-

nę, spartakiady, zapraszając na ■ 
nie rówieśników z innych kra
jów, bawiących w tym czasie 
w stolicy socjalistycznych Nie
miec. Odbywają się dni naro
dowe (polski dzień świętowano 
22 lipca), dyskusje, wymiana 
poglądów.

Programy obozów odpowiada
ją bowiem treścią i formą has
łom, pod jakimi w odległej Ha
wanie upływa XI Festiwal Mło
dzieży i Studentów*. Światowe 
forum młodego pokolenia opo
wiada się za pokojem i odprę
żeniem, przeciw zbrojeniom, 
dyskryminacji rasowej i kolo
nializmowi.

Po południu tłum zapełnia
jący ulice Berlina powiększa 
się. Na ulice wychodzą studenci 
i uczniowie wyższych klas z 
różnych miast republiki, którzy 
na cześć zbliżającego się 30- 
lecia NRD poświęcili trzy ty
godnie wakacji na pracę dla 
stolicy.

Jest tych ochotników około 
30 tys. Budują nowe bloki w 
dzielnicy Marzahn. Pomagają w 
układaniu nowych jezdni i "to
rów tramwajowych, sieci wo- • 
dociągowej i ogrzewczej dla tej 
części miasta, która w 1985 ro
ku liczyć będzie 100 tys. miesz
kańców. a która już teraz za
rejestrowała 5-tysięczną rodzi
nę nowych lokatorów. Pomoc

uczestników „trzeciego semes
tru” ocenia się bardzo wysoko. 
W rewanżu miasto stara się u- 
milić im pobyt: oddano do ich 
dyspozycji kilkanaście statków 
berlińskiej białej floty, urządza 
się koncerty, dyskoteki, orga
nizuje wycieczki do najatrak
cyjniejszych obiektów w mieś
cie i okolicy.

Szczególnie duży ruch ob
serwuje się na wystawach i w 
muzeach. Tym większy, że wła
śnie w okresie wakacyjnym po
jawiło się kilka interesujących 
ekspozycji. Historycznych, jak 
berlińsko-poznańska wystawa 
pt. „Wierni przyjaciele — do
brzy sąsiedzi”. oddająca histo
ryczne związki polskich i nie
mieckich rewolucjonistów dwóch 
stuleci. Są też ekspozycje ar
tystyczne, na przykład berliń
skie atelier 1978 w galerii przy 
■wieży telewizyjnej, gdzie pre
zentuje się współczesne prące
15 znanych berlińskich plasty
ków.

Na marginesie wspomnę, że 
według wstępnych ocen frek
wencja w muzeach w całej re
publice jest w tym roku o ok.
16 proc, wyższa niż poprzed
niego. Mimo jż właśnie teraz 
m.in. słynna drezdeńska galeria 
arcydzieł malarstwa światowe
go, przyciągająca zazwyczaj 
na i więcej widzów bawi gościn
nie w Stanach Zjednoczonych i 
powróci do kraju dopiero późną 
jesienia br.

Ośrodki badania opinii pu
blicznej w Berlinie uważnie re
jestrują echa tej zaoceanicznej 
wyprawy. Ocenia się to wvda-<. 
rżenie jąko kolejny przejaw 
stałej obecności NRD na fo
rum międzynarodowym.

gatą prezentację historii wydo
bycia i obróbki bursztynu. 
Zgodnie ż tytułem „Bursztyn — 
złoto północy” wystawa świa
domie nawiązuje do okre
su starożytności, przypomina 
o ówczesnej popularności bur
sztynu, zwanego wtedy zło
tem północy. Wyprawy Rzy
mian po bursztyn przyczyniły 
się do wytyczenia szlaków han
dlowych wiodących z południa 
Europy ku wybrzeżu bałtyckie
mu, między innymi słynnego 
szlaku bursztynowego. Wysta
wa ukazuje z naukową precy
zją genezę tego pięknego mate
riału, jakim jest kopalna żywi
ca drzew iglastych, rodzaje 
bursztynów, obrazuje metody 
wydobywania i występowanie 
bursztynu, jego strukturę i bo
gactwo odmian. Specjalne ga
bloty w odrębnych salach za
wierają bogaty zbiór okazów 
bursztynów z inkluzjami roślin, 
zwierząt i szczątków nieorga
nicznych. W oddzielnych salach 
w pięknie podświetlonych ga
blotach znajdują się wyroby 
artystyczne z bursztynu — od 
prymitywnych zgrzebeł i ozdób 
z okresu neolitu na naszych 
ziemiach, poorzez wyroby, któ
re były obiektem wymiany 
handlowej ze starożytnym Rzy
mem, po niezwykle piękne, 
oprawiane w srebro wyroby ar
tystycznego rzemiosła współ
czesnego. Bogata wystawę eks
ponatów polskich, pochodzących 
nor ócz warszawskiego Muzeum 
Ziemi — z muzeów w Białym
stoku i Lublinie, Muzeum O- 
krogowego w Łomży tslyrne 
ludowe wvrobv kurpiowskie 
budzą prawdziwy zachwvt!) i z 
Muzeum Zamkowego w Mal
borku, które wypożvczvło 
wspaniałe eksporafy z manu
faktur gdańskich XVII i XVIII 
w. — uzupełnia 80 przedmio
tów z bursztynu z okresu 
rzymskiego pochodzących z 
muzeów włoskich.

Dodatkowa atrakcją wystawy 
jest bogato ilustrowany koloro
wymi zdjęciami katalog, wy
dany przez włoskie wydawni
ctwo .,Electa”, opracowany przy 
współudziale uczonych pol
skich i włoskich (autorami cie
kawych tekstów sa m.in. doc. 
dr Jakubowski, dr Kosmowska- 
Ceranowicz. nrof. Hensel, prof. 
Donato), który mimo wysokie! 
ceny iest już w chwili obecnej 
na wyczerpaniu.

USA - ASEAN
(P) W trzy lata po klęsce 

wietnamskiej Stany Zjedno
czone próbują sformułować 
na nowych zasadach stosunki 
polityczne i gospodarcze z 
niektórymi krajami Azji Po
łudniowo-Wschodniej. Obiek
tem szczególnego zaintereso
wania i troski Waszyngtonu 
stało się ostatnio regionalne 
ugrupowanie ASEAN skupia
jące Malezję, Singapur, Fili
piny, Indonezję i Tajlandię; 
ugrupowanie o rosnącej roli 
politycznej w Azji i wzrasta
jącym potencjale ekonomicz
nym z czym Waszyngton wią
że dalekosiężne plany odbudo
wy swych pozycji militarno- 
politycznych w tym rejonie 
świata.

Zrozumiała jest więc waga, 
jaką administracja Cartera 
przywiązuje do rozpoczynają
cej się w stolicy USA konfe
rencji z udziałem Stanów 
Zjednoczonych i przedstawi
cieli krajów członkowskich 
Organizacji Krajów Azji Po
łudniowo-Wschodniej. Wysoka 
ranga nadana II sesji ministe
rialnej wymownie kontrasto
wać ma z brakiem zaintereso
wania tym rejonem wykazywa
nym nieraz przez poprzednie 
administracje. Ale czy chodzi 
tu tylko o spektakularne ge
sty?

Kapitał amerykański, który 
zainwestował dotąd w tym re
jonie 3,5 mid ' dolarów, jest 
żywo zainteresowany bogac
twem surowcowym krajów 
ASEAN. Eksportują one na 
przykład 82 proc, kauczuku 
zużywanego w świecie, ■ 71
proc, cyny, 83 proc. —•. oleju 
palmowego, dysponują też za
sobami ropy naftowej i gazu. 
Przemysł amerykański dąży 
do zwiększenia obecnego wy
dobycia tych surowców i za
pewnienia 
dostaw do 
nych.

Na tym
hak Waszyngtonowi stoczyć 
ostrą walkę ekonomiczną z 
Japonią. Tokio, na mocy nie
pisanego podziału ról i dość 
bezceremonialnego traktowa
nia ASEAN, przypisało sobie 
rolę gwaranta ekonomicznego 
bezpieczeństwa tego regionu, 
troskę o bezpieczeństwo mili
tarne pozostawiając USA. A- 
merykański byznes nie zamie
rza jednak „oddać w pacht” 
Azji Południowo-Wschodniej 
japońskim konkurentom.

Ameryce — jak można są
dzić — marzy się 'bardziej 
kompleksowe podporządkowa
nie sobie' krajów przynależ
nych do ASEAN. Czyżby jed
nak do tego tylko miały się 
sprowadzać przeformułowania 
stosunków USA z Azją Płd.- 
W schodnia?

FRANCISZEK NIETZ

r.a nrzyszłość ich 
Stanów Zjednoczo-

polu przyjdzie jed-

Dalszy spadek 
kursu dolara

TOKIO, PARYŻ, LONDYN 
(PAP). Kurs dolara w dalszym 
ciągu spada, a cena złota roś
nie, osiągając we wtorek kolej
ny wysoki poziom. Na giełdzie 
w Londynie za uncję żółtego 
kruszcu płacono 207,5 dolara. Po 
raz pierwszy cena uncji złota 
przekroczyła poziom 200 dola
rów zaledwie przed kilku dnia
mi. w ostatni piątek. Od tego 
czasu trend zwyżkowy utrzymu
je się praktycznie nieprzerwa
nie.

Podobnie rzecz się ma z dola
rem — tylko w odwrotnym kie
runku Wtorkowe notowania 
waluty amerykańskiej przedsta
wiały się następująco: na gieł
dzie w Tokio — 188 jenów za 
jednego dolara. Finansiści zasta
nawiają się. jaka będzie kolei
na „bariera psychologiczna”: 
kilka dni temu wynosiła ona 200 
jenów za dolara. Dziś wszyscy 
już o tym zapomnieli. We 
Frankfurcie kurs waluty ame
rykańskiej był równy 2,03 mar
ki zachodnioniemieckiej. Jeszcze 
kilka miesięcy temu kurs 2 
marki za dolara był nie do po
myślenia — dziś już wszyscy ze 
spokojem oczekują przekrocze
nia „krytycznych” dwóch marek 
za dolara. (P)

Rywale
(P) Od czasu gdy amery

kańscy producenci samolotu 
F-16 wygńali batalię o tzw. 
kontrakt stulecia, o który u- 
biegała się również Francja, 
przemysł zbrojeniowy USA z 
wyraźnym trudem toruje so
bie drogę na rynki zachodnio
europejskie. „Wyemancypo
wana” Europa Zachodnia co
raz skuteczniej sprzeciwia się 
amerykańskiemu prymatowi, 
również w dziedzinie zbrojeń. 
Wprawdzie Amerykanów stać 
jeszcze na to, aby zatrzymać 
triumfalny pochód zachod- 
nioniemieckiego czołgu Leo- 

I pard II, ale przeforsowanie 
własnych szlagierów ekspor- 

. towych przychodzi im znacz
nie trudniej niż przed kilko
ma laty.

Nie wiadomo więc, jak za
kończy się kolejna rywaliza
cja pomiędzy firmami amery
kańskimi i francuskimi, to~ 
cząca się tym razem w Bruk
seli. Stawką jest 500 min do
larów, które belgijskie minis
terstwo obrony przeznacza na 
zakup ciężkich pojazdów o- 
pancerzonych. Za tę cenę A- 
merykanie oferują swoje po
jazdy typu M-113, Francuzi 
zaś własny model AMX-10. 
Decyzja należy do kupujące
go, ale nietrudno przewidzieć, 
2 jaką goryczą przyjęłyby 
Stany Zjednocozne ewentual
ną porażkę.

Tym bardziej że nie dopi
suje im ostatnio szczęście w 
Europie Zachodniej. Zamó
wienia na system radarowy 
AWACS wydawały się już 
zagwarantowane, gdy nagle 
Republika Federalna postawi
ła nowe warunki. RFN żąda 
przekazania 50 proc, zamó
wień związanych z budową 
AWACS firmom zachodnio- 
niemieckim i sfinalizowania 
umów o dostawie pojazdów 
wojskowych dla» USA. Po ci
chu zaś mówi się, że Republi
ka Federalna uzależnia swą 
zgodę na AWACS od tego, 
czy jej firmom uda się sprze
dać amerykańskim siłom 
zbrojnym staęjonująęym w 
RFN instalacje telekomunika
cyjne wartości 250 min ma
rek.

Nie ma już więc „ulicy je
dnokierunkowej”, którą prze
pływała broń z USA do Eu
ropy Zachodniej, jak skarżyli 
się jeszcze niedawno politycy 
w Bonn czy Paryżu. Trwa os- 
stra konkurencja. Przy okazji 
zaś zostały pogrzebane iluzje 
co do zgodnej współpracy 
zbrojeniowej sojuszników z 
NATO.

JANUSZ REITER
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JHa telewizji wystaw jetar oko”
Twórcy odpowiadają Felliniemu

Pierwszy wywiad Federico Felliniego o tv, który reżyser 
przeprowadził sam ze sobą na lamach „Radiocoriere — TV”, 
wywołał duże poruszenie wśród reżyserów z wielu krajów. Wy
wiad opublikowaliśmy, także odpowiedź nań włoskiego środo
wiska artystycznego. Z kolei, na łamach „Radiocoriere TV” Po
lemizują z Fellinim (który rozczarowany do tv określił ją tak: 
„brak niezbędnego rytuału i nadużywanie władzy ze strony 
publiczności”): Franęois Truffaut, Paul Mazursky, Claude Cha
brol, Alain Resnais.

FRANCOIS TRUFFAUT: 
,,«Klowni» to nie jest 
telewizja”

Najpiękniejszą rzeczą jaką 
oglądałem w telewizji była se
ria Bergmana „Sceny z życia 
małżeńskiego” Oto jest wzor
cowy film telewizyjny. Nieste
ty, takich jest niewiele. Powo
dzenie tego filmu zawdzięcza 
Bergman temu, że zrozumiał on 
nature środka przekazu jakim 
jest telewizja, polegająca prze
de wszystkim na słowie.

W telewizji nicią przewod
nia wszystkiego jest dialog. 
Dobry program telewizyjny to 
taki, który śledzić można wy
szedłszy na chwile do łazienki, 
kuchni czy telefonu. Traci się 
obraz, ale słyszy dialog. Inny
mi słowy, reżyser telewizyjny 
powinien, jak reżyser radiowy, 
pamiętać przede wszystkim o 
tym, że spektakl musi mieć lo
gikę ..dla ucha”, o oku myśli 
się potem.

Oczywiste jest wiec, te nie 
mogą funkcjonować w telewizji 
filmy t^k bardzo obra’owe j^v 
filmy Felliniego. Dotyczy to 
także „Klownów”,

W jednym tylko nie zgadzam 
sfe z Fellinim: nie wvdaje mi 
się, że w telewizji nie wycho
dzą dobrze historie prywatne, 
intvmne. W telewizji można 
śmiać się i płakać jak w kinie.

Jeśli ia miałbym zrobić pro
gram dla tv. opowiadałbym hi
storie przez dwanaście godzin, 
używając wszystkich efektów, 
które zmusiłyby publiczność 
do oglądania z ciekawości „jak 
to sie skończy”. Spróbowałbym 
zmusić miliony osób, aby og
lądały program z zapartym 

r>prgrna.n
PAUL MAZURSKY: 
„Telewidz jest 
człowiekiem 
roztargnionym”

Nie wiem laki efekt wywar
łyby na mnie w telewizji fil
my takie lak: „Casanowa”, 
„Klowni”, „We władzy ojca” — 
ponieważ oglądałem je w ki
nie. Ale oczywiste jest dla 
mnie, że wrażenie byłobv słab
sze. I to z wielu powodów. Na 
małym ekranie magia obrazów, 
długość planu, światło, , kolpjy 
— blorą diabli. Poza' tym śą je
szcze przyczyny psychologiczne. 
Całkowicie różne jest zachowa
nie widza telewizyjnego od ki
nowego. który wybiera film, 
wychodzi z domu i wchodzi do 
„teatru”, nłaci za bilet i zai- 
muje miejsce w ciemności sali 
kinowej. Pozostawił za sobą 
dom. swole codzienne k>opo+v, 
jak wszyscy, którzy ' siedzą do
okoła i zna idu je sie w sytua
cji uprzywilejowanej, podeks
cytowany. w oczekiwaniu ma
gicznego rytuału, który ma się 
przed nim odbvć. Ten „stan u- 
nrzywileiowania” nie zdarza 
się przed małym ekranem te
lewizyjnym. Telefony, wizyty. 
hala.su tace dzieci i różne inne 
nieprzewidziane sytuacje prze
rywają kontakt widz-ekran. W 
Ameryce dochodzi jeszcze re
klama: co 10, 15 minut film się 
przerywa i ukazuje sie ktoś, 
kto ci oferuje do sprzedania

jakiś produkt. To tak jakby 
oglądając Gioconde w Luwrze, 
co minuta przed obrazem po
jawiał się domokrążca i zachę
cał do kupna krawatów. Po
wiedzcie mi więc, jak jest 
możliwe w takich warunkach 
mieć jakiekolwiek przeżycia 
estetyczne. Zresztą owe wstaw
ki reklamowe kręcone są w 
świetnym stylu, tak, że niekie
dy mają one wpływ" na prog
ram, w którym się ukazują. Je
żeli się na moment zagapisz, 
możesz nie wiedzieć czy oglą
dasz film czy reklamę. A więc 
zmieniasz kanał. Osobiście nie 
jestem w stanie obejrzeć nigdy 
więcej niż 15 minut programu 
telewizyjnego.

CLAUDE CHABROL:
„W telewizji 
magia nie przechodzi”

Różnica między dwoma środ
kami przekazu polega według 
mnie na różnej perspektywie z 
jakiej ogląda się obraz: widz 
kinowy patrzy na ekran z do
łu (krajobrazy i osoby nabie
rają w ten sposób w jego o- 
czach wielkich wymiarów), widz 
telewizyjny ma ekran na wyso
kości swoich oczu. Filmy wiel
kich stylistów kina, takich jak 
Fellini lub filmy, z których bo
haterami widz się identyfikuje 
oglądać można tylko z dołu W 
telewizji magia nie przecho
dzi, ponieważ widz znajduje 
sie w sytuacji ucznia tłumaczą
cego tekst łaciński i górujące

go nad środkiem ekspresji. E- 
mocja, jaką przeżywa, jest zde
cydowanie mniej intensywna.

Oto dlaczego przyznaję _ rację 
Rosseliniemu kiedy twierdzi, 
że tv jest idealnym środkiem 
dla dokumentu i historio-dvdak- 
tyki. Uważam utwór „Zdoby
cie władzy przez Ludwika XIV” 
za najlepszy przykład filmu te
lewizyjnego jaki kiedykolwiek 
widziałem: przenosi ciebie w 
odległe czasy i jednocześnie u- 
czy różnych pożytecznych rze
czy. Rosselini zresztą zawsze 
wyprzedzał swój czas. Myślę, 
że dobrze byłoby gdyby w 
przyszłości wszyscy mistrzowie 
kina zrealizowali od czasu do 
czasu program telewizyjnv. 
Zdobyliby razem kino i telewi
zje. Telewizja nawet jeżeli jest 
mniej magiczna njż kino, po
winna pozwolić mówić rzeczy 
bardziej głębokie. Jednak nrzy 
aktualnvm stanie rzeczy tele
wizja jest mniej magiczna i 
mniej głęboka niż kino.

Kto wie czv w Przyszłości, 
wraz z pojawieniem sie więk
szego ekranu role sie nie od
wrócą. I podczas gdy w pry
watnych domach, przekształco
nych w salki kinowe dla ma
łych prup znajomych 
lać się bedzie „testamenty” 
wielkich reżyserów, w salach 
kinowych, na eiffantvcznych e- 
Icranach transmitowane będą 
ł^om^średn?O mec^e piłki 
i boksu. Czy w ten sposób ki- 
T1-> ygZ Zr''’’r',n"V tel^Wi-

ALA’N RESNAIS: 
„Dla telewizji wystarczy 
jedno oko”

Przekazanie w telewizji, przy 
jej aktualnym stanie, głębszych 
przeżvć wydalę się bardzo trud
ne. Telewizja jest środkiem 
zbyt zaRżnvm od s’owa i zbvt 
mało od obrazu. Kino zaś to 
przede wszystkim obraz. Poza 
tym telewizja nie pozwala na

stosowanie dużej ilości obrazów. 
Do tych ograniczeń dochodzą in
ne. Np. w telewizji wszystko 
trzeba robić bardzo szybko: 
wystarczy powiedzieć, że reży
ser telewizyjny musi codzien
nie dostarczyć 7—8 minut fil
mu, to znaczy ponad dwukrot
nie więcej niż kręci w tym sa
mym czasie reżyser kinowy. 
Taka szybkość realizacji w tv 
nie może gwarantować całkowi
tej ekspresji artystycznej.

Po problemach autora przejdź
my do problemów odbiorcy. 
Moim zdaniem telewidz — 
szczególnie w mieście — patrzy 
na ekran jednym okiem i w 
dodatku nieuważnie. Dowodem 
tego może być fakt, że o fil
mie widzianym w kinie mówi 
się często przez parę miesięcy, 
nie zdarza się natomiast prawie 
nigdy pamiętać jakiś program 
telewizyjny dwa dni po jego 
emisji (nawet jeżeli miał on 
wysokie wskaźniki ocen; mię
dzy nami mówiąc nie wierzę 
w te dane statystyczne, które 
nie znaczą nic). Nie tylko 
zresztą się nie mówi o tym co 
widziało się w telewizji, ale 
też nie chce oglądać programu 
po raz drugi. We Francji zro
biono kiedyś bardzo ciekawy 
eksperyment: powtórzono mia
nowicie najpopularniejsze po
zycje programu w następnym 
tygodniu. Telewidzowie ener
gicznie zaprotestowali. Poczuli 
się okradzeni. Telewidz ko
niecznie wymaga nowości. TV 
jest trochę jak gazeta, którą u- 
żywa się tego samego dnia. Na 
drugi zaś wyrzuca do kosza 
albo pokuje ryby na targu. 
Czy sytuacja się zmieni, kiedy 
pojawi się wielki ekran tele
wizyjny? Wątpię. Bowiem to 
natura środka przekazu, jakim 
jest telewizja, nie pozwala na ta
kie przeżycia jakie daje kino. 
Całkowicie zgadzam się z Felli
nim w tej kwestii.

Opracował:
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

W przygotowaniu znajduje się program Maryli Rodowicz „Dziewczyna z zapałkami” w reżyserii 
Anny Minkiewicz Program powstaje zv Naczelnej Redakcji Publicystyki Kulturalnej.

Fot. CAF

Tolerancja mądra i wzajemna
Nieczęsto na naszych łamach 

o sprawach młodzieży wypowia
da się pracownik milicji. Ale 
na pewno po raz pierwszy mó
wi o nich oficer MO. któremu
— również po raz pierwszy i, 
jak dotąd, jedyny — przyzna
no dyplom i nagrodę I stopnia 
prezesa Komitetu d/s Radia i 
Telewizji za twórczy wkład do 
programu TV Polskiej w dzia
le publicystyczno-informacyj- 
nym. Tym oficerem jest kpt. 
mgr JERZY LIPIŃSKI, starszy 
inspektor Biura Prewencji 
KGMO Wielu telewidzów zna 
go ze Studia-2, gdzie już od 
roku prowadzi swój mały cykl 
pn. „Jak to jest?”. W tej au
dycji o dość szerokiej tematy
ce, poczynając od zasad polity
ki mandatowej, pracy dzielni
cowych, aż do spraw bezpie
czeństwa na drodze i na wo
dzie — wyjaśnia to, co wiąże 
się z działaniem służby mun
durowej MO.

Ale nie o problemach ściśle 
milicyjnych chciałam porozma
wiać z kpt. Lipińskim. Jest 
młody; ukończył filologie ~-’ską 
na Uniwersytecie Warszaw
skim. Prawie przez cały czas 
pracy zawodowej zajmował się 
sprawami ludzi młodych, choć
— w przeciwieństwie do ogółu 
pedagogów — tzw. młodych 
trudnych.

... Wciąż usiłuję wmówić 
moim rozmów’com. że ludzie 
zajmujący sie młodzieżą muszą 
sobie uświadomić fakt, iż nigdy 
nie uzyskają pełnej odpowiedzi 
na pytanie jaka ona jest. Bo 
problem to zmienny, trudny do 
zweryfikowania, zwłaszcza te
raz, przy dzisiejszym tempie ży
cia. zmianach cywilizacyjnych 
i skali problemów. Słowo: prze
stępczość — niektórzy niesłusz
nie kojarzą z pojęciem młodzie
ży. gdyż sporo przestępstw po
pełnianych jest przez ludzi mło
dych Chce mocno podkreślić — 
nie w-olno słowa młodzież ko
jarzyć z pojęciem naruszania 
norm prawnych. A takie ogól
nikowe, niesłuszne sądy niejed

nokrotnie można usłyszeć lub 
przeczytać.

... Przez 5 lat studiów mie
szkałem w akademiku; jest 
to środowisko specyficzne, tro
chę zamknięte, trochę wy
izolowane z codziennych zwy
kłych problemów. O sprawy 
bytowe martwił się kierow
nik domu, jadało się w sto
łówce, ktoś nam regularnie wy
dawał czystą pościel, ktoś pasto
wał podłogi, naprawiał jakieś 
tam uszkodzenia. I potem ten 
nagły przeskok: rozpoczęcie 
pracy w milicji, poza aka
demikiem. Poznałem wówczas 
olbrzymią skalę problemów, w 
które może być uwikłany 
człowiek dnia dzisiejszego. Poz
nałem najciemniejsze strony 
życia, najtrudniejsze dramaty, 
szarpaninę ludzkich nerwów, 
tragedie dzieci opuszczonych 
i młodzieży trudnej. Był to 
dla mnie trochę szok. My
ślę, że wskutek zbyt nagłe
go zderzenia się dwóch świa
tów. Wydaje mi się, że 
młodzi z akademików nie sa w 
pełni przystosowani do zetknię
cia sie z przejawami życia, ro
zumianymi bardzo szeroko. 
Troche jakby chowani pod klo
szem. Mogą więc być nieraz za
skakiwani skalą tych proble
mów i nie zawsze wiedza, jak 
postępować.

... Nie odszedłem z milicji, 
gdyż byłoby to swoistą formą 
kapitulacji przyznaniem sie do 
własnej słabości. Chyba nie 
odszedłem również... z przeko
ry Wobec lansowanych tu i 
ówdzie sądów, że milicja to ta
ka sformalizowana machina od 
nakładania mandatów i łapa
nia przestępców. Wyłącznie. A 
i z przekory wobec kolegów ze 
studiów, którzy rozpoczęli pra
ce w redakcjach, wydawnic
twach, w szkole — bo niektórzy 
z nich uważają, że tylko oni 
realizują sie jako humaniści.

Pierwsze trzy lata pracy w 
KSMO dały mi szerszą wie
dze o tvm. do czego zdolny jest 
człowiek. Zarówno w sensie po

zytywnym. jak i negatywnym. 
Czasem zapomina się, że mło
dzież trudna wcale nie jest po
zbawiona cech pozytywnych. 
Mimo swych wad. ma ona u- 
miejętność — nieraz zaskakują
cą — rozróżniania miedzy ludź
mi. którzy mają do niej życz
liwy stosunek a oschłymi for- 
malistami.

... Wszystkie te sprawy mog
łem dokładnie poznać, pracu
jąc bezpośrednio z młodzieżą w 
milicyjnej Izbie Dziecka w 
Warszawie. Nie tylko zresztą 
poznać, ale mieć na nie bez
pośredni wpływ. Mogłem po
móc.

... Powstaje pytanie, o co my 
się bijemy. co chcemy osiągnąć? 
No. choćby to. aby w klubach 
młodzieżowych oni sami byli od
powiedzialni za porządek, aby 
nie wyręczali ich w tym star
si, z milicją włącznie. Trzeba 
młodym dać określone upraw
nienia niech poczują sie gospo
darzami Potem wymagać. I to 
jest właśnie ta mądra toleran
cja. Naturalnie, często potrzeb
na jest z naszej strony inspira
cja, dobra rada. Młodzi są 
„plastyczni”, dają sie urobić i, 
w’brew pozorom, sa wrażliwi na 
argumenty chociaż.sa przekor
ni Ale nie chcą być przedmio
tem czyjejś manipulacji. Chcą 
wiedzieć, dlaczego tak trzeba, 
nie inaczej To znaczy, nie chcą 
postępować według zasad na
rzuconych których nie rozu
mieją. do których nie przeko
naliśmy ich — być może, wsku
tek naszego braku umiejętności. 
Zły pedagog, to taki, którego 
młodzież nie akceptuje.

... Kiedy młody człowiek 
wchodzi w kolizję z prawem, 
nie mam uczucia niechęci czy 
wyraźnej dezaprobaty wobec 
niego samego. Natomiast mam 
— i. rzecz jasna, powinienem 
mieć — wobec jego postępowa
nia. Inaczej mówiąc, nie noszę 
w sobie generalnie zaprogramo
wanej podejrzliwości w stosun
ku do ludzi również i mło
dych, co można byłoby nazwać

skrzywieniem zawodowym. Do 
chwili, w której nie zrozumiem 
w- pełni motywów postępowania 
drugiego człowieka, nie mogę 
go wartościować w ostrych, ne
gatywnych kategoriach. Ale 
przecież jestem oficerem mi
licji i reagować na zło muszę. 
Nie potępiam generalnie, nie 
przekreślam z góry. I nie jest 
to wcale przejaw tolerancji wo
bec zła. ale dyrektywa, która 
powinna towarzyszyć wszelkim 
działaniom milicji. My zbiera
my fakty i wyciągamy z nich 
wnioski, nie uprzedzając się a 
priori. Oczywiście, często musi 
to być działanie błyskawiczne, 
aby nie było za późno. Nie mo
żemy sobie pozw-olić na luksus 
zbyt długich przemyśleń. To 
określa też skalę trudności w 
naszym zawodzie.

.. Chciałbym jeszcze o tej to
lerancji. Ona musi być wzajem
na. Żyjemy razem, na tej sa
mej ulicy chodzi nam o te sa
me sprawy. Więc młodzież mu
si też rozumieć i akceptować 
problemy ludzi starszych. Po
winniśmy tu być rozumnymi 
partnerami. Domagamy sie — 
słusznie — mądrej tolerancji 
wobec młodzieży; domagajmy 
się jej i od młodzieży. Przykre 
są. zwłaszcza w stosunku do lu
dzi zupełnie starych, reakcje 
młodych nieprzemyślane, egoi
styczne. wręcz gruboskórne.

... Młodzi często pyta ja o cel 
w życiu. I co mają robić, żeby 
było dobrze. Nie znam odpowie
dzi — ścisłej, pełnej — na to 
pytanie. W filmie „Grek Zor
ba” padło takie stwierdzenie 
(za dosłowność cytatu nie ręczę, 
tylko za sens): „Każdy człowiek 
raz w życiu powinien być sza
lony”.. Nie zwalnia to. rzecz 
jasna, z odpowiedzialności za 
swoje postępowanie. I za to je
dyne w życiu szaleństwo — iw 
ogóle Mówiąc w skrócie: nic 
— kosztem krzywdy i zła. wy
rządzonego innym. I to jest, 
myślę, program minimum. Dzia
łanie z pożytkiem dla drugie
go człowieka, dla społeczeństwa, 
dla siebie — to trochę trudniej
sze Ale nada je przecież sens 
temu, co robimy.

Notowała:
ANNA KŁODZIŃSKA

O „Puchar Karkonoszy’
Jan Brzeżny pierwszym liderem

(P) W Jeleniej Górze rozpoczęła się 1.VIII. doroczna, naj
większa w tym regionie kraju kolarska impreza — XVIII wy
ścig o „Puchar Karkonoszy”. Wyścig ten jest dla naszej kadry 
narodowej jednym z ostatnich sprawdzianów 
śtwami świata w RFN.

przed mistrzo-

2) Jan Krawczyk (LKS Beł
chatów) — 9

3) Jan Brzeżny (Dolmel Wroc
ław — 8.

Na starcie pierwszego eta
pu stanęło 140 kolarzy. Nie
stety, zabrakło zapowiada
nych zespołów z Bułgarii, 
Węgier, CSRS, NRD, RFN. 
Stawiła się tylko 5-osobowa 
ekipa młodych kolarzy ru
muńskich.

Pierwszy etap wyścigu był 
krótki (tylko 131 km), ale 
bardzo trudny. Kolarze poko
nywali bowiem trasę pętli z 
Jeleniej Góry do Michałowic, 
przesieki dwukrotnie w 35- 
stopniowym upale. Trudów 
pierwszego etapu nie wytrzy
mało ponad 20 kolarzy.

Rekordowy przelot 
Adeli Dankowskiej
(P) We wtorek w godzinach 

południowych ustanowiony zo
stał w Lesznie Wielkopolskim 
fantastyczny szybowcowy re
kord świata. Nasza doskonała 
pilotka — Adela Dankowska 
(Aeroklub Leszczyński) wraz z 
pasażerką 
(Aeroklub Łódzki) 
rekord świata w prędkościo- 
wym przelocie po trasie trój
kąta długości 108 km dla szy
bowców wielomiejscowych. Tra
sę Leszno—Obra—Grochowice— 
Leszno przeleciała ona z pręd
kością 124,416 km/godz. Wynik 
ten został osiągnięty na szy
bowcu polskiej konstrukcji i 
produkcji typu „Halny”.

Dotychczasowy rekord świata 
w tej konkurencji dla szybow
ców wielomiejscowych należał 
od sjerpnia 1975 r. również do 
Adeli Dankowskiej, która lecąc 
wówczas z Ireną Kostką osiąg
nęła prędkość 104,1 km/godz.

Wyczyn Adeli' Dankowskiej 
jest jeszcze jednym dowodem 
jej wysokiej umiejętności pilota 
szybowcowego, jest także naj
lepszym świadectwem wysokiej 
klasy polskiego szybowca 2-miej- 
scowego „Halny”.

Warto przypomnieć, że do 
Adeli Dankowskiej należy sie
dem szybowcowych rekordów 
świata — cztery w klasie szy
bowców 1-miejscowych oraz 
trzy w klasie szybowców wie
lomiejscowych.

Elżbietą Grzelak 
ustanowiła

Strzeleckie mistrzostwa
gwardzistów

(P) W Zielonej Górze zakoń
czyły się strzeleckie mistrzo
stwa Polski klubów gwardyj- 
skich," w których startowały 
reprezentacje Katowic, Opola, 
Warszawy i Zielonej Góry, a 
także Gryfa (Słupsk), Wisły 
(Kraków) oraz Waltera (Rze
szów). W klasyfikacji general
nej triumfowali zawodnicy 
Gwardii Zielona Góra.

Mimo 30-stopniowych upałów 
i niekorzystnego, zmiennego 
wiatru, na strzelnicy padło 
wiele wartościowych wyników. 
W strzelaniu z karabinka (60 
strzałów) seniorek z pozycji 
leżącej, Teresa Szuba (Wisła) 
osiągnęła 598 pkt, Tadeusz 
Krzemiński (Gwardia W-wa) w 
pistolecie szybkostrzelnym — 
594 pkt. wyprzedził Zbigniewa 
Fedyczaka — 591 pkt. oraz Ta
deusza Bartkowiaka (obaj 
Gwardia Z. Góra) — 590 pkt.

Przez połowę 
jóchali razem. _______ _
że w tak dużym upale nie bę
dzie żadnych ucieczek. Tymcza
sem po 65 km od peletonu o- 
derwał się Jerzy Bednarek 
(Tramwajarz Łódź), który szyb
ko zyskiwał dużą przewagę. 
Wynosiła już ona 2,5 mm. Po 
ostatniej premii górskiej (na 
113 km) peleton rozpoczął poś
cig. Bednarek jeszcze 5 km 
przed metą miał ok. 30 sekund 
przewagi, ale pomylił trasę (na 
metę przyjechał jako siódmy, 
za czołówką). Na finiszu naj
szybszy był Jan Brzeżny, wy
grywając z klubowym kolegą 
Ryszardem Szurkowskim. Trze
cie miejsce zajął Tadeusz Woj
tas (Neptun Gdańsk).

Wyniki I etapu:
1) Jan Brzeżny (Dolmel Wroc

ław) — 3:39.04
2) Ryszard Szurkowski (Dol

mel Wrocław) — 3:39.04
3) Tadeusz Wojtas (Neptun 

Gdańsk) — 3:39.04
4) Franciszek Ankudowlcz 

(Arkonia Szczecin) — 3:39.04
5) Stanisław Mikołajczak 

(MZKS „Karkonosze” Jelenia 
Góra) — 3:39.04

6) Janusz Bieniek (RLKS 
Wrocław) — także ten sam czas.

Punktacja górska po I eta
pie:

1) Jerzy Bednarek (Tramwa
jarz Łódź) — 10 pkt.

trasy wszyscy 
Wydawało się,

Tydzień sportowy 
w TV i PR

Telewizja
Środa — 2. VIII. — godz. 18.10 

—19.00 pierwsza liga piłki noż
nej;

Piątek — 4.VIII. program II
— godz. 17.40—18.10 — turysty
ka i wypoczynek; program II
— godz. 21.20—21.50 — wokół 
stadionów;

Sobota — 5.VIII. program I — 
godz. 17.30—18.20 — I liga pił
ki nożnej;

Niedziela — 6.VIII. program I
— godz. 8.20—8.55 — wiado
mości sportowe oraz telewi- 
zjada, pr. II godz. 14.35—15.05
— sprintem przez Polskę; godz. 
16.30—18.00 — mecz bokserski 
Polska — USA; pr. I — godz. 
18.00—19.00 — dalszy ciąg bok
su; godz. 22.25—22.45 — stadio
ny kraju i świata;

Poniedziałek 7.VIII program I
— godz. 17.45—18.10 — klub 
kibica.

Radio
Poza stałymi pozycjami rela

cje z meczów I ligi: 2.VIII, pro
gram I godz. 18.00—18.25, 18.35 
—19.00, 19.15—19.50;

Niedziela 6.VIII program I 
— 16.29—17.15 i 18.05—18.50 re
lacje z I ligi piłki nożnej w 
ramach studia „S-13”.

Pływackie mistrzostwa świata
z udziałem Polaków

l(P) Decydującym sprawdzia
nem dla polskich pływaków 
przed tegorocznymi mistrzos- 
stwami świata były mistrzos
twa kraju w Szczecinie. Kan
dydatom do występu w naj
ważniejszej imprezie sezonu 
postawiono bardzo wysokie wy
magania, toteż żadnemu z pły
waków nie udało się osiągnąć 
minimum, wyznaczonego przez 
Polski Związek Pływacki. Kil
ku zawodników potwierdziło 
jednak swymi występami, że 
czynią stałe postępy i rozpo
częło przygotowania do wystę
pu w Berlinie Zachodnim, gdzie 
20 sierpnia rozpocznie się naj
większa pływacka impreza na 
świecie.

Nadrzędnym celem są oczy
wiście Igrzyska Olimpijskie i 
właśnie z myślą o nich posta
nowiono młodym polskim za
wodnikom dać szanse konfron
tacji z najlepszymi pływakami 
świata. Piątka spośród kandy
datów do występu w mistrzos
twach to uczniowie Szkoły Mis
trzostwa Sportowego w Raci
borzu, gdzie trenują pod okiem 
radzieckiego szkoleniowca Wła
dysława Mitrofanowa.

Pływacy z Raciborza po
twierdzili swą supremację w 
kraju podczas mistrzostw Pol
ski, a kolejnym ich sukcesem 
był występ w mistrzostwach 
Europy juniorów we Florencji, 
gdzie Adam Rzeczkowski wpi
sał się na listę medalistów, zaj
mując drugie miejsce w wyś
cigu na 200 m .st. mot. usta
nowiwszy rekord Polski senio
rów 2:10,36.

W Szczecinie rozpoczęło się 
1.VIII. zgrupowanie kadry pły
waków przed mistrzostwami 
świata, treningi trwać będą do 
13. VIII. W szczecińskim zgru
powaniu uczestniczy siedmioro 
zawodniczek i zawodników wy
typowanych przez Polski Zwią-

zek Pływacki i zatwierdzonych 
przez Polską Federację Spor
tu: Renata Damięcka, Renata 
Janikówna, . Marta Słonina, 
Anna Skolarczyk, Dariusz Gil, 
Lech Górski i Dariusz Broda 
Zajęciami kierują trenerzy: 
Władysław Mitrofanow, Jan 
Widerek i Jan Jabłoński.

Wybierając Szczecin na miej
sce zgrupowania, kierowano się 
stworzonymi tu dobrymi wa
runkami treningowymi. Zawod
nicy mają do dyspozycji 50-me- 
trowy basen z maksymalną li
czbą godzin na ćwiczenia.

W Stoneleigh spotkają się 
najlepsi łucznicy europejscy

Stołeczna Spartakiada 
Dzieci i Młodzieży

(P) W środę o godz. 10 na 
stadionie 
rozpocznie 
drugiej w tym roku) Stołecz
nej Letniej Spartakiady Dzieci 
i Młodzieży. Impreza jest do
stępna’ dla wszystkich. Przewa
żająca jednak część zawędni- 
ków, to dzieci i młodzież prze
bywająca na koloniach w War
szawie i województwie war
szawskim. W finale startować 
będą zwycięzcy eliminacji kolo
nijnych i dzielnicowych — 
miejskich.

Zawody są rozgrywane w 
różnych kategoriach wieko
wych. Najmłodszy . uczestnik 
będzie liczył 7 lat, ‘najstarszy 
— 19. Najlepsza dzielnica, mia
sto i gmina otrzyma puchar 
ufundowany przez WKFiT 
m. st. Warszawy, najlepsi za
wodnicy medale, nagrody rzeczo
we i upominki. Zdobyć je bę
dzie można w biegach, wyści
gu slalomowym na rowerach, 
w strzelaniu z łuku, kręglach, 
rzutach piłką lekarską i in
nych konkurencjach.

Organizatorzy finału przewi
dują rozegranie dodatkowych 
zawodów, w których mogą u- 
czestńiczyć wszyscy chętni — 
obecni na imprezie. Przewi
dziane są m. in. *, konkurencje 
rekreacyjne i konkurs rysun
kowy.

RKS „Marymont” 
się finał VII (a

(P) W Stoneleigh (Anglia) ro
zegrane zostaną 5—6 sierpnia 
VI Łucznicze Mistrzostwa Eu
ropy. Na miejscu jest już więk
szość z 22 zgłoszonych ekip, a

Młodzi wioślarze 
robią postępy

(P) W niedzielę zakończyły 
się w Belgradzie wioślarskie 
mistrzostwa świata juniorów. 
Start naszych osad ocenia kie
rownik wyszkolenia PZTW 
Teodor Kocerka.

To, że do finałów zakwali
fikowało się sześć naszych osad 
na siedem startujących napawa 
optymizmem. Czuję natomiast 
niedosyt z powodu zdobycia 
tylko jednego medalu. Po ci
chu liczyłem na brąz ósemki 
dziewcząt Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego w Wałczu. Osada 
ta skompletowana została z 
myślą o Igrzyskach Olimpij
skich w Moskwie. Dziewczęta 
trenują dopiero dwa lata i brak 
im jeszcze obycia startowego 
oraz stabilności formy. Tym 
należy tłumaczyć ich porażkę 
z osadami, z którymi już wy
grywały.

Naszą nadzieją na Moskwę 
jest również brązowa medalist
ka z Belgradu 18-letnia Maria 
Koblińska. Jest ona mistrzynią 
Polski juniorek i obok Janiny 
Klucznik drugą naszą najlepszą 
jedynkarką. Trenuje w warszaw
skiej Skrze pod okiem Wojcie
cha Puzyny.

Chłopców przygotowujemy na 
następną olimpiadę, bowiem w 
ich przypadku potrzeba około 
trzech lat, by mogli nawiązać 
walkę^ z seniorami. Oczywiście 
nie 'wykluczamy całkowicie 
możliwości, że któryś z nich 
znajdzie się w reprezentacji na 
Moskwę, ale z myślą o igrzy
skach 1980 r. prowadzimy zaję
cia z grupą młodzieżową (19— 
21 lat) powiedział T. Kocerka.

wśród nich siódemka naszych 
reprezentantów.

Ostatnie wyniki naszych naj
lepszych pozwalają snuć optymi
styczne prognozy. Tradycyjnie 
już do grona faworytów mi
strzostw zaliczana jest Jadwiga 
Wilejto, najlepsza z europejek 
w ostatnich mistrzostwach 
świata w Canberze, gdzie wy
walczyła tytuł wicemistrzow
ski. W Stoneleigh wystąpią 
obok niej zawodniczki objęte 
cyklem przygotowań do igrzysk 
XXII Olimpiady w Moskwie — 
Maria Szeligo 1 Lucyna Sko
wronek. Czwórkę Polaków: Ja
na Popowicza, Kazimierza Chu
dzińskiego, Wojciecha Kwiat
kowskiego i Zbigniewa Narbu- 
towicza stać na zajęcie miejsca 
w pierwszej trójce turnieju 
drużynowym. Jest to wyrówna
na drużyna. Bardziej wyrówna
ne zespoły w chwili obecnej 
mają ZSRR i Włochy. Łuczni
cy z tych państw dominować 
będą zapewne w klasyfikacji 
indywidualnej.

Tytułów mistrzowskich zdo
bytych 
strzostwach 
przed 
wśród 
(ZSRR) 
Polek Jadwiga 
piąta — 1161 pkt., miejsca po
zostałych polskich łuczniczek: 
20. I. Szydłowska, — 1100, 25. 
M. Palczak — 1075, 30. T. Józe
fiak — 1056. Wśród mężczyzn: 
R. Svensson (Szwecja) — 1214 
pkt., najlepszy z Polaków był 
Jan Popowicz — piąte miejsce
— 1193 pkt., miejsca pozostałych 
naszych reprezentantów: 17. W. 
Szymańczyk — 1166, 33. T. Ma
licki — 1142 i 49. B. Stuligłowa
— 1082.

W klasyfikacji drużynowej, 
zarówno kobiety jak i mężczyź
ni uplasowali się na piątym 
miejscu. Wśród łuczniczek do
minowała ekipa ZSRR, przed 
RFN, Szwecją i Finlandią, a 
wśród łuczników Finlandia 
przed Szwecją, Włochami i 
ZSRR.

na poprzednich mi- 
w Kopenhadze 

dwoma laty bronią: 
kobiet: O. Rulenko

— 1219 pkt.. najlepsza z 
Wilejto była

Rajd „Cap nord” 
wjechał do Polski
(P) 1 VIII granicę PRL prze

jechała kawalkada ponad 60 
motocykli marki „BMW” i 10 
samochodów „BMW” —. uczest
ników międzynarodowego rajdu 
turystycznego, zorganizowanego 
przez firmę „BMW” i francus
kie pismo „Moto Revue”. Uczest
nicy rajdu wystartowali 31 Jip- 
ca z Paryża. Trasa rajdu ma 
8364 km długości.

Pierwszym polskim etapowym 
miastem rajdu był Wrocław. 
Przedstawiciele miejscowego od
działu PZMot. zapewnili ucze
stnikom rajdu opiekę organiza
cyjną. Goście zwiedzali zabytki 
miasta.

2 sierpnia rajd wyruszy z 
Wrocławia przez Poznań do 
Bydgoszczy gdzie będzie drugi 
nocleg w Polsce. 3 VIII po przy- 
jeździe do Gdańska, rajdowcy 
popłyną na promie do Helsinek. 
Z Finlandii rajd wiedzie przez 
Szwecję do Danii, gdzie w Ko
penhadze znajduje się meta.

Sić„~:a partia odłożona
(P) W Baguio na Filipinach 

rozgrywano siódmą partię fi
nałowego meczu o szachowe 
mistrzostwo świata arcymis- 
trzów Anatolija Karpowa (o- 
brońcy tytułu) i Wiktora Kor- 
cznoja (pretendenta). Po pięciu 
godzinach gry partia została od
łożona.

Fachowcy przewidują, że par
tia ta powinna zakończyć się 
zwycięstwem A. Karpowa. Np. 
amerykański arcymistrz Robert 
Byrne stwierdził: „Karpowowi 
będzie łatwo zwyciężyć” a ar
cymistrz argentyński Miguel 
Najdorf: „Korcznoj nie ma 
szans obrony tej partii”.

hala.su
chocia%25c5%25bc.sa
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Laureaci nagród państwowych

Alfons
Wspominając początki swej 

działalności artystycznej Al
fons Karny tak uzasadnił po
trzebę własnej wypowiedzi 
rzeźbiarskiej: „... z niespokoj
nego i ruchliwego trybu życia 
rodziły się znajomości i przy
jaźnie ważne na całe życie — 
ze Staffem, Wierzyńskim, Bro
niewskim i innymi. Każdą z 
nich chciałem uczcić w sposób 
jaki umiałem — rzeźbiąc. To 
był mój mały, prywatny hołd 
składany ludziom wielkim lub 
fascynującym, obok których 
udało mi się przejść, postać 
albo dłużej pożyć. Robiłem 
więc ich portrety albo głowy."

Takich rzeźbiarskich wize
runków w życiu 77-letniego 
dzisiaj artysty powstało kil
kaset. Galeria stworzonych 
przez niego portretów pozo
stanie artystycznym dokumen
tem wybitnych ludzi źyjących 
w naszych czasach oraz ce
nionych i drogich nam posta
ci historycznych. Głowy ludzi, 
które rzeźbiarz utrwalał w 
granicie, brązie, ceramice, a 
nawet w szkle, dobiera zawsze 
wg własnych upodobań. Lubi 
rzeźbić z modela, ale gdy trze
ba, posługuje się tylko foto
grafią, wystarczy, że wie o tej 
postaci dużo i łączy go z nią 
sympatia.

Rzeźby Karnego są realisty
czne, komunikatywne, dostęp
ne dla każdego. Ich charakte
rystyczna. masywna bryłowa- 
tość będąca syntezą formy 
służy zobiektywizowaniu in
dywidualnych cech modela. 
Karnego nie interesuje przy
padkowy 
chwilowy, 
związany 
chicznymi 
by. Artysta wydobywa za to i 
podkreśla posągowość tych 
wizerunków, osiąga ekspresję 
typową dla rzeźby monumen
talnej. Nie bez powodu ulu
bionym jego tworzywem jest 
granit, najodporniejszy ale i 
najtrwalszy z rzeźbiarskich 
materiałów. W dorobku Kar
nego 
prace 
nym, 
kiego
tumnym zwi&fienierrrj W 'tym 
klimacie mieści się „Dziew
czynka ze skakanką’’. jedna z 
niewielu jego rzeźb pełnofigu- 
ralnych oraz portrety Basi, 
pielęgniarki i inne głowy ko
biece.

Alfons Karny jest artystą 
niesłychanie pracowitym i 
płodnym. W katalogu dużej 
wystawy monograficznej jego 
prac, która odbyła się w 1972 
roku w „Zachęcie", znajduje 
się rejestr ok. 600 rzeźb. W ’ 
ekspozycji było ich znacznie 
mniej, bowiem dorobek Kar-

twarzy, 
nastrój

grymas 
ulotny 

z przeżyciami psy- 
portretowanej oso-

znajdują się również 
o charakterze kameral
nie pozbawione ludz- 
ciepła, zabarwione in-

700 arcydzieł pod młotkiem

Sensacyjna aukcja w Londynie
Najwspanialsze dzieła sztuki, 

głównie sztuki średniowiecznej, 
pochodzące ze słynnej kolekcji 
barona Roberta von Hirscha. 
zmarłego w ub. roku w Szwaj
carii. w wieku 94 lat, poszły 
niedawno pod młotek licytatora 
w czasie sensacyjnej, siedmio
dniowej aukcji przeprowadzonej 
przy New Bond Street w Lon
dynie, w siedzibie największego 
w świecie domu sztuki — Sot- 
heby Park Bernet.

Czterystu potencjalnych na
bywców wyciągało raz po raz 
szyje, aby przyjrzeć sie bliżej 
arcydziełom w liczbie siedmiu
set, które po kolei szły pod 
młotek, spoczywający z tej u- 
roczystej okazji w rekach same
go prezesa firmy. Petera Cecila 
Wilsona.

Ale zebrani na sali kupcy, 
prywatni zbieracze i dyrektorzy 
muzeów z różnych stron świata 
podziwiali nie tylko piękno o- 
biektów „parcelowanej” kolek
cji. Znacznie większa sensacje 
budziły ich ceny I ilekroć Pe
ter C. Wilson przybijał „po raz 
trzeci” jakiś sprzedany właśnie 
przedmiot — oczy obecnych kie
rowały sie natychmiast ku 
świetlnej tablicy umieszczonej 
nad głowa licytatora, gdzie u- 
kazywała sie cena wyrażona 
jednocześnie — dla wygody mię
dzynarodowej socjety — w bun
tach. dolarach, frankach szwaj
carskich i francuskich, markach, 
lirach i jenach.

Medalion ze Stavelot — XII 
wiek

Karny
nego uległ dwukrotnemu znisz
czeniu w okresie wojny. Ar
tysta nadal pracuje nad cyk
lem portretów wybitnych po
staci historycznych, uczonych, 
artystów i mężów stanu. Ró
wnolegle powstają także inne, 
skłaniające się ku rodzajowo- 
ści prace. Na IV Międzyna
rodowym Biennale „Sport w 
sztukach pięknych" (Madryt 
1973) granitowa głowa bokse
ra otrzymała jedną z czoło
wych nagród.

Rzeźby Alfonsa Karnego są 
ozdobą licznych kolekcji mu
zealnych, znajdują się w eks
ponowanych miejscach w gma
chach użyteczności publicznej 
w kraju i za granicą. Wiele 
z dawnych i współczesnych 
prac rzeźbiarza posiada woj
sko, które objęło patronat nad 
jego twórczością. Także Bia
łystok. rpdzinne miasto Kar
nego, szczyci się posiadaniem 
jego prac.

Przyznanie Karnemu Nag
rody Państwowej jest dowo- 

x dem uznania dla talentu ar
tysty, dla niezrównanego mi
strzostwa warsztatowego t 
pomnikowej wartości jego 
dzieła. (WK)

Filmoteka Polska proponuje

Sierpień w
W wakacyjnym cyklu „Mis

trzowie kina”, który przypomi
na najwybitniejsze filmy świa
towe tym razem prezentowane 
będą utwory: Ingmara Berg
mana — „U progu życia”, Fe
derico Felliniego — „Giulietta 
i duchy”. Michaiła Kałatozowa 
— „Lecą żurawie”, Akiry Ku
rosawy — „Ukryta forteca" i 
Luisa Bunuela — „Zbrodnicze 
życie Archibalda de la Cruz”.

Opowieści z Dzikiego Zacho
du to kolejna porcja westernu, 
gatunku, który w sierpniowym 
programie „Iluzjonu” reprezen
tują: „Miasto bezprawia" i
„Człowiek który zabił Liberty 
Valance’a” Johna Forda, „Sied
miu wspaniałych” Johna Stur- 
gesa, „Biały kanion” Williama 
Wylera.

Kreacje ekranowe wakacyjnej 
gwiazdy „Iluzjonu”, którą jest 
Jeanne Moreau przypomną o- 
becnie filmy: „Windą na sza
fot” Louis Malle’a, „Falstaff” 
Orsoną Wellesa, „Mademoiselle” 
Tony Richardsona i „Panna 
młoda w żałobie” Franęois 
Truffauta.

Cykl Filmów 
dy przedstawi 
nych i'chętnie 
prezentantów 
„Serce i szpada” Andre Hun- 
nebelle’a, „Wicehrabia de Bra- 
gelonne” Fernando Cerchio, 
„Znak Zorro” Roubena Mamou- 
liana, „Angelika i sułtan” Ber
narda Borderie i tego samego 
reżysera — „Angelika wśród 
piratów”.

W części drugiej, zapoczątko
wanej w poprzednim miesiącu 
Czarnej Serii program sierpnio
wy uwzględnia następujące po
zycje: „Gasnący płomień” Ge- 
orge’a Cukora, „Gilda” Char-

płaszcza i szpa- 
kilka popular- 
oglądanych re- 
tego gatunku:

Atmosfera podniecenia towa
rzysząca zazwyczaj takim im
prezom spowodowała, że niektó
re ceny były rzeczywiście sen
sacyjne. Już po zakończeniu 
aukcji jeden z czołowych kup
ców nowojorskich Eugene 
Thaw, opublikował w londyń
skim „Timesie” artykuł, w któ
rym pokpiwał z szaleńców, 
płacących nieraz cene przekra
czająca dwukrotnie rzeczywista, 
rynkowa wartość obiektu. Na 
przykład szkic weglem Seurata 
poszedł u Sotheby za 60 000 fun
tów; znacznie piękniejszy, po
wiada Thaw, można było nabyć 
o kilka ulic dalej za połowę 
tej ceny. Podobnie, akwarela 
Cezanne’a sprzedana została u 
Sotheby za 600 000 dolarów; 
równie piękna akwarela tego 
malarza (Martwa natura z me
lonem) poszła niedawna na auk
cji w Bernie za 350 000.

W tych okolicznościach, mniej 
zamożni amatorzy „staroci . któ
rzy pojawili sie na New Eond 
Street, nie mieli większych szans 
nabycia czegokolwiek. Znanemu 
aktorowi amerykańskiemu. Jac
kowi Nicholsonowi udało sie 
wprawdzie kupić rysunek kred
ka Tiepolo za 7 700 dolarów. Ale 
Alain Delon, który „przymie
rzał sie” do rysunku innego sta
rego mistrza, musiał odejść z 
kwitkiem.

Trzeba jednak przyznać. że 
w kolekcji von Hirscha znajdo
wały sie unikalne obiekty, na 
które w ogóle trudno ustalić 
cenę, już choćby z tego powo
du, że dzieła zbliżone do nich 
pięknem, stopniem rzadkości i 
stanem od lat już nie pojawiają 
sie wcale na rynku. W tych 
warunkach, trudno powiedzieć 
czy na przykład cena za akwa
rele Diirera w wysokości 
1.177.600 dolarów jest „przesad
na”. podobnie jak nie sposób 
uznać, że 2.214.000 dolarów to 
„za drogo” za jedyny w swoim 
rodzaju niewielki medalion spo
rządzony w 1150 roku przez 
złotnika niemieckiego dla opa
ctwa Stavelot w Belgii i zacho
wany do naszych czasów w do
skonałym stania.

Stanisław
Z malarskim dorobkiem 

Stanisława Teisseyre’a war
szawska publiczność mogła 
zapoznać się przed niespełna 
dwoma laty w trakcie duże
go, retrospektywnego przeglą
du jego twórczości przedsta
wionego w salach, „Zachęty". 
Artysta urodził się we Lwo
wie i z tym miastem związa
ne są jego studia artystyczne 
i cała twórczość okresu przed
wojennego. Jego malarstwo w 
tym czasie bliskie było prob
lemom rozpowszechniającego 
się koloryzmu, lecz na formo
wanie się sztuki tego artysty 
zasadniczy wpływ miały kon
takty z malarzami lwowskiej 
grupy twórczej „Artes”. Jesz
cze przed wojną Teisseyre 
podjął pracę pedagogiczną w 
katedrze rysunku Politechniki 
Lwowskiej. Był także jednym 
z założycieli tamtejszego 
Związku Zawodowego Arty
stów Plastyków.

W pierwszych latach po woj
nie artysta powrócił do pra
cy społecznej obejmując pre
zesurę Zarządu Głównego 
ZPAP. Był także redaktorem 
„Przeglądu Artystycznego" i 
scenografem Teatru Wojska 
Polskiego i Teatru im. J. Sło
wackiego w Krakowie. W la-

„Iluzjonie” 
lesa Vidora, „Kto zabił” Hen
ri Georgesa Clouzota, „Sokół 
Maltański "Johną Huśtana.

Film i Sen to tytuł cyklu tak
że rozpoczętego w lipcu, w któ
rym obecnie przedstawione zo
staną: „Tristana” Luisa Bunu
ela, „Oko diabła” Ingmara 
Bergmana, „Testament Orfeu
sza” Jean Cocteau, „Urzeczona” 
Alfreda Hitchcocka.

Wielkie widowiska czyli fil
my, które łączą treść przygo
dową z bogatą wystawą sceno
graficzną, należące do kosztow
nych przedsięwzięć produkcyj
nych są i atrakcyjne i zwykle 
chętnie oglądane. Pięć tego ro
dzaju utworów przedstawi sier
pniowy program „Iluzjonu”./ 
Są to: „Działa Navarony” Jac
ka Lee Thompsona, „Najwięk
sze widowisko świata” Cecila 
de Mille’a, „Helena Trojańska” 
Roberta Wise, „Dżingis Chan” 
Henry Levina i „Kleopatra" 
Josepha L. Mankiewicza.

Specjalność kina amerykań
skiego, sięgająca tradycją lat 
dwudziestych to film muzycz
ny. Cztery głośne utwory tego 
gatunku przypomni obecnie „I- 
luzjon” w cyklu: „Musicale,
Musicale” A więc: „Hello Dol
ly” Gene Kelly’ego, „West Si
de Story” Roberta Wise, „Sie
dem narzeczonych dla siedmiu 
braci” Stanleya Donnena i 
„Oklahoma” Freda Zinnemanna.

Mały Iluzjon zaprasza naj
młodszych widzów na sierpnio
we projekcje filmów: „Czaro
dziej Fablio” Georgesa de la 
Grandiere, „Przygody Munch- 
hausena" Karela Zemana, „Kto 
zdobędzie puchar” Davida Brac- 
nella i „Księga dżungli’’ Zolta
na Kordy, (md)

Te uwagi dotyczą dużej ilości 
obrazów sprzedanych na aukcji 
u Sotheby Park Bernet, a je
szcze bardziej dzieł sztuki staro
chrześcijańskiej.

Właściciela zmienił na przy
kład (za ponad 2 miliony dola
rów!) zdobiony kunsztownie na
ramiennik będący częścią koro
nacyjnego stroju Fryderyka 
Barbarossy (1125—1190). Uważa 
się to małe arcydzieło za naj
piękniejszy obiekt zbioru von 
Hirscha. Nabyło go Muzeum 
Narodowe w Norymberdze. Nie
mal równie piękną emaliowaną 
miniaturę z Konstancy (z XIII 
wieku) kupiło Muzeum Krajowe 
w Stuttgarcie. Wspomniany me
dalion z Stavelot trafił do mu
zeum w zachodnim Berlinie. O- 
kładkę psałterza z kości słonio
wej (z ok. 950 r.) kupiło muzeum 
w Hanowerze. Rysunek piór- . 
kiem Hansa Diirera Muzeum 
Sztuki w Karlsruhe.

Jak widać już choćby z wy
mienionych wyżej nabywców — 
Niemcy zachodnie postarały sie . 
„odzyskać” możliwie jak naj
większą ilość dzieł z kolekcji 
von Hirscha. przede wszystkim 
związanych z niemiecką sztuką 
i kulturą. W rzeczy samej, mu- ’ 
zea zachodnioniemieckie oraz 
władze krajowe i federalne RFN 
zawiązały swego rodzaju „wspól
notę interesów” i zorganizowały 
samą licytację tak, aby — m. in. 
dzięki podstawionym ludziom — 
udało się kupić to, co zostało u- 
przednio upatrzone. Rząd fede
ralny udzielił muzeom subwen
cji do wysokości połowy ceny 
nabywanego obiektu, pomoc fi
nansowa przyszła także ze stro
ny rządów krajowych. Dzięki 
tej organizacji do RFN trafiło 
z kolekcji von Hirs.-ha penad 
dwadzieścia bezcennych wprost 
dzieł sztuki — ku wielkiej ra
dości zachodnioniemieckiej opi
nii publicznej (jesienia mają 
one zostać pokazane na specjal
nej wystawie w Bonn).

W cyrkowej trochę atmosfe
rze. w jakiej toczyła się lipco
wa aukcja w firmie Sotheby 
Park Bernet, w niepamięć po-

Teisseyre 
tach 1947—50 wykładał w I 
Państwowej Wyższej Szkole I 
Sztuk Plastycznych w Pozna- I 
niu będąc jednocześnie jejre- I 
ktorem. Przez następne 14 lat I 
sprawował takie same funkcje I 
w PWSSP w Gdańsku. W I 
1965 r. powrócił do Poznania, I 
by ponownie objąć i to na I 
znacznie dłużej, bo do chwili 
obecnej, kierownictwo wyższej 
uczelni plastycznej.

Malarska twórczość Stani
sława Teisseyre’a związana 
jest z kręgiem sztuki surreal- 
nej, lecz ze względu na swą 
warstwę znaczeniową można 
określić ją jako twórczość me
taforyczną. Malarskie kompo
zycje artysty utworzone są 
z przenikających się wzajem
nie elementów odzwierciedla
jących różne fragmenty rze
czywistości Malowany od 
wielu lat cykl obrazów pod \ 
ogólnym tytułem „Ziemia" 
jest według niego wyrazem 
„określonej koncepcji i sto-, 
sunku człowieka do świata', 
do istniejących między nimi 
współzależności oraz naszych 
ziemskich i przyrodniczych u- 
waruńkowań” We wspomnia
nym cyklu prac grupuje arty
sta różne tematy: „Wojna", 
„Metamorfozy", „Jutrzenka", 
„Wulkan", „Kształt przeszłoś
ci", „Wielość rzeczywistości" 
i „Park nie spełnionych ma-, 
rżeń". Poetycka metafora 
wzbogaca podteksty tych ob
razów, otwiera przed widzem 
bogactwo interpretacji.

Jednym z bardziej frapują
cych wątków ikonograficznych 
w malarstwie Teisseyre’a są 
„Otwarte drzwi". Pierwsza 
wersja tego obrazu powstała 
już w 1935 r. Ukazywane w 
świetle drzwi, a później tak
że okien - pejzaże służą 
rejestracji wzruszeń, spostrze
żeń, są pretekstem do snucia 
osobistych, refleksji malarza.

Twórczość Stanisława Teis
seyre’a wyróżniona Nagrodą 
Państwową jest przykładem 
konsekwentnej postawy arty
stycznej Polega ona na upor
czywym poszukiwaniu drogi 
do autentyczności sztuki, do 
pełnej identyfikacji twórcy z 
jego dziełem. (WK)

Duński film
o Tadeuszu Bairdzie

Kopenhaska wytwórnia „Co
lumbine Film” zrealizowała w 
Polsce dla telewizji skandyna
wskiej trzy filmy: godzinny, 
biograficzny o światowej sła
wy kompozytorze Tadeuszu 
Bairdzie oraz dwa półgodzinne 
— jeden o warszawskim Tea
trze Wielkim, drugi o Zescole 
Pieśni i Tańca „Mazowsze”.

Reżyserem tych filmów <est 
Erik Frohn Nielssen. który 
przygotował również polską 
wersje tych filmów. Mogłyby 
one być wykorzystane również 
na ekranach polskiej telewizji.

<S)

Naramiennik stroju koronacyj
nego Barbarossy
szła trochę osoba samego twór
cy pięknej kolekcji. Urodzony 
w 1883 roku Robert Hirsch stał 
się milionerem dzięki handlowi 
skórami. Jako młody jeszcze 
człowiek, zaczął na początku 
naszego wieku zbierać dzieła 
sztuki. Nie znał się co prawda 
na sztuce, ale miał dobrych do
radców i... dobrego nosa. Pier
wszy obraz, który nabył (w 
1907 r.) pochodził spod pędzla 
26-letniego mało komu znanego 
Hiszpana, nazwiskiem Pablo Pr* 
casso.

Von Hirsch (przedrostek „von" 
1 tytuł barona nabył on swego 
czasu od Wielkiego Księcia He
sji) nagromadził z biegiem lat 
piękny zbiór. Obawiając sie. ja
ko Żyd, prześladowań ze strony 
hitlerowców, von Hirsch wyje
chał w 1933 roku do Szwajcarii, 
uzyskawszy zgodę na wywóz 
swej kolekcji w zamian za ła
pówkę dla Goeringa; był nią 
obraz Lucasa Cranacha „Sąd 
Parysa”.

W RFN łudzono się przez pe
wien czas, że starzejący się Von 
Hirsch umieści swój wspaniały 
zbiór w jakimś wzniesionym dla 
tego celu muzeum zachodnionie- 
mieckim. Ale tuż przed śmier
cią polecił on oddać swą kolek
cję na licytację u Sotheby po’ 
to. jak mówił w testamencie, 
„aby dać innym szansę rywali
zacji w zdobyciu skarbów, któ
re dzisiaj rzadko widuje się po
za murami muzeów”.

Rywalizacji istotnie nie za
brakło. Za sprzedane dzieła sztu
ki Sotheby Park Bernet zainka- 
sowała 35 milionów dolarów, • 
10 milionów więcej niż przewi
dywali najbardziej optymistycz
ni eksperci. (saym)

KINA
Bałtyk — „Wodzirej”, prod, poi., 

lat 18, godz. 9.30 I 15.30. „Dziew
czyna j raklamy”, prod. USA- 
-wlosk., lat 18, godz. 11.30, 13.30.
17.30 1 19.30.

Przyjaźń — „Nie wychylać 61ę”. 
prod. jug., lat 18. godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie — „Po drugiej stro
nie słońca”, prod. ang. lat 15, 
godz. 19.30, „Zdrajczyni”, prod. 
ZSRR, lat 12, godz. 9. 11. 13, „Nie
winni o brudnych rękach”, prod, 
franc, lat 18, godz. 15 i 17.15.

Odeon — „Ordynat Michorow- 
ski”, prod. poi., lat 12. godz, 15.30 
i 19.30. „Trędowata”, prod. poi. 
lat 12, godz. 17.30.

Hel — „Przepustka dla maryna
rza". prod. USA. lat 15. godz. 9. 
„Jeremy", prod. USA, lat 15. 
godz. lii. „Nie ma mocnych”, 
prod. poi., b/o. godz. 13 30. „Diabli 
mnie biorą”, prod, franc, lat 15, 
godz. 15.30 i 17.30.

WYSTAWY
. Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
..Bogactwo głębin morskich 1 oce 
anów" ze zbiorów Muzeum Gór
nośląskiego 1 Muzeum śląska 
Opolskiego w Opolu, „Broń bia
ła 1 palna” ze zbiorów własnych, 
.Medale portretowe” ze zbiorów 
własnych, „Motyw przyrodniczy 
w sztuce ludowej”.

Klub „Empik” — wystawa 
„Kowalstwo ludowe ziemi

I domskiej”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty- 

I tucjl 5 1 nr 10 przy pl Zwycię- 
I stwa. o

Doraźna pomoc Internistyczna — 
I ambulatorium Pogotowia Ratun- 
I kowego przy ul Tochtermana. 
I Pogotowie Dentystyczne czvnne 
I codziennie w godz. 23—7 rano 
I przy Pogotowiu Ratunkowym In- 
I formacja Służby Zdrowia 406-77.

pn. 
ra-

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7-15 (317-17). W godz. 23-7 (224-30) 
w niedziele i święta 400-97, pogo
towie kanalizacyjne 400-65, infor
macja usługowa 267-85, postój tak
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dworcu PKP 268-88. przy 
Żwirki i "Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 268-88. informacja 
PKS 267-76. PKP 299-50, pomoc 
drogowa S®1, komenda MO 291-91 
lub 251-38.

BIAŁOBRZEGI
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

708, pogotowie milicyjne 999. straż 
pożarna 998, pogotowie energety
czne 530. postój taksówek 725. za
jazd myśliwski 411. sklep „Da
cia” 742

GARBATKA
Kino ..Las” — „Kariera na zle

cenie”, prod, franc., lat 18. godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 25 
PKP 47, posterunek MO 
dek zdrowia 25 postój
53. urząd gminy 91, straż pożar
na 8

dworzec 
07, ośro- 
taksówek

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Ostatni film o 

Legii Cudzoziemskiej”, prod. USA, 
lat 15. godz. 15. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 997v "
straż pożarna 998, biblioteka 23-65. 
dom kultury 24-97. kino 21-62. 
ośrodek zdrowia 23-24. postój tak
sówek 23-11. Drzvchodnia rejono
wa 22-88. CPN 26-52

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Burzliwe la

to”. prod. CSRS, lat 15, godz. 16 
1 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
99.1. posterunek MO 997. straż po- 
żarn-’ 993 poeotowie energetycz
ne 23-11 kino 23-6ł, muzeum re
gionalne 33-72 urząd miasta i 
gminy 21-23. przychodnia rejono
wa 22-94

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte

ka 29 posterunek MO 77. ośro
dek zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny 60. restaura
cja „Turysta” 14 urząd gminy 
— naczelnik 80

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. Izba poro
dowa 38, posterunek MO ». Ośro
dek zdrowia 23. restauracja ..Le
śna” l!0. straż pożarna 8. urząd 
gminy 58

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Zapach kobie

ty”, prod, włoskiej, lat 18. godz.
15.30. 17.30 1 19.30.

Telefony: apteka 36. biblioteka 
42, dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, kino 64. straż po
żarna 8, szpital 55, postój taksó
wek 88, przychodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10. gminna

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50. straż pożarna 88 
naczelnik 146 księgarnia 61. 
przychodnia rejonowa 80.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Inna” 

prod, poi., lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 62 dom kul

tury 131, kawiarnia 95. kino 184, 
dworzec PKS 206, posterunek 
MO 97. pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 194. straż 
pożarna 168. szpital — dział po
mocy doraźnej 09.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Na zglisz

czach monarchii”, prod. rum. lat 
15. godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar
nia 511. pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria” 552. izba po
rodowa 548, urząd gminy naczel
nik 513. kierunkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 11. straż 
pożarna 29. urząd miasta 1 gmi
ny 89.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Policja 
dziękuje”, prod, włoskiej, lat 18. 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 38, Izba po
rodowa 133. posterunek MO 7, 
pogotowie ratunkowe 9 przycho
dnia rejonowa 27, ośrodek zdro
wia 21. stacja CPN 120. PKS 12, 
stanica wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie
działków t dni pośuriątecznych w 
godz. 9—15.30 Ekspozycja zmienna 
— Kazimierz Pułaski t udział Po
laków w życiu kulturalnym i spo
łecznym Stanów Zjednoczonych.

*

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posteru

nek MO 97, ośrodek zdrowia 63. 
straż pożarna 88.

WIERZBICA -
Telefony: apteka 1, izba poro

dowa U, posterunek MO 7. ośro
dek zdrowia 19, restauracja „Nie
spodzianka” 34, urząd gminy — na
czelnik 15, żłobek 2. przedszkola 
25.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Tędy nie 

przejdzie wróg”, prod, jum„ lat 
12, godz. 16. 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kul
tury 24b. posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunko
we 9, przychodnia rejonowa 
363. stacja CPN 186. FKP 56.

Muzeum Ludowych insli umen- 
tów Muzycznych — Polskie in
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków t dni po- 
świątecznych w godz. 10—19, w so
boty 9—15.30.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Ebirah po

twór z głębin”, prod. jap. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229 dom kul
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 26, izba po
rodowa 317.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Każdy umiera 

w samotności", prod. RFN lat 15. 
godz. 17 i 19.

Telefony; Pogotowie ratunkowe 
999, postetunek MO 997. stiaż po
żarna 998, pogotowie ratunkowe 
993, apteka 24-19, postój taksówek 
27-08, szpital 20-37.

Muzeum im Jana Kochanow
skiego w Czarnoiesie — wysta
wa „Wielcy pisarze i potci” w 
rzeźbie ludowej ze zbiorów Mu
zeum Etnograficznego w Toru
niu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie"

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Ofiara na

miętności", prod, hlszp.. 1. 18.
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postoj taksówek 53, 
posterunek MO 07 . restauracja 
„Zamkowa" 77.

1Ł2A
Telefony: apteka 91, biblioteka 

268, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215 kino 77.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo
no na podstawie infoimacji zain
teresowanych instytucji. Kteiow- 
nictwa kin zastrzegają sobie pra
wo zmiany piogramu

Regionalny program 
radiowy
Program lokalny nadawany Jest 

na falach średnich 188 , 230 i 238 
ni oraz na UKF 70,49 w godz. 6.45 
—7.50 i od 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.25 tylko 
na UKF.

Środa, 2 sierpnia
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — Muzyka 17.00 — „Fala 
młodości”, w oprać. M. Bieleckiei
17.30 — „Romantyczność” — ga
węda Al. Czaplickiego 17.50 —
Lato w melodii i piosence.
Uwags:

Od 13.30—14.00. od 14.15—15.00 i od 
19.30—21.20 ogólnopolski muzycz
ny program stereofoniczny (UKF 
70,40),

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 12.05 15.00 19.00 
20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05—9.00 
Sygnały dnia 9.00—11.40 Lato z Ra
diem 11.40 Tu "Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Mo
zaika polskich melodii 12.45 Roln. 
kwadrans 13.00 Konc. 13.25 -Rytmy 
ludowe Argentyny 13.40 Kącik me
lomana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow
ców 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu
dio „Gama” 15.05 Korespond. z za
granicy 15.10 Studio „Gama” ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow
ców’ 16.00—18.00 Tu Jedynka 17.30— 
—18.00 Radlokurier 18.00 Transmi
sja spotkań piłkarskich o mistrzo
stwo I Ligi 18.25 Nie tylko dla 
kierowców' 18.33 d.c. transmisji 
19.15 d.c. transmisji 19.50 Muzy
ka 20.05 Śladem naszych in
terwencji 20.10 Orkiestra w re
pertuarze popularnym 20.40 Jazz 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Ko
munikaty Totalizatora Sportowego
21.20 Konc. chopinowski 22.00 Z 
kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Katowice na muz. 
antenie 23.00—23.59 Wita Was Pol
ska 23.15 Wielka Orkiestra Symfo
niczna PRiTV.

PROGRAM NOCNY
0.09 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. i informacje dla kierow'- 

ców: 0.01 2.00 3.00 -
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo

dią i piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.
PROGRAM n

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel.
6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień 
dobry, Warszawo 7.15 Piosenki w 
duecie 7.35 Poranek muzyki an
gielskiej XIX i XX wieku 8.00 Dia
logi 1 zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej 10.00 
Biografie niezwykłe 10.30 Gra ze
spół Jazz Fiddlers 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Wakacje meloma
na (I) 11.35 Choroby społeczne na
dal groźne 11.45 Muzyka 12.05 Wa
kacje melomana (II) 12.25 „Poszu
kiwania gatunku" 12.45 Tańce kom
pozytorów polskich 13.00 Audycja 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁAD INWESTYCJI I BUDOWNICTWA 

WZSR „Samopomoc Chłopska” 
w Radomiu

zatrudni natychmiast na budowach: w Radomiu, Bia
łobrzegach i w Szydłowcu

— murarzy-tynkarzy
— cieśli budowlanych
— malarzy
— betoniarzy-zbrojarzy
— blacharzy-dekarzy
— spawaczy
— monterów instalacji sanitarnych i grzewczych
— monterów konstrukcji metalowych
Informacji w powyższej sprawie udziela: DZIAŁ SPRAW 

PRACOWNICZYCH w Radomiu ul. Młodzianowska nr 86, tel. 
231-53 wew, 38, R-207-0

publicystyczna 13.10 J. Haydn — 
Kwartet smyczkowy B-dur op. 1 
nr 1 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
Nowe nagrania radiowe 14.10 Wię
cej, lepiej, nowocześniej 14.30 Stu
dio „Słonecznik” 14.50 Muzyka
15.30 Radioferie 16.10 Gitara Sego- 
vil 16.40 Na Warszawskiej Fali 
17.00 „Z aktorskiego śpiewnika"
17.20 Teatr PR 1. „Prometeusz”, 
2. „Zgubiła Hanka wianek, nie 
upilnowała" 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Pod skrzydłami Her
mesa 19.00 Konc. wieczorny 19.40 
Informacje, Rady, Propozycje 19.50 
Len roślina opłacalna 20.00 Publi
cystyka krajowa 20.20 Polskie ope
ry radiowe 21.10 W. Amadeusz Mo
zart — Eine Kleine Nachtmusik 
G-dur KV 525 21.40 Współczesna 
muzyka Kuby 22.00 Przegląd fil
mowy 22.15 Szkic do portretu 22.30 
Magazyn studencki 23.35 Co sły
chać w świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 5.00 ą.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem

5.30 Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich ok. 7.30 Siły na za
miary 8.05 Co kto lubi 9.00 „Z In
nego strumienia czasu” 9.10 Kier
masz płyt 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 
Dyskoteka pod gruszą 10.35 Sła
womir Kulpowicz 11.00 Zycie ro
dzinne — magazyn 11.30 Dyskote
ka pod grusza 12.25 Za kierowni
cą 13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Każdemu co mu się należy... od 
mafii" 14.00 Lato w Filharmonii 
15.05 Wakacje ze swingiem 15.40 
Przeboje czterdziestolatków 16.00 
Ta trzecia od diabła — reportaż
16.20 Muzykobranle 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. poczta UKF 17.40 
Śladami jazzowych legend 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Codziennie powieść 
„Marzyciel" — ode. 19.35 Opera, 
tygodnia „Dydona 1 Eneasz” 19.50 
„Z innego strumienia czasu” 20.00 
Studio 202 21.00 Ludwiga Beetho- 
vena opera omnla 22.03 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Trzy kwa
dranse jazzu 23.00 „Nowe psalmy” 
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 

22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 

Rośliny tropików 6.30 Gra Zespół 
Macieja Śniegocklego 6.45—7.40 
Dzień dobry, Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Zespół Arp Life 8.10 
Utwory kameralne Jana Sebastia
na Bacha (stereo lok.) 9.00 Lato 
z Radiem 11.40 Carl Orff — „Księ
życ" I część baśni muzycznej 
„Księżyc” (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia 
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Piosenki na wakacje 13.15 Pieśni 
Beskidu Żywieckiego (stereo lok.)
13.30 Tu Studio Stereo (stereo ogól- 
nop.) 14.00 Naukowcy rolnikom 
14.15 Tu Studio Stereo (stereo ogól
nopolskie) 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny 15.45 Kwadrans poetyc
ki — Bolesław Leśmian 16.05 Roz
mowy o książkach 16.25 Nauka 
praktyce 16.40—18.20 Program 
WORT? Radiowo-Telewizyjnego
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Słuchaj nas 17.50 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 18.20 Warszawski Mer
kury 18.25 Mistrzowie pióra 19.00 
Dylematy II Rzeczypospolitej 19.15 
Jęz. angielski 19.30 Studio Stereo 
zaprasza (stereo ogólnopolskie)
21.20 Villls Conover przedstawia... 
21.50 Dźwiękowe wtajemniczenia — 
Clemiki 22.15 W trosce o słowo 
1 treść 22.35 Jak fotografować 22.50 
Utwó’ tygodnia.

TELEWIZJA
PROGRAM I

14.20 Wakacyjne Kino Młodych — 
Z różnych boisk - „Rajdowcy”
— film fab. prod, bułgarskiej 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — Program stołecz

nego województwa warszawskie
go

16.30 Kino Najmłodszych — Zestaw 
filmów animowanych — 1. „Opo
wieści drzewa sandałowego" 
(CSRS), 2. „Crlstal, Tipps i Ali
stair” (ang.), 3. „Wspaniały ka- 
czorek Tim” (ZSRR) (kolor)

17.00 Nie tylko dla kobiet (kolor)
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Między nami jaskiniowcami

— „Ach te gwiazdy” — film ani
mowany prod. USA (kolor)

18.10 Studio Sport — (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 „Yuriko — moja miłość” — 

film prod., radziecko-japońskiej 
(kolor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Twarze Teatru — Jerzy S.tuhr

PROGRAM II

16.40 Towarzystwo Wiedzy Pow
szechnej — „Surowe Morze Sco
tia”

17.10 Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców „Załoga Błękitnej- 
Mewy” ode. pt. — „Spotkanie z 
latarnikiem" — film fab. prod. 
TV Jugosłowiańskiej (kolor)

17.35 Klub Jazzowy Studia. Gama 
— Jazz Jantar 77 (kolor)

18.10 Powtórka z Języków — Ję
zyk rosyjski, lek. 18 (kolor)

18.40 Powtórka z języków — Język 
francuski, lek. 18 (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Operowe Qui Pro Quo — „Cy

ganie” (kolor)
21.29 24 godziny (kolor)
21.30 Od mistrza do ministra — 

część XVI — Program o proble-s, 
mach zarządzania i organizacji

22.00 Kino Letnie — „Zagraj dla 
mnie Misty" — film kryminalny 

prod. USA

ŻYCIE RADOMSKIE
„2yde Radomskie” 86-100, Ra
dom. ul. Żeromskiego 81. Tele
fony: 211-49. 239-50 Przyjmo
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
17.30. Za terminowy druk ogło
szeń redakcja ale odpowia
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła
dy Graficzne RSW z,Prasa- 
Ksiąźka-Ruch” Warszawa, ol 
Marszałkowska 3'5.
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Po KSR u budowlanych

Spojrzenie od wewnątrz

Budownictwo mieszkaniowe 
wciąż jest dziedziną prioryte
tową. Z tym większą też cie
kawością wybraliśmy , się na 
Konferencję Samorządu Ro
botniczego do radomskiego 
kombinatu, który po połącze
niu Kombinatu Budownictwa 
Miejskiego i Radomskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlane
go dysponuje ponad 3,2 tys. 
załogą i potencjałem wytwór
czym o wartości 1,3 mid zł w 
skali roku. Temat obrad wy
raźnie wskazywał, że chodzi o 
ocenę realizacji zadań w I pół
roczu br. i kierunki pracy w 
II półroczu br. Właśnie, co 
zrobiono i co trzeba zrobić, aby 
naszych mieszkań było jak 
najwięcej?

Dyrektor naczelny kombi
natu — Zdzisław Wilk stwier
dził, że w tym roku załoga 
przedsiębiorstwa zgodnie z 
NPSG ma wybudować m. in. 
55 budynków mieszkalnych, 
czyli około 3 tys. mieszkań w 
Radomiu i kilku innych mia
stach woj. radomskiego. W 
ciągu sześciu miesięcy br. 
przekazano spółdzielniom mie
szkaniowym 27 budynków. 
Tym samym osiągnięto za
awansowanie zadań rocznych 
w 46 proc.

ŹLE Z RYTMIKĄ

Czym można się pochwalić 
po reorganizacji, a co trzeba 

poprawić, na co zwrócić uwa
gę, aby w pełni wykonać a na
wet przekroczyć roczne zada
nia?

Krótkie spojrzenie na loka
lizację nowo zbudowanych bu
dynków pozwala stwierdzić, że 
m. in. osiem budynków zbudo
wano na „Ustroniu” (wciąż 
największym placu budowy 
mieszkań w woj. radomskim), 
trzy w Kozienicach oraz po 
dwa na „Zamłyniu-3”, w Grój
cu i Pionkach. A więc propor
cjonalnie do istniejących po
trzeb.

Prawdą jest jednak i to, że 
większość z tych budynków 
została przekazana do użytku 
w maju i czerwcu br. Źle jest 
zatem z rytmiką pracy na bu
dowach. Dlaczego?

Kierownicy budów twierdzą, 
że jednym z ■ zasadniczych 
czynników wpływających na 
rytmikę pracy są braki mate-

KRONIKA DNIA
W Bartod-iejach. gmina Tczów. 

Lucjan Puchniarz. kierując samo
chodem marki Fiat 123p, potrą
cił idącego Jezdnią 21-lc niego 
Józefa Kupidurę. który doznał 
ogólnych obrażeń ciała i został 
przewieziony do szpitala w Rado
miu.

★
Na skrzyżowaniu ulic 25-Iecia i 

Franciszkańskiej w Warce obywa
tel belg'Jski Teddy Wawrzyka, 
kierując samochodem osobowym 
marki Porsche nr rej. DDD-914, 
wymusił pierwszeństwo przejazdu 
i zderzył się z WSK nr rej. RAC- 
7552. który prowadził Zdzisław 
Wojdak. W wyniku zderzenia mo
tocyklista doznał ogólnych obra
żeń ciała i przebywa w szpitalu 
w Grójcu.

★
W Zawadzie, gmina Przysucha, 

wybuchł no^ar w zabudowaniach 
należących do Stefana Pierzchały’. 
Spalił się dach na budynku mie- 
s-kalnym. Straty wynoszą 25 tys. 
zł. Przyczyną pożaru była wadli
wa instalacja elektryczna.

★
W T»e’ ówce gm. Ciepelów. Ma

rian Gozdur, kierując motocyklem 
marki MZ — nr rej. RAO-0239, po
trącił 5-letniego Jacka Mędrzyka, 
który wbiegł nagle na jezdnię. 
Dziecko z obrażeniami ciała prze
wieziono do szpitala w Radomiu.

★
Na ul. Słowackiego w Zwoleniu 

Waldemar Giza, jadąc motocy
klem nr rej. ZP-79-87. potrącił 31- 
letniego Tadeusza Włosdarskie- 
go. który będąc pod wpływem 
alkoholu nagle wszedł na jezdnię. 
Przechodzień z ogólnymi obraże
niami ciała został przewieziony 
do szpitala.

(bw> 

riałowe. Na przykład na budo
wie osiedla „Gołębiów” w Ra
domiu prawie na dwa tygod
nie trzeba było przerwać mon
taż wieżowca dlatego, że za
brakło niezbędnych elementów 
prefabrykowanych pochodzą
cych z zakładu przy ul. Wierz
bickiej oraz własnego poligo
nu, znajdującego się obok ciep
łowni „Północ”. W zakładzie 
przy ul. Wierzbickiej wciąż nie 
mogą osiągnąć docelowej zdol
ności produkcyjnej po prze
prowadzonej modernizacji linii 
technologicznych a załoga po
ligonu na Gołębiowie narze
ka na... garbarzy, którzy nie 
zawsze dostarczają z własnej 
kotłowni parę technologiczną, 
niezbędną do tzw. naparzania 
form. W czasie KSR-u wyszło 
dodatkowo na jaw, że nie w 
pełni wykorzystane są możli
wości produkcyjne poligonu w 
Łuczynowie koło Kozienic, 
skąd pochodzą tzw. płyty pas
mowe. Dużo do życzenia pozo
stawia także terminowość do
staw elementów prefabryko
wanych z .wytwórni w Dymi- 
nach i Sitkówce koło Kielc, 
których załogi w myśl decyzji 
Kieleckiego Zjednoczenia Bu
downictwa mają pomagać ra
domskim budowlanym.

PRACOWAĆ EFEKTYWNIEJ

Sami budowlani wskazali na 
Prpcty, których usu

nięcie przyczyniłoby się z pew
nością do zwiększenia efek
tywności pracy na budowach. 
Marian Górski, kierownik gru
py robót na „Ustroniu”,

W kinie „Pokolenie”
Co zobaczymy w sierpniu w 

„Pokoleniu” w ramach Dni 
Studyjnych?

Do 4 sierpnia film „Po dru
giej stronie słońca”, fantasty
czno-naukową opowieść o ta
jemniczej, bliźniaczej planecie 
odkrytej po drugiej stronie 
słońca pod koniec XX wieku. 
Reżyserem jest Robert Par
rish. W dniach 5—7 pozycja 
ambitniejsza. „Audiencja” ko
rzeniami swymi sięgająca mro
cznych opowieści Kafki („Za
mek”) i pokrewna również na
szemu Brezie („Urząd”). Reży
ser Marco Fereri, a w roli 
głównej Claudia Cardinale. Od 
8 do 11 bm. film, jugosłowiań- 
sko-włoski „Gott mit-Uns” w 
reżyserii Giuliano Montaldo, z 
Franco Nero w roli głównej. 
Od 12—14 bm. włoskie „Śledz
two skończone — proszę za
pomnieć”, reżyser Damiano 
Damiani, a w roli głównej zna
komity Franco Nero. Dramat 
Damianiego demaskuje system 
wymiaru sprawiedliwości we 
Włoszech, jakże często podpo
rządkowany doraźnym intere
som wpływowych kół politycz
nych i... przestępczych.

W dniach 15—17 bm. wło- 
sko-francuska „Kraksa”, ekra-

Odpowiedzi redakcji
Ob. Krystyna Cieszkowska 

z Jedlni Letniska — odwoła
nie obywatelki od decyzji na
czelnika gminy rozpatrywane 
jest obecnie przez Wydział 
Gospodarki Terenami i Och
rony Środowiska Urzędu "Wo
jewódzkiego w Radomiu. Jak 
jednak poinformował nas dy
rektor wydziału, nie będzie 
żadnych przeszkód ze strony 
władz, gdy obywatelka uzys
ka zgodę jednego z właści
cieli domów na wyna jęcie 
mieszkania dla siebie i ro
dziny. 

stwierdził na przykład, że na 
zmniejszenie efektywności 
pracy wpływa w dużym stop
niu nikłe uzbrojenie terenu w 
niezbędną sieć podziemną.

Mistrz Zygmunt Fila przy
pomniał starą prawdę, że naj
pierw musi być dobra droga 
przejazdowa, potem podziemne 
uzbrojenie a dopiero na koń
cu — montaż budynków. Z 
kolei Marian Lis, przewodni- 
czący rady zakładowej z za
kładu nr 2 (dawne RPB) poin
formował, że w ich zakładzie 

wciąż do pracy dowozi się co
dziennie 537 robotników. Cie
kawe jednak, że jeżeli kilka 
lat temu tych ludzi woziło się 
ze wsi do Radomia to obecnie 
w większości wozi się z... Ra
domia na place budów zloka
lizowane w innych miejscowo
ściach woj. radomskiego. Od 
punktualności tych przewozów 
PKS w dużym stopniu zależy

Z miasta
NA TYM NIE KONIEC

Część odcinka ul. Żeroms
kiego od 1 Maja do Czachow
skiego włączony dla ruchu ko
łowego jest w zasadzie nie u- 
kończony (słupy na jezdni, nie 
przeniesione kanały), a w 
miejscach gdzie prace zakoń
czono zrobiono to wyjątkowo 
niechlujnie. Asfalt położono 
byle jak, nie uwzględniając 
różnicy poziomów, stara na
wierzchnia miejscami prześwi
tuje, powierzchnia ulicy jest 
nierówna. Podobnie rzecz ma 
się z chodnikami. A tak być 
nie powinno, tym bardziej, że 
jest to bardzo uczęszczany od
cinek i powinien być wyjątko
wo starannie wykończony.

POSIŁEK W PODROŻY

Na dworcu PKS oddano do 
użytku pawilon gastronomicz
ny. Choć wnętrze wygląda 
dość przytulnie, placówka jest 
mała. Jeszcze gorzej, że pawi
lon jest źle zaopatrzony. Są 
tam surowe jajka, ryby w 
puszkach. Dobrze, że są. Ale 
po co komuś w podróży suro
we jajka czy ryby w puszce. 
Brak jest natomiast kanapek, 
wyjątkowo mały wybór napo
jów. (ms) 

nizacja powieści Diirenmatta. 
Od 18—20 bm. po raz ostatni 
zobaczymy film Claude Lelou
cha „Smic, smac, smoc”, a od 
21—23 bm. jedna z lepszych 
pozycji miesiąca: jugosłowiań
ski „Stróż plaży w sezonie zi
mowym” — debiut reżysera 
Gorana Paskaljevicia wyrasta
jący z tradycji filmów Forma- 
na, Olmiego, ale rówmież kina 
rodzimego. Nagrody m. in. w 
Puli i Berlinie Zach. W dniach 
24—25 bm. węgierska „Epide
mia” Tala Gabora, piękna 
opowieść o powstaniu chłop
skim w 1831 r. W dniach 26— 
—29 II część „Ojca chrzestne
go" F. Forda Coppoli wg po
wieści Mario Puzo. I na za
kończenie najwybitniejsza po
zycja sierpniowego programu: 
„Taksówkarz”, nagrodzony w 
Cannes amerykański dramat 
obyczaj owo-psychologiczny w 
reżyserii Martina Scorsese, ze 
znakomitym Robertem de Niro 
w roli głównej.

MAREK SZYJKO

Na deskach w „Miastoprojekcie” 
nowe osiedla mieszkaniowe

Na deskach projektantów z 
radomskiego „Miastoprojektu” 
znajdują się obecnie m. in. 
dwa osiedla mieszkaniowe, 
których budowę rozpocznie się 
niebawem.

Pierwsze z nich to zespół 
pięciu budynków (wśród nich 
trzy wysokie) przewidywany 
dla ponad 1,5 tys. mieszkań
ców, zlokalizowany przy ul. 
Chrobrego vis a vis nowo pow
stającego zespołu obiektów 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej. 
To mini-osiedle, zaprojekto
wane przez mgr. inż. arch. Da
nutę Maj, wznoszone będzie w 
technologii kielecko-szczeciń-

m. in. efektywne wykorzysta
nie nominalnego czasu pracy 
oraz jakość pracy.

W ciągu najbliższych pięciu 
miesięcy radomscy budowlani 
będą musieli odrobić zaległo
ści w prowadzonych robotach 
budowlano-montażowych w 
kwocie 19 min zł, w zasadniczy 
sposób poprawić efektywność 
wykorzystania ciężkiego sprzę
tu zainstalowanego na budo
wach, ale równocześnie zadbać 
o lepszą dyscyplinę, choćby 
przez punktualne rozpoczyna

nie i kończenie pracy, normal
ne a nie godzinne przerwy 
śniadaniowe itd. Tylko w za
kładzie nr 2 (dawne RPB) obli
czono, że gdyby nie absencja 
nieusprawiedliwiona, można 
byłoby osiągnąć przerób o 1,4 
min żł wyższy niż zanotowano 
to w ciągu sześciu miesięcy br. 
Trzeba zrobić zatem wszystko, 
aby poprawić relacje ekono
miczne w budownictwie miesz
kaniowym czyli jeszcze inaczej 
— po prostu pracować gospo
darniej.

TADEUSZ M. ZAJĄC 
Zdjęcia Bronisław Duda

Brawura, nadmierna szybkość 

W ruchu zawsze rozważniej
Przez dwa dni na terenie 

województwa radomskiego 
trwała akcja pn. „W ruchu 
zawsze rozważniej”, mająca na 
celu eliminowanie z ruchu dro
gowego niesprawnych pojaz
dów, kontrolę kierowców i pie
szych. W akcji brali udział 
funkcjonariusze Tuchu drogo
wego MO, społeczni inspekto
rzy ruchu drogowego i inspek
torzy gospodarki samochodo
wej.

Plon kontroli był obfity. 
Jeszcze raz okazało się, że kie
rownicy nie respektują pod
stawowych przepisów ruchu 
drogowego, to samo można po
wiedzieć o pieszych.

Tylko w ciągu dwóch dni 
ujawniono około 300 wykro
czeń — mówi z-ca naczelnika 
wydziału ruchu drogowego — 
Komendy Wojewódzkiej MO 
— mjr Władysław Łapaj. 
Funkcjonariusze zatrzymali 
sześć praw jazdy, 13 dowodów 
rejestracyjnych, sporządzono 
ponad 20 wniosków do kole
gium d.s. wykroczeń.

— Jakie wykroczenia były 
najczęściej popełniane?

— Przede wszystkim brawu
ra, nadmierna szybkość, wy
muszanie pierwszeństwa prze
jazdów no i sprawa zasadni
cza — stan nietrzeźwy. Wy
mownym tego przykładem był 
kierowca „Fiata 125p” nr rej. 
RAD — 51-89 Ryszard Galas 
z województwa katowickiego, 
który został zatrzymany na 
trasie Grójec — Warka. Pro
wadził on wóz w stanie upoje
nia alkoholowego. Całe szczęś
cie, że do momentu zatrzyma
nia nie spowodował wypadku. 
Oczywiście, kierowca będzie 
odpowiadał przed kolegium. 
Sporo wniosków do kolegium 
sporządzili funkcjonariusze z 
posterunku MO w Jedlińsku. 
W tamtej okolicy i to wcale 
nie na głównej drodze, bardzo 
dużo motocyklistów jeździło w 
stanie nietrzeźwym.

Lekceważenie, brawura, bez
myślność — tak w skrócie 
można scharakteryzować za- 

skiej. Początek budowy już pod 
koniec br.

Drugim osiedlem, które bu
dowane będzie również za kil
ka miesięcy, jest „Zamłynie-4”, 
także przewidywane dla ponad 
1.5 tys. mieszkańców. Zlokali
zowane w narożniku ul. Świer
czewskiego i ul. Czarnieckiego 
(miejski odcinek trasy E-7) 
wznoszone będzie w technolo
gii W-70, a początek prac — 
wiosna 1970 r. Autorem pro
jektu osiedla jest mgr inż. 
Leszek Szkutnik.

Zgodnie z tradycją makiety 
obydwu osiedli zaprezentu
jemy niebawem w witrynie 
„Życia”. (mz)

Krajowy sukces 
radomskich wędkarzy

Z Gorzowa Wielkopolskiego 
powrócili do Radomia wędka
rze, którzy wzięli udział w 
Gruntowych Mistrzostwach 
Polski. 3-osobowa reprezenta
cja okręgu PZW, reprezentu
jąca woj. radomskie zajęła 
wysokie, ósme miejsce wśród 
38 zespołów, które stanęły na 
starcie.

Zawody, które rozegrano na 
zarybionym dwa lata temu ka
nale Ulga, przyniosły dobre 
wyniki i cieszyły się dużym 
zainteresowaniem wśród kil
kutysięcznej widowni, która 
nagradzała oklaskami każdy 
udany połów taakiej ryby.

Nasza reprezentacja, w skład 
której wchodzili: Teresa Stru- 
niewicz, Edward Krzyż i Wie
sław Szwed zdobyła 34 pkt. 
W porównaniu z wynikiem 
osiągniętym w ub. roku jest 
to duży sukces. Indywidualnie 
T. Struniewicz zajęła wysokie, 
ósme miejsce w kategorii pań.

(mz)

Ogródek przed „Kurczakiem”
Sklep „Kurczak” przy ul. 

Żeromskiego 14 cieszy się dużą 
popularnością wśród rado- 
mian. Niestety, nie można tego 
powiedzieć o istniejącym przed 
tą placówką ogródku letnim, 
który najczęściej świeci pust
kami.

W tej sytuacji należałoby się 
po prostu zdecydować czy w 
dalszym ciągu utrzymywać 
ogródek, który nikomu nie słu
ży a jedynie tarasuje przejście 
na tym odcinku ruchliwej ul. 
Żeromskiego? Z zagospodaro
waniem kilku stoliczków i 
krzesełek nie będzie z pewno
ścią kłopotów.

Chyba, że handlowcy ze 
„Społem” przypomną sobie 
również o drugim, gastrono
micznym powołaniu i rozpocz- 
ną podawanie w „Kurczaku” 
garmażeryjnych wyrobów dro
biarskich, które przecież mają

| wielu smakoszy.
(mz)

chowanie się wielu użytkow
ników dróg — kierowców 
i pieszych. Teraz, w miesiącach 
letnich, gdy na drogach notu
je się wzmożony ruch w związ
ku z wyjazdami urlopowymi 
i na „zieloną trawkę”, trzeba 
być szczególnie ostrożnym. Z 
pewnością będzie wówczas 
mniej wypadków, które często 
kończą się tragicznie. (bw)

Gdy rodzice w polu

Żniwa. Gorący czas dla rol
ników, dla całych rodzin, któ
re każdą wolną cnwilę po
święcają na pracę w polu. 
Zboże na polach nie może 
czekać. Jednak w tym okresie 
wzmożonej pracy wyłania się 
zawsze niebagatelny problem
— w jaki sposób zapewnić o- 
piekę małym dzieciom, któ
rych rodzice pracują. Bo 
przecież nieraz bywało, że 
dzieci pozbawione opieki po
wodowały pożar w zagrodzie, 
uległy wypadkom...

Dostrzegają ten problem or
ganizacje młodzieżowe, spół
dzielczość rolnicza oraz wła
dze oświatowe i dlatego też 
w okresie nasilonych prac po- 
lowych postanowiono tworzyć 
wiejskie dzieci ńce, tzw. zie
lone przedszkola, półkolonie 
oraz grupy nieobozowego la
ta, gdzie pod opieką miejsco
wych nauczycieli, aktywis
tów ZSMP dzieci mogą przy
jemnie spędzić czas, uczestni
czyć w zabawach itp.

Przyznać trzeba, że są wy
niki tej pracy. Dla przykładu
— w ub. roku spółdzielczość 
rolnicza województwa radom
skiego zorganizowała 31 dzie- 
cińców, 20 punktów opieki, 21 
zielonych przedszkoli, 3 pół
kolonie 1 8 grup nieobozo
wego lata obejmując różnymi 
formami opieki blisko 6 tys. 
dzieci wiejskich. Ponadto 
wspólnie z innymi organiza
cjami powołano dalsze liczne 
punkty opiekuńcze, do któ
rych uczęszczało ponad 8 tys. 
dzieci. Rezultaty te przynio
sły w efekcie pierwsze miejs
ce w ogólnopolskim konkur
sie pod nazwą „Każde dziec
ko wiejskie ma prawo do o- 
pieki i wypoczynku” organi
zowanym przez Centralny 
Związek Spółdzielni Rolni
czych „Samopomoc Chłops
ka”.

Jednak nie konkursowe wy
niki są sprawą najważniejszą. 
Najistotniejsze w tym poży
tecznym przedsięwzięciu jest 
to, aby jak najwięcej dzieci 
wiejskich było objętych opie
ką w letnich miesiącach, aby 
rodzice mogli spokojnie udać 
się do pracy nie myśląc już 
co w tym czasie będą robiły 
dzieci.

W bieżącym roku chcemy 
jeszcze bardziej rozszerzyć 
sieć wiejskich dziecińców —

Żniwny trud rolników

Nastały dla rolników dni 
wytężonej pracy. Ładna, wręcz 
upalna pogoda sprawiła, . że 
zboża szybko dojrzewają ozi
me i jare. A ziemie w Radom
skim lekkie — tu właśnie 
spiętrzyły się teraz prace żniw
ne.

W akcji pomoc niosą młodzi 
w ramach akcji „Każdy kłos 
na wragę złota”. Pomagają oni 
starszym rolnikom i wdowom. 
I tak już będzie do końca 
żniw, a także jesienią przy 
zbiorze ziemniaków i innych 
ziemiopłodów. W rolnictwie 

mówi Maria Piotrowska z 
Wojewódzkiego Związku Soół- 
dzielni Rolniczych, — a jedno
cześnie przedłużyć Dracę tych 
okresowych placówek na czas 
wykooków, zbioru owoców 
itp. Wspólnie z Kuratorium 
Oświaty i Wychowania zor
ganizowaliśmy kilkudniowy 
kurs dla kierowniczek ośrod
ków „Nowoczesna Gospody
ni” i pracowników d''s społe- 
czno-samorządowych .gmin
nych spółdzielni, na których 
przeszkolono 38 osób. Tema
tyka szkolenia zawierała for
my organizacji placówek o- 
piekuńczo-wychowawczych na 
wsi i ich prowadzenie. Po
nadto w celu rozszerzenia tej 
akcji we Wszystkich gmin
nych spółdzielniach ogłosiliś
my konkurs „Każde dziecko 
wiejskie ma Drawo do opieki 
i wypoczynku”.

— Żniwa trwają. He już 
zorganizowano wiejskich dzie
cińców?

— Obecnie na terenie wo
jewództwa radomskiego pro
wadzą działalność 24 dzieciń- 
ce zorganizowane przez miej
scowe gfhinne spółdzielnie o- 
raz 18 zielonych przedszkoli 
zlokalizowanych przede wszy
stkim dtzv Klubach Rolnika 
I ośrodkach „Nowoczesna Go-

Po ostatnim losowaniu

43 „Syreny” na
W Radomiu odbyło się ko

lejne losowanie premii w po
staci samochodów osobowych 
na książeczki oszczędnościowe 
PKO. W losowaniu wzięły 
udział 43.807 książeczek z 
wkładami po 9 tys. zŁ Ogółem 
wśród mieszkańców woj. ra
domskiego rozlosowano 43 sa
mochody osobowe marki „Sy
rena 105”.

Samochody te wylosowano 
na książeczki o numerach: 
254.985 US, 734.926 US, 
1.092.215 US, 1.626.871 US, 
2.032.431 US, 2.320.596 US, 
2.326.488 US, 2.955.126 US, 
3.143.860 US, 3.583.569 US, 
3.597.103 US, 4.05.189 US, 
4.064.806 US, 4.421.640 US, 
4.646.540 US, 4.682.082 US, 
4.973.001 US, 4.974.749 US, 
4.979.028 US, 5.860.285 US, 

teraz potrzebne są wszystkie 
ręce.

W nielicznych na ziemi ra
domskiej PGR-ach żniwa roz- 
poczną się pod koniec tego ty
godnia.

Dodać też należy, że rolnicy 
wykorzystują każdą chwilę, 
aby kosić zboże. Pracowicie 
upłynęła miniona niedziela w 
wielu wsiach woj. radomskie
go. Dlatego też w punktach 
skupu przyjęto pierwsze zboże 
z tegorocznego urodzaju.

Fot. Bronisław Duda

spodyni". W najbliższym cza
sie rozpoczną pracę następne 
placówki, bowiem zaplanowa
liśmy organizację 40 dz.eciń- 
ców, 52 punktów opieki, 34 
zielone przeszkolą, 58 placów 
gier i zabaw, 7 półkolonii i 18 
grup nieobozowego lata. Jes
teśmy również współorganiza
torami innych form opieki nad 
dziećmi. Bardzo ładnie prze
biega ta akcja w gminach 
Białobrzegi, Szydłowiec, Chy
nów, Błędów, Belsk, Warka, 
Iłża, Drzewica, Mogielnica, 
Nowe Miasto. Sądzimy, że bę
dzie lepiej niż w roku ubieg
łym...

Oby tak było, gdyż jest to 
niezmiernie ważna sprawa 
tak dla rodziców jak i dzieci. 
Dobrze też się stało, że orga
nizatorzy pomyśleli o rozsze
rzeniu form opieki nad dzieć
mi nie tylko w czasie waka
cji, ale nawet we wrześniu. 
Przy okazji nasuwa się uwa
ga. A może, bazując na do
tychczasowych doświadcze
niach warto pomyśleć o orga
nizacji — tam, gdzie to oczy
wiście możliwe — całorocznej 
opieki nad dziećmi. Bo prze
cież sieć placówek przedszkol
nych na wsi nie jest jeszcze 
dostatecznie rozwinięta.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

książeczki PKO
5.864.372 US, 5.872.101 US, 
5.874.843 US, 5.875.706 US, 
5.891.428 US, 5.892.442 US, 
5.898.148 US, 5.901.966 US, 
6.748.766 US, 6.750.702 US, 
6.751.925 US, 6.770.104 US, 
6.778.091 US, 6.779.374 US, 
6.780.933 US, 6.783.216 US, 
6.791.539 US, 6.796.763 US, 
6.799.091 US, 6.799.707 US, 
8.252.794 USX 8.254.548 US, 
i 8.255.775 US.

Właściciele wylosowanych 
„książeczek samochodowych”, 
na których numery padły wy
sokie premie zostaną w ciągu 
miesiąca zawiadomieni o miej
scu i terminie odbioru samo
chodów. Następne losowanie 
samochodów osobowych na 
książeczki PKO z wkładami po 
9 tys. zł odbędz’e ”9 paź
dziernika br. w Radomiu.


